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Obradowała Rada Ministrów
Budżet państwa w 1982 r. • Sprawozdanie z działalności

NBP • Oceniono stan bezpieczeństwa państwa • System
sprzedaży reglamentowanej

Biuro Prasowe Rządu Informuje: 27 bm. obradowała
Bada Ministrów. Rozpatrzono sprawozdanie z wykonania
budżetu państwa w 1982 roku, sprawozdanie z działal­
ności Narodowego Banku Polskiego w 1982 roku, oce­
niono stan bezpieczeństwa i warunki pracy, żywienie
zbiorowe, system sprzedaży reglamentowanej oraz omó­
wiono problemy gospodarki wodnej i ochrony środowiska.

Wykonanie budżetu

państwa w 1982 roku

Z przedstawionego przez

cen. Podjęte działania zaha-
'’

proces dewastacji
rynku wewnętrznego, przeła­
mały w drugim półroczu ten-

mtaistfa“inansów‘sprawozdZ- ^ncje, spadkowe w produkcji
nia z wykonania budżetu wy-

"

nika, że w 1982 roku gospo­
darka narodowa powoli i sto­
pniowo odzyskiwała zdolność
normalnego funkcjonowania.
Proces ten stymulowały:
wdrażanie reformy gospodar­
czej oraz przeprowadzona z

początkiem 1982 roku reforma

przemysłowej, ograniczyły
tempo spadku dochodu naro­
dowego. Stworzone też zosta­
ły warunki do uzdrowienia
sytuacji finansowej państwa.
Nie zdołano natomiast przy­
wrócić równowagi rynkowej.

Złożone procesy gospodarcze
znalazły swe odbicie w bud-

żecie państwa. Budżet pań­
stwa w 1982 roku zamknął się
deficytem w wysokości 80,7
mld zł. Na deficyt ten składa
się niedobór w budżecie cen­
tralnym — 146,4 mld zł oraz

nadwyżka w budżetach tere­
nowych w wysokości 65,7 mld
zł. Przekształcenia w struktu­
rze dochodów i wydatków
budżetu państwa odzwiercie­
dlają korzystne na ogół, cho­
ciaż jeszcze niewielkie, zmia­
ny w sytuacji ekonomicznej
kraju.

W strukturze dochodów bud­
żetowych wzrósł udział wpłat
jednostek gospodarki uspołe­
cznionej, osiągając prawie 81
proc, całości wpłat. Nato­
miast obniżył się odczuwalnie
udział dochodów od ludności.

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

W. Jaruzelski przyjął
kierownictwo Kościoła

ewangelicko-augsburskiego
WABSZAWA (PAP). Prezes

Rady Ministrów, generał ar­
mii Wojciech Jaruzelski, 27
bm. przyjął władze naczelne
Kościoła ewangelicko-augsbur­
skiego Polskiej Rzeczypospoli­
tej Ludowej. W spotkaniu u-

dział wzięli: ks. biskup Janusz
Narzyński, zwierzchnik Koś­
cioła, ks. Edward Romański,
radca konsystorza, ks. prof.
dr Jan Niemczyk, rektor
Chrześcijańskiej Akademii Te­
ologicznej, s. Lidia Gottschalk,
przełożona Diakonatu Żeń­
skiego Kościoła, ks. Jan Sza­
rek, senior Diecezji Cieszyń­
skiej, ks. Edward Dietz, senior
Diecezji Pomorsko-Wielkopol-
skiej, ks. Paweł Kubiczek, se­
nior Diecezji Mazurskiej, ks.
Rudolf Pastucha, senior Die­
cezji Katowickiej, ks. Józef
Pośpiech, senior Diecezji Wro­
cławskiej, ks. Jan Walter, se­
nior Diecezji Warszawskiej.

Uczestnicy spotkania zapo­
znali premiera s programem
obchodów 500-lecia urodzin dr
Marcina Lutra, organizowa­
nych przez Kościół ewangelic­
ko-augsburski w naszym kra­
ju. Omówiono niektóre aspe­
kty działalności Kościoła w o-

becnej sytuacji społeczno-po­
litycznej, zwracając uwagę
przede wszystkim na moral­
ny wymiar kryzysu naszego
społeczeństwa. Uczestnicy spo­
tkania podkreślili konieczność
budowania jedności narodo­
wej w duchu tolerancji i wza­
jemnego zaufania. Ks. biskup
Janusz Narzyński przekazał
oświadczenie Synodu Kościoła
Ewangelicko - Augsburskiego
skierowane do władz pań­
stwowych, w którym Kościół
ustosunkował się do obecnej
sytuacji społeczno-politycznej
w naszym kraju.
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Konferencja prasowa ministra oświaty i wychowania

Porządek w szkole to zalążek porządku
w życiu społecznym ■\

Plenarne obrady Komitetu Fabrycznego PZPR Huty im. Lenina

Rozwiązanie problemów hutników -

to nie tylko interes załogi,
ale całego przemysłu

(Obsł. wł.) Wczoraj — z u-

działem m. im. zastępcy człon­
ka KC PZPR, I sekretarza
KK Józefa Gajewicza i człon­
ka Rady Państwa, przewodni­
czącego Sejmowej Komisji
Hutnictwa i Przemysłu Ma­
szynowego — Henryka Sza­
frańskiego — członkowie Ko­
mitetu Fabrycznego PZPR
HiL obradowali nad progra­
mem przedsięwzięć na rzecz

wzrostu produkcji i poprawy

efektywności gospodarowania
w latach 1983—85.

Posiedzenie plenarne otwo­
rzył członek KC PZPR, I se­
kretarz KF Kazimierz Miniur.
Zadania, jakie podjęte: zostaną
w Kombinacie, a dotyczące
realizacji planu trzyletniego
z uwzględnieniem programu
antyinflacyjnego ; oszczędno­
ściowego, przedstawił dyrektor
ekonomiczny HiL Stanisław
SuchońskL

Stwierdził m. in., iż jed­
nym z najistotniejszych efek­
tów roku 1982 było zahamowa­
nie silnych i stałych tendencji
— spadku produkcji i dyscy­
pliny oraz osiągnięcie, zwłasz­
cza w drugim półroczu ub. r.
— dobrych rezultatów produk­
cyjnych (wzrost produkcji w

stosunku do analogicznego o-

kresu ub. roku o około 2,5
mld. zł tj. blisko 7 proc.).
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

(Inf. wł.) Aktualny etap
prac nad wdrażaniem Karty
Nauczyciela, wstępna ocena

tegorocznych matur, problemy
z koloniami wakacyjnymi,
stanowisko resortu wobec
dyskusji o lekturach szkol­
nych, wreszcie program pracy
wychowawczej szkół — to tyl­
ko niektóre, wybrane zagad­
nienia w odbytej wczoraj w

Biurze Prasowym rządu kon­
ferencji prasowej ministra o-

światy i wychowania prof.
Bolesława Farona.

Zacznijmy od Karty. Jest

już oficjalne stanowisko Pre­
zydium Komisji Planowania
wobec dyskutowanych zapi­
sów, dotyczących obniżenia
pensum do 18 godzin tygod­
niowo i wprowadzenia emery­
tur po 39 latach pracy. Przy
pewnych przejściowych ogra­
niczeniach wynikających z de­
ficytu kadr oba zapisy zosta­
ną dotrzymane, W wypadku
pensum proponuje się, by
programy lekcyjne na rok
przyszły były opracowywane
w oparciu o dotychczasowy
wymiar godzin (20 w szkole

średniej, 22 w szkole podsta­
wowej) przy założeniu że li­
mit obowiązkowy wynosi 18
godzin, a nadwyżki traktowa­
ne będą jako godziny nadlicz­
bowe. Sondaż w środowisku
nauczycielskim dowiódł, że
taka formuła jest do przyję­
cia. Natomiast przejście na e-

merytury po 30 latach pracy
(praw nabywa 47 tys. nauczy­
cieli) realizowane będzie eta­
powo tzn. najpierw możliwość
tę uzyskają nauczyciele pra­
cujący najdłużej. Młodsi,
zwłaszcza ci w wieku około

50 lat, absolwenci liceów pe­
dagogicznych zachęcani będą
do pozostania w szkole. Taka
oferta złożona będzie zresztą
całemu środowisku nauczy­
cielskiemu posiadającemu
prawa emerytalne. To drugie
ograniczenie wymagać będzie
akceptacji sejmowej Komisji
Oświaty i Wychowania, jest
tylko stanowiskiem rządu.
Wreszcie sprawa najważniej­
sza i najbardziej bulwersują­
ca — płace. Jest już wstępny

(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

NOWE PRÓBY RZĄDU USA
W CELU OGRANICZENIA HANDLU

Z ZSRR

WASZYNGTON (PAP). Rząd Stanów Zjednoczonych nie
ustaje w wysiłkach na rzecz ograniczenia handlu sojusz­
ników zachodnioeuropejskich ze Związkiem Radzieckim
i innymi krajami socjalistycznymi.

Senacka Komisja ds. Banków, Budownictwa Mieszka­
niowego i Problemów Miejskich Kongresu USA zaapro­
bowała serię poprawek do istniejącej ustawy o kontroli
eksportu amerykańskiego, które umożliwiają rządowi
wykorzystywanie handlu zagranicznego jako instrumen­
tu nacisku politycznego.

Jak oświadczył przedstawiciel sekretariatu komisji, po­
prawki te mają być podstawą prawną do wprowadzenia
sankcji nie tylko wobec krajów socjalistycznych, ale tak­
że wobec każdego innego państwa nawet zaprzyjaźnio­
nego z USA, które będzie chciało rozwijać wzajemnie ko­
rzystne stosunki handlowe między Wschodem i Zacho­
dem.

Jedna z poprawek dotyczy zakazu importu przez fir­
my amerykańskie towarów tych krajów, które kontynu­
ować będą „niesankcjonowane” . dostawy artykułów do
Związku Radzieckiego.

Spotkanie przewodniczących Rad Wojewódzkich

Ocena przebiegu I Kongresu PRON
WARSZAWA (PAP). Ocena

przebiegu I Kongresu PRON
i wniosków zgłoszonych na

tym forum była 27 bm. te­
matem spotkania w Warsza­
wie przewodniczących Rad
Wojewódzkich. Patriotycznego
Ruchu Odrodzenia Narodowe­
go. Omówiono również zada­
nia i formy działalności ru­
chu po Kongresie. Obrady
prowadził wiceprzewodniczą-

cy Rady Krajowej PRON Je­
rzy Ozdowskl.

Charakteryzując obecny e-

tap działalności ruchu sekre­
tarz generalny Rady Krajo­
wej — Marian Orzechowski
stwierdził, że Kongres zakoń­
czył okres jego tymczasowoś­
ci, ożywionych dyskusji nad
programem działania i miej-
(DOKOŃCZENIE NA STB. 2)

Delegacja
ludowców NRD

u W. Jaruzelskiego
27 bm. I sekretarz KC PZPR,

prezes Rady Ministrów PRL,
gen. armii Wojciech Jaruzelski
— w obecności prezesa NK

ZSL, wicepremiera Romana

Malinowskiego — przyjął prze­
wodniczącego Niemieckiej De­
mokratycznej Partii Chłops­
kiej (DBD), wiceprzewodni­
czącego Rady Państwa NRD
Ernsta Mecklenburga, prze­
bywającego w Polsce na czele

oficjalnej delegacji DBD.

W trakcie przyjacielskiej
rozmowy poinformowano się
wzajemnie o sytuacji społecz­
no-gospodarczej w PRL i NRD,
a także o udziale obu partii
chłopskich: ZSL i DBD w bu­
downictwie socjalizmu w

swoich krajach. Poruszono ró­
wnież problemy bezpieczeń­
stwa oraz nienaruszalności
granie w Europie w świetle
zaostrzonej przez Imperializm
sytuacji międzynarodowej.

W rozmowie wziął udział
ambasador NRD Horst Neu-

bauer.
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Zgromadzenie Ogólne
Młodzieżowa konferencja o T. Kotarbińskim

Polskiej Akademii Nauk Czas odkurzyć

LISTY SEKRETARZA GENERALNEGO
ONZ DO UCZESTNIKÓW SPOTKANIA

W WILLIAMSBURGU

NOWY JORK (PAP). Sekretarz generalny ONZ, Javler
Perez de Cuellar skierował listy do szefów państw i rzą­
dów 7 najbardziej uprzemysłowionych krajów kapitali­
stycznych, którzy uczestniczyć będą w spotkaniu na

szczycie w Williamsburgu poświęconym problemom go­
spodarczym Sekretarz generalny ONZ wezwał ich do

zmniejszenia stopy procentowej, stabilizacji kursów wa­
lut oraz zniesienia ograniczeń protekcjonistycznych.

Jak wiadomo, wspomniane w listach czynniki, wywo­
łane przez politykę gospodarczą rządu Ronalda Reagana,
mają szczególnie negatywny wpływ na sytuację w kra­
jach rozwijających się.

AFERA „STERNA”: KUJAU PRZYZNAŁ

SIĘ DO SFAŁSZOWANIA „DZIENNIKÓW
HITLERA”

BONN (PAP). Stuttgarcki handlarz „relikwiami z lat
III Rzeszy”, Konrad Kujau, przyznał się, iż własnoręcz­
nie sfałszował tzw. „Dzienniki Hitlera”.

Kujau, który już wcześniej był podejrzewany o sfabry­
kowanie falsyfikatu, obciążył zarazem w swych zezna­
niach jedną z głównych postaci afery — byłego reporte­
ra „Sterna”, Gerda Heidemanna. Kujau oświadczył, iż

otrzymał od niego jedynie 2,3 miliona marek — podczas
gdy łączna suma wyasygnowana przez tygodnik na za­
kup .„Dzienników Hitlera” i przekazana Heidemannowi

jako pośrednikowi międy redakcją' i „posiadaczem dzien­
ników” wynosiła 9,34 miliona marek.

Jeszcze raz o środkach stonkobójczych
(Inf. wł.) Wszystkie tzw. dostawy preparatów. Ponadto

środki masowego przekazu twierdzenie, że stonkę można

zajmują się Ostatnio stonką.
A zaczęło się wszystko od
niespotykanej inwazji tego
żarłocznego chrząszcza i braku
środków do jego niszczenia.
Jeśli sobie przypominam, oli­
wy do tej stonkowej gadani­
ny dolał wywiad, przeprowa­
dzony przez warszawską ,TV
z dyrektorem departamentu,
odpowiedzialnego za zapew­
nienie preparatów owadobój­
czych, w tym stonki. Chodzi
zwłaszcza o stwierdzenie, że
środków stonkobójczych jest
pod dostatkiem, a za braki,
występujące w GS, odpowia­
dają „doły”. Jest to absolutne
kłamstwo, bo właśnie te „do­
ły” od początku stycznia za­
wiadamiały swoje władze o

brakach. Nie chcę tu przyta ­
czać pism, Które zostały wy­
słane do centrali w sprawie

zlikwidować, „zlecając” jej
zbieranie dzieciom ze szkół
jest też co najmniej dziwne.

Oddajmy jednak głos dyrek­
torowi Zakładu Zaopatrzenia
Rolnictwa WZGS w Krakowie
mgr inż. Władysławowi Gę-
bikowi:

— Jeszcze w styczniu wysta­
liśmy do Warszawy pierwsze
zapotrzebowanie na środki o-

wadobójcze, zamówiliśmy ich
400 t, otrzymaliśmy 250 t i 25
maja w ciągu dwóch godzin
sprzedaliśmy wszystko w skle­
pach GS. Wysłaliśmy też za­
mówienie na 30 t preparatów
płynnych i zawiesinowych, o-

trzymaliśmy przydział na 8 t,
ale przysłano nam 1.700 kg.
W najbliższym czasie otrzyma­
my 4 t preparatów do oprys­
ków, a dalsze 12 t później.

CZESŁAW MAŚLANA

WARSZAWA (PAP). 27 bm. w Warszawie obradowało
Zgromadzenie Ogólne Polskiej Akademii Nauk. Prezes PAN
prof. Aleksander Gieysztor poinformował o przebiegu spot­
kania premiera z kierownictwem Akademii.

Rozpatrzono sprawozdanie władz PAN za rok 1982, a tak­
że za cały okres mijającej ich kadencji. Przedstawił je se­
kretarz naukowy PAN prof. Zdzisław Kaczmarek.

Przypomniał on, że obecna sesja odbywa się niemal do­
kładnie 10 lat po II Kongresie Nauki Polskiej. Uchwały te­
go gremium były często przedmiotem krytyki, ale od tego
czasu nie sformułowano lepszego i bardziej szczegółowego
programu rozwoju nauki polskiej. Mówca przypomniał, że

przewidywano wzrost udziału nauki w dochodzie narodo­
wym do 4 proc. — podczas gdy dziś kształtuje się on po­
niżej 2 proc. — na poziomie daleko niższym, niż w pozo­
stałych krajach socjalistycznych.

Mimo kryzysu, program badań w PAN nie został ograni­
czony. Narastają jednak trudności w dziedzinach wiedzy,
które bazują na badaniach eksperymentalnych — ze wzglę­
du na niedostatki warsztatu badawczego.

W dyskusji nawiązywano do propozycji zorganizowania
III Kongresu Nauki Polskiej. Okres przygotowania do niego
powinien być próbą sformułowania zadań stojących przed
polską nauką.

W głosowaniu tajnym dokonano wyboru nowych człon­
ków rzeczywistych spośród dotychczasowych członków ko­
respondentów oraz nowych członków korespondentów PAN.
Listy wybranych kandydatów będą opublikowane w termi­
nie późniejszym po zatwierdzeniu przez Radę Państwa. Jest
to zgodne z regulaminem wyborów.

„Traktat o dobrej robocie"
(Inf. wł.) Życie i dzieło Ta­

deusza Kotarbińskiego były
przedmiotem Uczniowskiej
Konferencji Popularnonauko­
wej, która odbyła się wczoraj
w Krakowskim Domu Kultury
dzięki współpracy Komendy
Krakowskiej Chorągwi ZHP,
zarządów wojewódzkich Towa­
rzystwa Krzewienia Kultury
Świeckiej w Nowym Sączu i
Krakowie oraz działającego w

Krakowie pod patronatem
najstarszej polskiej uczelni
Uniwersytetu Młodych Racjo­
nalistów. Tmpreza „a była wy­
darzeniem bardziej znaczą­
cym, niżby to wynikało z jej
młodzieżowego charakteru.

Tadeusz Kotarbiński — zna­
komity uczony, nauczyciel i
poeta, człowiek niezwykle
szlachetny, kierujący się w

życiu codziennym głoszonymi
przez siebie zasadami etyczny-

stał się postacią w

ostatnich latach jakby zapo­
mnianą, nawet w środowisku
zawodowych filozofów. Jego
poglądy okazały się zbyt u-

niwersalne, zbyt wyrastające
ponad dominując® dziś syste­
my myślowe, aby przedstawi­
ciele któregoś z nich mogli się
w całej rozciągłości identyfi­
kować z tym, co reprezento­
wał.

Przez wyznawców doktryny
Kościoła nie był akceptowa­
ni’ ze względu na ateizm
i skrajnie materialiśtyczny
światopogląd. Z drugiej, stro­
ny pewne jego filozoficzne
rozstrzygnięcia budziły za­
strzeżenia marksistów. W ten

sposób — mimo wielkiego au­
torytetu osobistego, jakim się
cieszył za życia — pozostawał
jak gdyby nieco na uboczu. A
przecież w jego dorobku zna-

fDOKOŃCZENIE NA STB 2>

WŁOCHY ZDECYDOWANE SĄ
ROZMIEŚCIĆ „CRUISY”

WASZYNGTON (PAP). Premier Włoch, Amintore Fan-
fani przebywający w USA w związku z mającym się w

sobotę rozpocząć szczytem siedmiu państw zachodnich
w Williamsburgu, zapewnił prezydenta Reagana, że jego
kraj rozipocznie rozmieszczanie, jak to jest ustalone, ra­
kiet amerykańskich typu „cruise” z początkiem. 1984 r.
— wobec braku zadowalających postępów w rokowaniach

genewskich.

STRAJK POWSZECHNY WE WŁOSZECH

RZYM (PAP). Ponad 14 milionów Włochów przystąpiło
w piątek do dwu lub czterogodzinnego strajku powszech­
nego. Został on zorganizowany na wezwanie trzech głó­
wnych włoskich central związkowych CGIL, CISL, UIL
w proteście przeciwko impasowi w negocjacjach z praco­
dawcami na temat nowej umowy zbiorowej.

„Dar Pomorza"

udostępniony
zwiedzającym

GDAŃSK (PAP). Gdynia
wzbogaciła się o nowy zabyt­
kowy obiekt dla zwiedzają­
cych, drugi obok ORP „Bły­
skawica” statek-muzeum.

Jest nim zacumowany w

centrum miasta przy repre­
zentacyjnym Nabrzeżu Po­
morskim legendarny „Dar Po­
morza”. W adaptowanych do
zwiedzania wnętrzach statku
przygotowano specjalną eks­
pozycję obrazującą ponad 50-
letnie dzieje „Białej fregaty”
w służbie polskiego szkolnic­
twa morskiego.

„Dar Pomorza” zaliczany do
najstarszych i najpiękniej­
szych żaglowców świata, zbu­
dowany w 1910 r. swoją sła­
wę ugruntował w przedwojen­
nych rejsach dookoła naszego
globu, trasą wiodącą wokół
przylądka Horn. Po wojnie
kilkakrotnie uczestniczył w

światowych regatach wiel­
kich żaglowców,

„Gazeta" dzieciom

Legendy z naszych pradziejów
już w kioskach

Mają swój elementarz pierwszoklasiści. Niech im wię« nie

zazdroszczą przedszkolacy. W przystępnej, wierszowanej for­
mie przedstawiamy w naszej książeczce

„Przedszkolaka elementarz dziejów”
Legendy i wydarzenia historyczne. Będzie to niejako

zwiastun całej serii wydawniczej tego typu, przygotowywa­
nej nakładem KAW w Krakowie.

To nasz prezent dla dzieci w dniu ich święta
A więc już dziś w kioskach „Ruchu” pytajcie o „Przed­

szkolaka elementarz dziejów” autorstwa A. K. TORBUSA z

ilustracjami Z. PALKI wykonanymi wg koncepcji MARKA

PIETRZAKA, wydany przez „Gazetę Krakowską”.
CENA 15 ZŁ.

Naszą książeczkę można nie tylko czytać I oglqda£,
ile takie załączone ilustracjo uzupełniać kolorami

vedlug własnej fantazji.

Dzisiaj w „Kijowie”

Rozpoczyna się
festiwal

krótkiego metrażu

(Inf. wł.) Dzisiaj po połud­
niu (godz. 17) w kinie „Ki­

jów” nastąpi uroczyste otwar­
cie XXIII Ogólnopolskiego
Festiwalu Filmów Krótko-
metrażowych. Jak informo­
waliśmy, o Złote, Srebrne i
Brązowe Lajkoniki ubiega się
71 tytułów z 14 wytwórni
oraz amatorskich klubów fil­
mowych. Filmy oceni jury
pod przewodnictwem Romana
Wionczka.

Organizatorzy przygotowali
dodatkowe seanse pokazów
.konkursowych, których pro­
jekcja z jednodniowym opóź­
nieniem odbędzie się w kinie
„Kultura". Interesująco zapo­
wiadają się imprezy towarzy­
szące. Dzisiaj o godz. 22.30 w

„Kijowie” zobaczymy przegląd
filmów animowanych Piotra
Sapakowicza. (wok)
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Dyplom dla

T. Wrońskiego
Z okazji 20-Ieci* pracy

naukowej wiceprezydent
m. Krakowa Barbara Gu­
zik wręczyła okolicznościo­
wy dyplom starszemu kus­
toszowi Muzeum Historycz­
nego m. Krakowa, sekre­
tarzowi Krakowskiego
Obywatelskiego Komitetu
Ochrony Pomników Walki
i Męczeństwa — Tadeuszo­
wi Wrońskiemu.

T. Wroński jest autorem
wielu prac naukowych,
opracowań i książek na te­
mat historii Krakowa i je­
go mieszkańców.

W spotkaniu udział wzię­
li m. in. dyrektor Wydzia­
łu Kultury i Sztuki UMK
Tadeusz Prokopiuk, Feliks
Adamski z „Bractwa Kur­
kowego” i dyrektor Muze­
um Historycznego Sławo­
mir Wojak. (i)

Z dalekopisu
(m) Przewodniczący Rady

Państwa prof. Henryk Ja­
błoński przyjął prezesa Są­
du Najwyższego Niemiec­
kiej Republiki Demokraty­
cznej dr Heinricha Toepli-
tza, stojącego na czele de­
legacji Sądu Najwyższego
NRD, przebywającej w

Polsce na zaproszenie pier­
wszego prezesa Sądu Naj­
wyższego PRL. Przedmio­
tem rozmowy były doświad­
czenia obu sądów i zagad­
nienia związane z ich
współpracą.

27 bm. podczas spotkania
w Warszawie, przedstawi­
ciele 80 organizacji związ­
kowych, spośród 134 dzia­
łających w przedsiębior­
stwach resortu łączności,
opowiedzieli się za powoła­
niem Federacji Niezależ­
nych Związków Zawodo­
wych.

Polska pianistka, Halina
Czerny-Stefańska, przeby­
wa obecnie w Japonii na

dwutygodniowym tournee
na zproszenie Nippon Ar-
tists Management Inc.

Artystka występuje z re­
citalami i koncertami w To­
kio i innych, wielkich mia­
stach japońskich. W czasie
koncertów towarzyszy jej
New Japan Philharmonic
Orchestra.

Rząd Grecji złożył w am­
basadzie Stanów Zjedno­
czonych w Atenach notę
zawierającą zdecydowany
protest w związku z kolej­
nym naruszeniem greckiej
przestrzeni powietrznej
przez wojskowe samoloty a-

merykańskie.
Wiceminister spraw za­

granicznych Grecji, I. Kap-
Sis, który wręczył notę,
stwierdził, że podobne akty
prowadzą do zaostrzenia
stosunków grecko-amery-
kańskich.

Pierwszy wicepremier
ZSRR Iwan Archipow za­
kończył w piątek trzydnio­
wą wizytę w Jugosławii.

Uczestniczył on w 21 Se­
sji Międzyrządowej Komi­
sji Jugosłowiańsko - Ra­
dzieckiej ds. Współpracy
Gospodarczej i Naukowo-
Technicznej. Iwan Archi­
pow został przyjęty przez
przewodniczącego Prezy­
dium SFRJ Mikę Spiljaka
oraz przewodniczącą Związ­
kowej Rady Wykonawczej
(rząd) Milkę Pianino.

Podczas spotkania Spil-
Jak — Archipow strony po­
zytywnie oceniły rozwój
współpracy między obyd­
woma krajami.

Porządek w szkole to zalążek porządku
w życiu społecznym

(DOKOŃCZENIE ZE SIR. Ił

projekt Ministerstwa Pracy,
Płac i Spraw Socjalnych do­
tyczący zrównania płac nau­
czycielskich ze średnią plaCą
kadr inżynieryjno-technicz­
nych. Projekt ten niestety
dopiero wczoraj dotarł do
min. Farona, nie ujawniono
go dziennikarzom (pytałem
bezskutecznie) więc zapewne
wymaga korekt.

Matury ocenia się na ogół
pozytywnie. Pewien stres, któ­
ry był udziałem tegorocznych
maturzystów na tle zaostrze­
nia kryteriów, powinien być
zjawiskiem przejściowym nie
dotyczącym już kolejnego, u-

przedzonego wcześniej roczni­
ka.
■Tematem podstawowym kon­
ferencji były jednak „Głów­
ne kierunki i zadania w pra­
cy wychowawczej szkół”. Jest
to obszerny elaborat, przedy­
skutowany przez środowiska
naukowe, twórcze, prasę, par­
tię i stronnictwa polityczne,
a także przez wszystkie rady
pedagogiczne szkół.' Nadto re­
sort otrzymał ponad 3 tysiące
opinii. Program ten przeka­
zywany aktualnie szkołom po­
winien być pomocą w twór­
czym opracowaniu przez szko­
ły i nauczycieli własnych pro­
gramów wychowawczych. Je­
go głównym walorem jest u-

kazanie wielowarstwowości
procesu wychowawczego, któ­
ry szkoła i nauczyciele winni
obejmować. Na prośbę o oce­
nę aktualnej sytuacji wycho­
wawczej w szkole minister
odpowiedział: „Jest ona od­
biciem nastrojów w społeczeń­
stwie — w domu, w pracy, na

ulicy — jest różna. Naj­
ważniejsze problemy, to pra­
widłowość, posiadamy w wiel­
kich aglomeracjach miejskich.
Ale jedno jest pewne, że zma­
lał nćrial młodzieży szkolnej
w różnego typu nielegalnych
działaniach, choć jak nigdy
dotąd szkoła jest pod wyjąt­
kowym obstrzałem zachodniej
propagandy”.

I już tylko po zdaniu o in­
nych kwestiach poruszonych
podczas konferencji.

• Plotką są pogłoski o skró­
ceniu roku szkolnego. Jedynie
w woj. częstochowskim, gdzie
już u progu br. wojewoda
wystąpił o skrócenie nauki do
18 czerwca, na co resort wy­
raził zgodę, a szkoły „odrobi­
ły” zajęcia w wolne soboty
rok szkolny będzie krótszy.

• Powszechna krytyka fe­
rii sprawiła, że w przyszłym
roku będą one jednolite. — 2
tygodnie w lutym. Jeśli szkoły
będą chciały mieć przerwę w

okolicy świąt Bożego Naro­
dzenia (w grę wchodzą 3 dni)
mogą to odrobić w wolne so­

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1»

Zwiększone wpłaty jedno­
stek gospodarki uspołecznio­
nej nie zrekompensowały jed­
nak wydatków budżetowych.
Pomimo trudnej sytuacji fi­
nansowej przeprowadzono
szereg przedsięwzięć w dzie­
dzinie ochrony socjalnej. Zre­
alizowano podjęte poprzednio
zobowiązania płacowe, pod­
wyższono renty i emerytury.
Wydatki te pochłonęły 599
mld zł, co stanowi 61,9 proc,
ogólnego wzrostu wydatków
budżetowych.

Rada Ministrów podjęła u-

chwałę akceptującą przedsta­
wione przez ministra finan­
sów sprawozdanie z wykona­
nia budżetu państwa za 1982
rok. Postanowiono przedłożyć
sprawozdanie Najwyższej Iz­
bie Kontroli oraz przesłać je
do Sejmu PRL.

Sprawozdanie
z działalności

Narodowego Banku

Polskiego w 1982 roku

Reforma gospodarcza znacz­
nie zwiększyła rolę NBP w

kształtowaniu procesów go­
spodarczych. Z dniem 1 kwiet­
nia 1982 r. wszedł w życie no­
wy system kredytowy. Przy­
jęto w nim zasadę, że z kre­
dytu bankowego mogą korzy­
stać tylko przedsiębiorstwa
posiadające zdolność kredyto­
wą, a więc pracujące efektyw­
nie.

Realizacja tej zasady była w

1982 roku utrudniona. Więk­
szość przedsiębiorstw uzyski­
wała bowiem wysoką akumu­
lację finansową — niezaspo­
kojony popyt stwarzał możli­
wość pokrywania cenami przez
wiele przedsiębiorstw, skut­
ków niegospodarności — osła­
biając rolę kredytu bankowe­
go jako instrumentu motywu-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Zadania eksportowe zreali­

zowano w 129 proc., w tym do
pierwszego obszaru 119 proc;
do drugiego — 136 proc. W
zakresie sprzedaży rynkowej
— przekroczono roczne zada­
nia o ponad 20 proc. tj. o oko­
ło 520 min zł. Kontynuowano
też w 1982 r. działania związa­
ne z wprowadzeniem nowych
rozwiązań technologicznych,
mających charakter produkcji
antyimportowej — i wartość
produkcji zrealizowanej — to

31,7 min dolarów.

Pomyślna realizacja zadań
1982 r. i pierwsze pozytywne
efekty reformy gospodarczej
— pozwoliły przyjąć na lata
1983—85 plan produkcji zna­
cznie przekraczający wykona­
nie ubiegłego roku. Został on

następnie powiększony o do­
datkowe zadania, stanowiące
odpowiedź na rządowy pro­
gram antyinflacyjny i oszczęd­
nościowy.

Podstawowym jednak wa­
runkiem jest pełne zaopatrze­
nie w surowce oraz likwidacja
dwóch podstawowych barier:
niedoboru zatrudnienia i złego
stanu technicznego majątku
produkcyjnego. Warto przypo­
mnieć, iż stan zatrudnienia w

HiL w porównaniu z 1980 r.

zmalał o 6 tys. osób; a stopień
zużycia majątku produkcyjne­
go wyraża się ponad 50-pro-
centowym umorzeniem środ­
ków trwałych, w tym 70 proc.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

lazło się i sformułowanie za­
sad etyki niezależnej, odzna­
czającej się wysokimi walora­
mi humanistycznymi, i teoria
pracy, ujęta w ramy słynnego
„Traktatu o dobrej robocie”.
Jest jakimś tragicznym para­
doksem fakt, że kraj, który
Wydał pioniera prakseologii,
czyli nauki o sprawnym dzia­
łaniu, boryka się z niespraw­
nością licznych ogniw orga­
nizmu państwa. Może właśnie
dziś bardziej niż kiedykol­
wiek. w Polsce targane] kry­
zysem i poszukują :ej niekwe-

Obradowała Rada Ministrów
jącego poprawę efektywności
gospodarowania.

Sytuację pieniężno-rynkową
w ciągu całego 1982 roku
charakteryzowała nierówno­
waga. Na jej koszt miała naj­
większy wpływ, narosła w

latach poprzednich .dyspropor­
cja między szybko wzrastają­
cymi przychodami ludności a

dynamiką produkcji rynkowej.
W rezultacie przychody pie­
niężne ludności w .1982 roku
były wyższe o 308 mld zł od
zakładanych w planie rocz­
nym. natomiast wydatki tyl­
koo113,4mldzł,wtymna
zakup towarów o 65,5 mld zł.
Decydujący wpływ na prze­
kroczenie planowanych przy­
chodów miały wynagrodzenia
za pracę oraz wzrastające
świadczenia socjalne.

Bilans Narodowego Banką
Polskiego w 1982 roku zamk­
nął się zyskiem w wysokości
131,4 mld zł. Rada Ministrów
podjęła uchwałę akceptującą
przedłożone sprawozdanie z

działalności NBP i zatwierdzi­
ła nodział zysku.

Rada Ministrów zatwierdzi­
ła również sprawozdanie z

wykonania planu kredytowego
i bilansu pieniężnego przycho­
dów i wydatków ludności w

1982 roku oraz bilansu płatni­
czego PRL na rok 1982.

Rada Ministrów upoważniła
nrezesa NBP do przedłożenia
tych dokumentów Sejmowi
PRL.

Żywienie zbiorowe

Rada Ministrów zapoznała
się z przedłożoną przez mini­
stra handlu wewnętrznego 1
usług oceną żywienia zbioro­
wego. W latach 1981—1982
stan żywienia zbiorowego u-

legł pogorszeniu. Podstawo­
wymi przyczynami tego stanu

Rozwiązanie problemów hutników
w maszynach i urządzeniach.
Kombinat nie dysponuje wy­
starczającą ilością własnych
środków z funduszu rozwoju,
aby mógł sfinansować wszyst­
kie potrzeby odtworzeń iowo
modernizacyjne i ochrony śro­
dowiska.

Łączne ef&kty z realizacji
programu są pokaźne — wy­
rażają się dodatkowym zys­
kiem w latach 1983—85 w

kwocie ponad 5 mld zł, w

tym w roku 1983 2 mld zł.
Realizacja zadań roku bie­

żącego przebiega pomyślnie.
Osiągnięto w okresie,czterech
miesięcy poważne nadwyżki.
Pogłębiają się jednak trudno­
ści kadrowe, spadek zatrud­
nienia dotyczy wykwalifiko­
wanej kadry robotniczej na

pierwszoplanowych stanowis­
kach pracy. Zatrudnienie w o-

kresie niespełna 5 miesięcy
br. obniżyło się znów o oko­
ło 1200 osób.

Szczegółową ocenę przedsta­
wionego przez dyrekcję HiL
kompleksowego programu
przedsięwzięć na rzecz wzro­
stu produkcji i poprawy efek­
tywności gospodarowania do
1985 r. przedstawił sekretarz
KF Stanisław Korzeń, zwraca­
jąc m. in. uwagę na koniecz­
ność uściślenia podanych w

nim działań w kierunku bar­

„Traktat o dobrej robocie"
stionowanych wartości, które
mogłyby stać się platformą
porozumienia narodowego, na­
leżałoby szeroko upowsze­
chniać idee Tadeusza Kotar­
bińskiego.

Podczas wczorajszej konfe­
rencji przedstawiono pięć re­
feratów, poświęconych róż­
nym aspektom życia i twór­
czości Tadeusza Kotarbińskie­
go, z których na szczególnie
wysoką ocenę zasługuje wy­

boty. Decyzję podejmą same

szkoły.
• Na kolonie wyjedzie tego

lata około 1,5 min dzieci i
młodzieży, a więc tyle samo

co w roku ubiegłym. Niektóre
samorządy czynią ogranicze­
nia w wydatkach. Tylko za­
łogi są władne te decyzje
zmienić.

• Dodatki — za pobyt na

zabawie szkolnej, za wyciecz­
ki, za uczniów ponad limit 25
w klasie itp. resort zamierza
znieść (poza zapisanymi w

Karcie Nauczyciela) wycho­
dząc z przekonania, ż* i tak
nie sposób ująć w nie wszyst­
kie czynności wychowawcze.
Wzrośnie za to jak wiadomo
płaca podstawowa.

• Czy przywrócić do życia
licea pedagogiczne? Zdaniem
resortu aktualnie nie ma już
takiej motywacji u kandyda­
tów, jaka była przed laty, w

chwili odbudowy po zniszcze­
niach wojennych.

• Rysuje się nowy 1 skoor­
dynowany między resortami
system podnoszenia kwalifi­
kacji przez absolwentów LO
podejmujących pracę w szko­
le. Po dwóch latach obowiąz­
kowego doszkalania następo­
wałoby podjęcie pracy w

szkole, przy równoczesnej mo­
żliwości kontynuowania, nauki
w WSP na 3-letnich studiach.

są: niedostateczne zaopatrzenie
w surowce, niewłaściwa ja­
kość produkowanych posiłków,
mało urozmaicony asortyment
potraw oraz zbyt wysokie ce­
ny.

Rada Ministrów krytycznie
oceniła stan żywienia zbioro­
wego. Zobowiązano ministra
handlu wewnętrznego 1 usług
do opracowania programu
działań usprawniających sy­
stem żywienia zbiorowego.

Rada Ministrów wskazała
potrzebę rozwijania przez or­
ganizatorów żywienia zbioro­
wego produkcji zwierzęcej i
roślinnej na potrzeby własne.

Celem poprawy zaopatrze­
nia technicznego placówek ży­
wienia zbiorowego zalecono
włączenie do programu opera­
cyjnego na 1984 rok produk­
cji urządzeń gastronomicz­
nych, chłodniczych 1 części za­
miennych.

Rada Ministrów zaleciła
także poddanie przygotowy­
wanego programu poprawy
żywienia zbiorowego konsulta­
cji społecznej z udziałem
związków zawodowych.

Doskonalenie systemu
reglamentacji

Stabilizowanie się sytuacji
społeczno-gospodarczej kraju
pozwoliło na znaczne ograni­
czenie zakresu reglamentowa­
nej sprzedaży podstawowych
artykułów żywnościowych. Z

uwagi jednak na trudności go­
spodarcze, zwłaszcza na stoso­
wane przez niektóre kraje ka­
pitalistyczne sankcje gospodar­
cze, istnieje potrzeba utrzy­
mania zasad reglamentacji
sprzedaży niektórych towarów,
szczególnie mięsa i jego prze­
tworów nrzez dłuższy okres.

Rada Ministrów zaleciła czę­

dziej konkretnych i szczegóło­
wych zadań z wyraźnym
wskazaniem ich realizatorów.
Podkreślił też, iż jest to pro­
gram ambitny, dostosowany
do realiów, stwierdzając przy
tym, że jego wykonanie, a

więc wzrost produkcji Huty,
będzie miał istotne znaczenie
w przeciwdziałaniu inflacji.

Dyskusja, bardzo rzeczowa

i konkretna, w której wzięło
udział 17 towarzyszy — mia­
ła jeden wspólny mianownik:
poszukiwanie odpowiedzi na

pytanie, jakie przedsięwzięcia
są konieczne, aby przedsta­
wiony program został w peł­
ni zrealizowany? Czesław No­
wak zwrócił m. in. uwagę na

potrzebę większego uwzględ­
nienia w programie sprawy
obniżenia kosztów produkcji,
konieczność stworzenia syste­
mu premiującego robotników
za osiągane oszczędności. Ed­
ward Łęcki — I sekretarz KZ
Koksochemii — zwrócił uwa­
gę na potrzebę wprowadzenia
do programu zapisów o ścisłej
współpracy z nauką — uczel­
niami, instytucjami branżowy­
mi — ze szczególnym uwzględ­
nieniem spraw modernizacyj­
nych.

Podstawową rzeczą, warun­
kującą przyrost produkcji, bę­
dzie zaopatrzenie w surowce,

stąpienie Magdaleny Stefano­
wicz z LO w Krynicy, po­
święcone poglądom etycznym
uczonego.

W imprezie uczestniczyli
prof. dr hab. Marian Stępień
oraz doc. dr hab. Jan Pawli­
ca kierujący Uniwersytetem
Młodych Racjonalistów. Jak
powiedział podczas otwarcia
konferencji główny jej ani-
nimator dr Jan Kozłowski,
myśli się już o następnych

• Wakacje dziecka wiej­
skiego to temat otwarty. Ro­
dzice nie chcą puszczać dzieci,
ani płacić za nie. Resort opo­
wiada się za koncepcją roz­
szerzenia akcji przynajmniej
tygodniowego pobytu na wy­
cieczkach w miastach.

• Lektury szkolne. Ataki
na resort są niepoważne. Pu­
blicyści nie znają wykazu lek­
tur, ani dat wyprowadzenia
niektórych ze spisu. Godne to

pożałowania. „Medaliony” i
..Pamiątka z Celulozy” są na­
dal w lekturach szkolnych —

przykładowo . „Stare i nowe”
wycofano w 1976 roku. Przy­
kładów jest więcej. Dziwi, że

podejmujący temat publicyści
milczeli, gdy publicznie dys­
kutowano przed dwoma laty
kanon, lektur.

• .Lekcja, to jest rzecz

święta w szkole” — taka zasa­
da musi powrócić do szkoły.
Żadne zebrania, akademie,
zwolnienia ze szkoły za porę­
czeniem organizacji społecz­
nych itp. nie mogą tej
zasady naruszać, przy tak o-

krojonym programie godzin
nauczania.

Podzielamy ten ostatni po­
gląd szczególnie. Porządek
w szkole, to zalążek porządku
w życiu społecznym. Innej
drogi porządkowania nie ma.

STEFAN CIEPŁY

stsze stosowani* przez organa
ścigania sankcji karnych w

przypadku ujawnienia faktu
wyłudzania, kradzieży kart
zaopatrzeniowych oraz niepra­
widłowego rozliczania się ze

sprzedaży towarów objętych
reglamentacją. Równocześnie
zobowiązano ministra admini­
stracji, gospodarki terenowej 1
ochrony środowiska do uregu­
lowania sprawy opłat za wy­
dawanie .duplikatów wkładek
zaopatrzeniowych.

Rada. Ministrów postanowi­
ła odrębnie rozpatrzyć poziom
dostaw rynkowych z przemy­
słu lekkiego w związku z u-

trzymującą się uciążliwością
zakupów. Dotyczy to zwłasz­
cza obuwia, odzieży 1 okryć z

tkanin.

Bezpieczeństwo
i warunki pracy

Rada Ministrów oceniła stan

bezpieczeństwa pracy 1 warun­
ków z tym związanych. Z prze­
dłożonych informacji ministra
pracy, płac i spraw socjalnych
oraz państwowej inspekcji
pracy wynika, że nadal utrzy­
muje się znaczny stopień wy­
padkowości przy pracy. W
przeliczeniu na 1000 zatrud­
nionych przypadało w 1982 ro­
ku 18 wypadków i 539 dni
nieobecności w pracy.

Rada Ministrów zapoznała
się też z informacją o realiza­
cji działań w celu poprawy
bhp, do których zostały zobo­
wiązane decyzjami Prezydium
Rządu z ubiegłego roku, posz­
czególne resorty.

W wyniku prac międzyre­
sortowego zespołu opracowany
został „raport w sprawie sko­
relowania sytemu ochrony
pracy z zasadami reformy go­
spodarczej”.

ich rytmiczna dostawa — po­
wiedział m. in. 'Jerzy Knapik
ze Stalowni. Brak ludzi do
pracy w hucie, to już nie pro­
blem, a stan krytyczny, który
musi zostać rozwiązany. Na
stalowni konwertorowej
wdrożony został system moty­
wacyjny, w którym ruchoma
część płacy jest ściśle związa­
na z wydajnością i jakością
pracy. Jest on skuteczny, ale
są granice ludzkiej wytrzyma­
łości i możliwości technicz­
nych przy realizacji zwięk­
szonych zadań. Jesteśmy u ich
kresu, a w wielu przypadkach
zostały już one naruszone —

stwierdził J. Knapik. Skąd
wziąć hutników? — to drama­
tyczne pytanie i próby zna­
lezienia wyjścia z ciężkięj sy­
tuacji kadrowej huty znalazły
się w wielu wypowiedziach.
Jak podnieść atrakcyjność
pracy w hucie. Propozycji by­
ło wiele — od premiowania
za wieloletnią pracę w cięż­
kich warunkach huty wyjaz­
dami na budowy eksportowe,
przez rozbudowany system o-

pieki socjalnej, budownictwo
mieszkaniowe, do płac. Kom­
binat umiera! Trzeba o tym
powiedzieć sobie wprost. Po­
trzebne są konkretne działa­
nia a nie półśrodki. Potrzeba
nam robotników, którzy zwią-

przedsięwzięciach tego typu. |
Przyszłoroczna konferencja §
ma się odbyć w Zakopanem s

i dotyczyć systemu myślowe- 3
go Stanisława Ignacego Wit- |
kiewicza, zaś kolejna, za dwa |

lata, przewidywana jest w =

Tarnowie, a przedmiotem jej 3
zainteresowania ma być po- §
stać Edwarda Dembowskiego. S

Można tylko tyczyć tej ini- i

cjatywie, aby objęła możliwie |
szerokie kręgi młodzieży, gdyż ś

znajomość zagadnień i dzie- s

jów filozofii — szczególnie oj- |
czystej — jest na ogół, 1 to 3
nie tylko u młodego pokole- i

nia, żenująco niska. (el-pe) 9

Ocena przebiegu
^DOKOŃCZENIE ZE STR 1)
scem w życiu społeczno-poli­
tycznym kraju. Teraz naj­
ważniejsze Je*t wypełnienie
treścią postanowień Kongre­
su. Wchodzimy — powiedział
— w nowy okres kształtowa­
nia się ruchu, jako „history­
cznego eksperymentu”, które­
go celem jest zapewnienie
sprzyjających warunków two­
rzenia socjalizmu.

Do szczególnie ważnych za­
dań zaliczył M. Orzechowski
spełnianie konsultacyjnej roli
przez PRON, jak też podej­
mowanie inicjatyw gospodar­
czych, służących zwłaszcza re-

alizcji założeń reformy gospo­
darczej, tworzenie platformy
wymiany doświadczeń i wy­
korzystania lokalnych inicja­
tyw. Równie istotne jest kon­
sekwentne realizowanie wnio­
sków zgłoszonych w toku pro-
gramowo-wyborczej kampanii
przedkongresowej PRON.

Reportaże
T. Siedlarowej
w krakowskiej
Rozgłośni PR

Rozgłośnia Polskiego Radl*
w Krakowie zachęca do wy­
słuchania cyklu reportaży Te­
resy Siedlarowej — 3 Ame­
ryki Północnej. Wędrując z

mikrofonem po polskich pa­
rafiach v Stenach Zjedno­

W praylętyeh postanowie­
niach Rada Ministrów akcep­
tował* harmonogram prac w

zakresie poprawy warunków
bhp oraz zapewnienie realiza­
cji ustaleń Sekretariatu KC
PZPR ze stycznia br., doty­
czących tej problematyki. Za­
lecono, z uwagi na społeczną
potrzebę — by przedsiębior­
stwa — mimo swobody w za­
kresie planowania — ujmowa­
ły w swoich rocznych i wielo­
letnich planach przedsięwzię­
cia na rzecz poprawy warun­
ków pracy.

Gospodarka wodna
i ochrona środowiska

Dotychczasowy stan zarzą­
dzania zasobami wodnymi
kraju 1 ochroną środowiska
jest uznawany za niezadowa­
lający.

Rada Ministrów, na posie­
dzeniu 27 września 1982 r. zo­
bowiązała ministra administra­
cji, gospodarki terenowej i o-

ehrony środowiska do opraco­
wania projektu kompleksowe­
go rozwiązania problemów or­
ganizacyjnych. Z uwagi na zło­
żoność problematyki i liczne
uwarunkowania do Rady Mi­
nistrów skierowano propozy­
cje kilku rozwiązań.

Rada Ministrów po wszech­
stronnej dyskusji przyjęła pro­
jekt o przekształceniu Mini­
sterstwa Administracji, Gos­
podarki Terenowej i Ochrony
Środowiska w Ministerstwo

Administracji i Gospodarki
Przestrzennej oraz projekt u-

tworzenia Głównego Urzędu
Ochrony Środowiska i Gospo­
darki Wodnej. Przekształcenie
struktury administracyjnej nie
spowoduje wzrostu zatrudnie­
nia w administracji państwo­
wej oraz wzrostu wydatków
budżetowych. Rada Ministrów
zdecydowała przesłanie przy­
jętych projektów ustaw do la­
ski marszałkowskiej.

żąsięzhutąnalata.Aco
możemy dać? Ani mieszkań,
ani zarobków. My proponuje­
my po 40 zł za godzinę, a in­
ni po 70 zł. Kombinat Meta­
lurgiczny to nie mała spół­
dzielnia, jego produkcja, to

sprawa ogólnogospodarcza —

powiedział m. in- Andrzej Ja­
worski z Walcowni Rur.

Zabierając głos członek Ra­
dy Państwa, przewodniczący
Sejmowej Komisji Hutnictwa
i Przemysłu Maszynowego
Henryk Szafrański stwierdził,
m. in., iż zapotrzebowanie go­
spodarki jest większe niż mo­
żliwości hutnictwa. Problemy
tej branży muszą zostać roz­
wiązane, gdyż hutnictwo „du­
si” nam rozwój innych prze­
mysłów — budownictwa, ma­
szynowego, gdzie pracują już
na styk — jeśli chodzi o do­
stawę materiałów. Troska o

wzrost produkcji wśród Was
jest widoczna, wniosek z obe­
cnej sytuacji jest jeden — hu­
tnictwo musi dostać ten sam

„oddech”, co górnictwo i ener­
getyka, jeśli chcemy wyjść z

kryzysu.
Komitet Fabryczny PZPR

po wysłuchaniu stanowiska
dyrekcji, egzekutywy i dysku­
sji, podjął uchwałę zatwier­
dzającą przedstawiony pro­
gram uzupełniony o wnioski 1

postulaty zgłoszone w trakcie
jego obrad,

KRZYSZTOF
CIELENKIEWICZ

Szpital poszukuje leku

Dla ciężko chorej pacjent­
ki Szpital Im. Babińskiego
poszukuje bardzo pilnie le­
ku o nazwie „BACOLAN”
ewentualnie leku zastępcze­
go „CLIMAX”.

Wszystkich posiadających
te leki prosimy gorąco o

natychmiastowe skontak­
towanie się z rodziną pa­
cjentki — telefon w Kra­
kowie, nr 33-64-47 lub ze

Szpitalem Im. Babińskiego,
telefon w Krakowie nr

66-45-11 (prosić pawilon VI
B).

I Kongresu PRON
Uczestnicy spotkania zapo­

znali się z założeniami projek­
tu ustawy © konsultacjach
społecznych, przygotowanych
przez Prezydium Rządu. Opi­
nie na temat tych założeń bę­
dą zebrane przez Rady Woje­
wódzkie PRON.

W dyskusji wypowiadano
zróżnicowane opinie, co do
dotychczasowych dokonań ru­
chu w budowie porozumienia
narodowego.

Uczestnicy spotkania wska­
zywali na potrzebę umiarko­
wanego przekształcania struk­
tur ruchu, zwłaszcza wojewó­
dzkich. Muszą one okrzepnąć,
zdobyć autorytet, wykazać się
w działaniu. Należy unikać
formalizmu w pracy ogniw
PRON.

Na spotkaniu udzielono po­
parcia propozycji, aby PRON
był inicjatorem i organizato­
rem Święta 22 Lipca.

czonych 1 Kanadzie, autorka
utrwaliła na taśmie magne­
tofonu fascynujący obraz
polskiego wychodźstwa i je­
go związków uczuciowych z

Ojczyzną.
Reportaż* Teresy Siedlaro­

wej nadawane będą co nie­
dzielę o godzinie 9 w progra­
mie lokalnym rozgłośni w

oaśml* 68,75 MHz (program
IV).

W najbliższą niedzielę, 29
maja, usłyszymy reportaż z

Calgary pt. JJelek® od Pol-

W. Jaruzelski przyjął
(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

Generał Wojciech Jaruzel­
ski wysoko ocenił udział Ko­
ścioła ewangelicko-augsbur­
skiego w życiu społecznym
kraju, a w szczególności w

działaniach na rzecz porozu­
mienia i odrodzenia narodo­
wego. Podkreślił wkład ewan­
gelików polskich do kultury
narodowej, szerzenia zasad
tolerancji, wolności sumienia 1

Wczoraj...
...w Sali Lustrzanej w Tar­

nowie zebrali się wczoraj na

wojewódzkiej, roboczej nara­
dzie sołtysi reprezentujący 49
gmin Tarnowskiego. Na spot­
kanie przybyli: członek Biura
Politycznego KC, I sekretarz
KW PZPR w Tarnowie Sta­
nisław Opałko, członek NK
ZSL, prezes WK ZSL Stani­
sław Partyła, pełnomocnik
KOK płk Adam Szegidewicz,
przewodniczący WRN Jan
Zięba. Obecny był wicemini­
ster rolnictwa i gospodarki
żywnościowej Edward Brzo­
stowski.

Na przedstawione kwestie,
postulaty i pytania ocjoowia-
dał wiceminister Edward
Brzostowski.

Wyróżniającym się sołty­
som wręczono odznaki: „Za­
służony pracownik rolnictwa”,
„Za zasługi dla województwa
tarnowskiego” oraz honorowe
odznaki „Narodowego Fundu­
szu Ochrony Zdrowia”.

...obradbwała pod przewod­
nictwem B. Kowalczyka Ko­
misja d.s. Młodzieży Rady
Krakowskiej PRON. Dysku­
towano o sprawach wycho­
wania młodego pokolenia.
Mówiono wiele nt. wpływu
na proces wychowawczy miej­
sca zamieszkania, szkoły,
miejsca pracy, oddziaływania
środków masowego przekazu,

SPORT . SPORT . SPORT . SPORT

Cracovia podejmuje Górnika

Wisła gra w Gdgni
Po ponad dwutygodniowej

przerwie piłkarze ekstraklasy
wracają na boiska. Rozgrywki
wkraczają już na ostatnią pro­
stą, bowiem do zakończenia se­
zonu pozostało tylko sześć ko­
lejek spotkań.

Cracovia podejmuje dziś Gór­
nika Zabrze i dla obydwu dru­
żyn, będących w ■trefie spad­
kowej, będzie: to bardzo ważny
pojedynek. Przypomnijmy, że

zabrzanie ■są na 13 miejscu w

tabeli, wyprzedzając krakowian,
zajmujących 14 pozycję, o dwa

punkty. Gospodarze powinni
wykorzystać atut własnego bo­
iska i zdobyć dwa punkty, ale
nie będzie to łatwe. Górnik ze-

chce wywieź z Krakowa przy­
najmniej jeden punkt. Ciekawe

jak wpłynęła na formę zespo­
łów tak długa przerwa w lidze.

Wisła gra na wyjeździe z

XIX Turniej Drużyn Niezrzeszonych
GTS Wisła organizuje XIX piłkarski Turniej Drużyn Nie­

zrzeszonych, któremu patronuje nasza redakcja. Zawody roz-

poczną się 4 czerwca.

W turnieju mogą wziąć udział chłopcy urodzeni w 1970 re­
ku i młodsi, mający miejsce zamieszkania w granicach admi­
nistracyjnych miasta Krakowa 1 niezrzeszeni w jakimkol­
wiek klubie. Organizator zaprasza drużyny szkolne, osiedlo­
we, podwórkowe. Każdy zespół musi mieć swojego opie­
kuna.

' Czas trwania turnieju uzależniony będzie od ilości zgło­
szonych drużyn. Dla najlepszych zawodników i zespołów
przewidziano nagrody rzeczowe. Wyróżniający się młodzi

piłkarz* będą mogli wziąć udział w półkolonii letniej.
Warto przypomnieć, ż« w turniejach drużyn niezrzeszonych

rozpoczynało kariery sportowa wielu czołowych piłkarzy
Wisły. Warto więc spróbować swych sił i umiejętności. Wszy­
stkie mecz* pilni* obserwować będą szkoleniowcy „Białej
Gwiazdy”.

Zgłoszenia przyjmuj* oraz udziela bliższych informacji m-

kretariat Wisły, Kraków, ul. Reymonta 22 w godz. 10 — 15.

(tg)

Zwycięstwo
polskich koszykarzy
Podczas rozgrywanych we

Francji mistrzostw Europy ko­
szykarze Polski po porażce z

ZSRR 76:88 (40:46), pokonali
wczoraj CSRS 75:72 (66:66, 33:

31). Jeszcze na 30 sek. przed
zakończeniem spotkania prowa­
dzili Czechosłowacy 1 pkt, lecz
stracili piłkę. Za faul na Kije-
wskim sędzia podyktował rzu­
ty osobiste, nasz zawodnik tyl­
ko raz celnie trafił, doprowa­
dzając do remisu i dogrywki,

Inne wyniki: Holandia —

RFN 79:67, Włochy — Szwecja
89:74, Włochy — Hiszpania
75:74, Grecja — Szwecja 69:66,
RFN — CSRS 86:74, Izrael —

Holandia 72:78, Hiszpania — Ju­
gosławia 91:90.

Szosami Podhala

Wczoraj rozpoczął się w No­
wym Targu XXV wyścig ko­
larski „Szosami Podhala” ju­
niorów młodszych. Pierwszy
etap długości 75 km wygrał J.

Wystrach (KS Metalchem Opo­
le).

Dziś e godz. 9 w Szaflarach
— wieś początek II etapu, o

godz. 14 w Nowym Targu roz-

pocznie się III etap. W niedzie­
lę e godz. 10 kryterium ulicz­
ne w Nowym Targu zakończy
wyścig. W tym samym dniu o

godz. 11 wyścig dla niestowa-

rzyszonych, zgłoszenia przyj­
mowane będą dziś do godz. 19
w ZDK w Nowym Targu, oś.
Bób. (tg)

wielowyznaniowoścL Premtep
wyraził podziękowanie przed­
stawicielom Kościoła za do­
tychczasowe działania dla do­
bra narodu i państwa, za pra­
cę na niwie patriotycznej, po­
kojowej 1 humanitarnej.

Urząd do Spraw Wyznań
reprezentowali minister Adam
Łopatka, kierownik Urzędu
oraz dyrektor Zespołu Wy­
znań Nierzymskokatolickich
Tadeusz Dusik.

książek, kadry pedagogicznej
oraz instytucji i organizacji
społecznych. Uczestniczyły
przedstawicielki Ministerstwa
Oświaty 1 Wychowania oraz

Nauki, Techniki 1 Szkolnict­
wa Wyższego.,

...pod przewodnictwem po­
sła H. Kosteckiego obradował
Wojewódzki Zespół Poselski
w Nowym Sączu. Posłowi*
zapoznali się z sytuacją spo­
łeczno-gospodarczą 1 w dzie­
dzinie turystyki. Tematy re­
lacjonowali wicewojewoda no.

wosądecki Józef Niemiee i dy­
rektor Wydziału Kultury Fi­
zycznej, Sportu 1 Turystyki
Urzędu Wojewódzkiego Ry­
szard Aleksander.

...zebrała się Rada Pracow-
nlcza, kierownictwo przedsię­
biorstwa, przedstawiciele or­
ganizacji partyjnej i związko­
wej „Naftobudowy”. Uczestni­
czyli: sekretarz KK PZPR

Władysław Kaczmarek, prze­
dstawiciele resortów chemii i
przemysłu lekkiego oraz ban­
ku finansującego przedsiębior­
stwo. Omówiono program osz­
czędnościowy.

...w czasie uroczystego po­
siedzenia Rady Wydziału Gór­
niczego AGH obchodzono 80-
-lecie urodzin prof. Witolda
Żabickiego, który z tej okazji
otrzymał tytuł „Zasłużonego
Nauczyciela PRL”. (wąs)

Bałtykiem w Gdyni. Obydwa
zespoły mają po 23 punkty, ćo
nie gwarantuje im jeszcze spo­
kojnego bytu ligowego. Remis

zadowoliłby zapewne tak gdy-
nian, jak i krakowian. Porażka

postawiłaby wiślaków w bar­
dzo trudnej sytuacji.

Pozostałe mecze: Widzew —

Śląsk, Stal — Legia, Zagłębi*
— GKS Katowice, Ruch — Po­
goń, Gwardia — Szombierki,
Lech — ŁKS.

Kontynuują rozgrywki drugo-
ligowcy. Mający jeszcze cień na­
dziei na awans do I ligi Hutnik
Kraków gra na wyjeździe ■
broniącą się przed spadkiem
Stalą Stalowa Wola. Krakowia­
nie muszą to spotkanie wygrać,
by sprolongować te nadzieje.

Resovia gra u siebie z Rako-
wem, a Motor na wyjeździe z

Bronią Radom. (tg)

W kilku wierszach

Q Na londyńskim Wembley
rozegrany został powtórni* fina­
łowy mecz piłkarski Pucharu

Anglii, w którym Manchester
United pokonał Brighton 4:0
(3:0).

6 W Zgorzelcu (woj. jelenio­
górskie) w towarzyskim meczu

piłkarskim juniorów do lat 18
Polska zremisowała x NRD 1:1

(1:0).

Kalendarzyk sportowy
PIŁKA NOŻNA. I liga: Cra-

covia — Górnik Zabrze, sobota,
godz. 17, stadion przy ul. Kału­
ży. III liga: Garbarnia — Gra­
nat Skarżysko, sobota, godz. 17,
stadion przy ul. Parkowej. Wa­
wel — Viętoria Częstochowa,
niedziela, godz. 11, stadion przy
ul. Bronowickiej.

TENIS ZIEMNY. H liga: Ol­
sza — Olimpia Poznań, sobota,
godz. 10, ul. Siedleckiego 7.

PIŁKA NOŻNA KOBIET, t

liga: TKKF Telpod — Czarni
Sosnowiec, niedziela, godz. 11,
stadion przy ul. Dekerta.

TENIS STOŁOWY: Między­
narodowy turniej z udziałem
zawodników NRD i drużyn kra­
kowskich, sobota, godz. 16, hala

Wandy w Nowej Hucie.
BOKS, n liga: Wisła - Gór­

nik Pszów, ńiedziela, godz. 11,
hala Wisły.

BADMINTON: Akademicki*
mistrzostwa Krakowa, sobota,
godz. 9 i 16, niedziela — godz.
9, hala AGH, ul. Piastowska
27*.
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.... « wielką łaskawością sprawując rządy,
miłowany od wszystkich, dla każdego przy­
stępny, sędzia baczny i sprawiedliwy,
słabszych zasłaniał od ucisku, a w żąda­
niach słusznych i uczciwych nikomu nie
odmawiał ucha. Wszystko, co tylko mógł
mieć z , wspaniałą hojnością rozdawał
między rycerstwo. Lica był przystojnego
i siły męskiej; szpeciły jednak urodę jego
nogi zbyt wysokie a cienkie, skąd nazwa­
no go Laskonogim”

(Jan Długosz, Dzieje II, s. 161.)

Wiadomości
o najmłodszym z synów

Mieszka Starego są tak skąpe, że
nie da się opisać dokładniej syl­
wetki księcia, ani też odtworzyć

dostatecznie jego działalności. Drogą ana­
lizy nielicznych wzmianek źródłowych
udało się ustalić, że Władysław Laskonogi
przyszedł na świat nie wcześniej, niż w

1161 i nie później, niż w 1166 r., urodzo­
ny — jak większość dzieci starego księcia
— przez drugą jego żonę Eudoksję, po­
chodzącą z Rusi. Trafił na niespokojny
okres panowania swojego ojca. Już za­
pewne w 1177, od wyparcia Mieszka Sta­
rego z Krakowa, a później również z

Wielkopolski, dzielił z nim życie tułacze

czynnie, aby w 1181 r. osiąść w odzyska­

nej dzielnicy wielkopolskiej i brać udział
w staraniach ojca o powrót na tron kra­
kowski. Są to jednak domniemania nie

poparte przekazami źródłowymi. Nie . wia­

domo również, czy wziął udział w krwa­
wej bitwie w 1195 r. pod Mozgawą, kie­
dy Mieszko Stary dążył do opanowania
dzielnicy krakowskiej siłą, obsadzonej z

woli możnych przez Leszka Białego.
Dwa dokumenty z 1186 r. poświadczają obep-

ność Laskonogiego na dworze Bogusława I

Szczecińskiego, męża siostry Władysława, Ana­
stazji. Pobyt ten łączy się również z planami ma­
trymonialnymi .księcia, który ożenił się z Łu­
cją, córką Jaromira księcia rugijskiego. Jeżeli
nawet małżeństwo to doszło do skutku później,
to i. tak w nawiązaniu kontaktów z dworem
rugijskim szwagier i siostra byli bardzo Lasko-,
nogiemu pomocni. Okoliczność ta zwraca uwagę
także na genezę zainteresowań bałtyckich La­
skonogiego, 'jedynego po śmierci swego ojca z

FELIKS KIRYK

Piastów, który nie zapomniał o księstwach za­
chodnio-pomorskich i ich związku z Polską. Nie
można wyłączyć również z takiej sytuacji, iż mło­
dy książę realizował politykę pomorską swojego
ojca, Mieszka Starego, zwłaszcza źe siostra Ana­

stazja owdowiała już w 1187 r. i potrzebowała
opieki oraz wsparcia w rządach księstwem i w

wychowaniu nieletnich synów. Pamiętać trzeba
jeszcze, że był to okres wzrastającej hegemonii
Danii, której władca Waldemar II Zwycięzca,
narzucał swoją zwierzchność słowiańskim księ­
stwom nadbałtyckim, popięrając tu również eks­
pansję kościoła duńskiego. Klasztor w Kołbaczu
k. Gryfina założony został bowiem przez mni­
chów pochodzących z Danii, tu zachowały się —

co bardzo interesujące — najstarsze roczniki
duńskie. Mnisi kołbaccy założyli następnie kon-

. went cysterski w Oliwie pod Gdańskiem, co

świadczy o szeroko zakrojonej ekspansji duń-
skiej na Pomorzu polskim.

Nie da się określić roli, jaką w wydarzeniach
pomorskich Odegrał Władysław Laskonogi, cho­
ciaż jest bardzo prawdopodobne, że pomagał
siostrzeńcom Bogusławowi II i Kazimierzowi II

wyrwać się w 1198 r. ze zwierzchnictwa duń­
skiego, zwłaszcza że w 1205 r., kiedy Waldemar
II znowu najechał Pomorze Zachodnie, młodzi
książęta szczecińscy zwrócili się do wuja o po­
moc. Niestety, wyprawa zbrojna Laskonogiego
nie przyniosła sukcesu. Przyjmuje się, że książę
ten zrezygnował z konfrontacji wojennej i zgo­
dził się na układy, które poddały obu książąt
zwierzchnictwu Waldemara II, przy czym młod­
szy z nich Kazimierz ożenił się nawet z Ingardą
księżniczką duńską. Duńczycy umocnili swoje

wpływy nadto w ziemi słowiańsko-słupskiej,
które poświęcił Laskonogi prawdopodobnie w

celu ratowania siostrzeńców, gdyż na Pomorzu
Środkowym panowała boczna linia pomorska
Raciborowiców. W ten sposób władca Danii za­
bezpieczył sobie postawę wyjściową do podboju
Pomorza Wschodniego i Sambii, dokąd wyruszył
lądem i morzem w 1210 r. podporządkowując
sobie tereny sambijskie, a po ich opanowaniu,
zdobywając Gdańsk, gdzie narzucił zwierz­
chnictwo lenne Mściwojowi I, księciu gdańskie­
mu. Polska utraciła wówczas uście Wisły

Jaki wpływ wywarły na wyrugowanie polskiej
obecności na Pomorzu wydarzenia krakowskie,
trudno ustalić. Jest faktem jedhak, że sprawy
pomorskie musiały zostać przez Laskonogiego
odsunięte na plan drugi, w związku z sytuacją
w Krakowie, którą wywołała w 1202 r. śmierć

ojca, Mieszka Starego.

Naturalnym następcą starego księcia był
Władysław Laskonogi, który aajął się naj­
pierw umocnieniem swoich rządów w Wiel-

kopolsce, skąd miał ruszyć do Krakowa w celu
objęcia również tamtejszego księstwa. Pod Wa­
welem, gdzie od dziesiątków lat wpływ na obsa­
dzanie tronu książęcego znajdował się w rę­
kach możnych, rozegrała się walka polityczna
między zwolennikami Laskonogiego i stronnika­
mi Leszka Białego. Dzięki zabiegom wojewody
Mikołaja, mającego za sobą potężny ród Gryfi-
tów oraz starającego się nie dopuścić do wpły­
wów możnowładztwa sandomierskiego na czele
ze Znienawidzonym Goworkiem — stolica kra­
kowska została przekazana Laskonogiemu. „Tak
więc w obliczu całej Polski, za zgodą książąt
i wielmożów, od prostego woja aż po najwyż­
szego dostojnika, władcą Krakowa ustanowiono
księcia Władysława”. Z kart kraniki Mistrza
Wincentego daje się wywnioskować, że najmłod­
szy syn Mieszka Starego umiał sobie pozyskać
część wielmożów krakowskich jeszcze za życia
swego ojca. Od Kadłubka pochodzi także opi­
nia, że W 1202 r. okazywał on w Krakowie
wszytkim „...tak przystępną, tak zajmującą, tak
łaskawą, tak słodką i miłą, ufną życzliwość, ź*
— aby nie mniemano, iż ma w pogardzie błędy
drugich — a jeszcze bardziej, żeby nie zdawało
się, iż jest bardzo zarozumiały dla własnych
zalet, wyróżniał się uprzejmością dla wszystkich,
także i dary hojnie rozdawał”.

A jednak samą uprzejmością nie udało się
snrawować władzy. Jej brzemię było ciężkie:
„Przedsiębierzemy rzecz zaiste trudną, która wy­
maga pomocy zarówno sił jak i rady”. Zdani*
to miał wypowiedzieć Laskonogi, według Ka­
dłubka, do posłów, którzy przekazali mu wia­
domość o elekcji na tron krakowski. Świadczy
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Sala
wykładowa Instytutu Biochemii AM. Podium

przykryte zielonym suknem. Nad nim, obok tablicy
układu okresowego pierwiastków emblemat To­
warzystwa Przyjaciół Chorych „Hospicjum”: dwie

dłonie wzajemnie przenikające się, złożone w sobie

gestem zaufania.

Zabiera głos red. Halina Bortnowska. — Cieszymy się że

jesteśmy razem w trochę szerszym gronie — mówi. — Za-
czniemy od-tego, by sobie uświadomić, kim jesteśmy, po
cośmy tu przyszli. Podarowano mi chwilkę czasu na to, by
właśnie tak zacząć: od spojrzenia w głąb. Statut określa, że

jesteśmy Towarzystwem Przyjaciół Chorych. Jesteśmy To­
warzystwem, to znaczy, że wobec chorych każdy z nas stoi
już nie sam. Powiedzmy sobie, że od tej chwili już się zna­
my. Kto jest z Nowej Huty? Bo tam się idea zrodziła. No,
sporo. A kto z Krakowa?

iOSPICJUM
Znów las rąk wędruje w górę. Jest i Warszawa, Katowice,

Augustów z Suwalszczyzny, Gdańsk, Wrocław, Bielsko-Bia­
ła. Szczecin, Nysa, Gliwice, Poznań, Kędzierzyn, Bydgoszcz
— która pierwsza zorganizowała sympozujm o problemach,
inspirujących działalność Towarzystwa. Jak z tego widać,
idea hospicyjna już oplotła całą Polskę.

A co powiedzieć o przyjaźni z chorymi — kontynuuje
drobna pani za olbrzymią mównicą. — Są przyjaciele na

gębę, którzy składają dużo deklaracji, ale też są przyjacie­
le realni, którzy dają pomoc praktyczną i wszechstronną. Ta
pomoc musi obejmować całego człowieka. Nasze ręce nie
mogą bać się usługiwania. Dlatego — by to uprzytomnić —

chcę przedstawić, pewne symbole. Na początek.,.
Tu pani >■-Bortnowska podnosi w ; górę oburącz, zwykły

szpitalny basen Sala reaguje szmerem wesołości i konster­
nacji zarazem. Za moment spoważnieje i będzie nadal słu­
chała z uwagą mocnych słów:

>- My nie wstydzimy się dotknąć tego, czego się ludzie
wstydzą. To biedne ludzkie ciało jest dla nas tak godne
szacunku, że z całą prostotą chcemy zająć się jego naj­
zwyklejszymi potrzebami.

Podobnie zostaje przyjęte pojawienie się gąbki. Jest sym­
bolem troskliwości. Człowiek chory pragnie ciepła lub ochło­
dy. Jego skóra zmęczona szorstkością pościeli, potem i bez­
ruchem łaknie delikatnego dotknięcia, tak jak jego umysł
i serce pragną pomocy duchowej. Oto jej symbol: książki.
Towarzystwo pragnie w tej dziedzinie sięgać do całej trady­
cji naszej kultury. Oto Biblia, wspólne dobro wierzących i
niewierzących. Oto podręcznik filozofii, poezja dawna i no­
wa, wszystkie skarby naszej kultury. Także piękno malowa­
ne i płyty z muzyką. Wszystko to powinno służyć naszej
przyjaźni z chorymi.

Na zieleni sukna piętrzy się już pokaźny stos symboli.
Obok książek biały fartuch służby zdrowia, bo Hospicjum
to jej domena. Ale tuż obok zwykły fartuszek gospodarski,
symbol sprzymierzonych sił opiekuńczych. Są też i kwiaty.
Znak piękna, którego chorzy łakną nie mniej niż zdrowi.
A ten drobny przedmiot to mała łyżeczka. Sala wpatruje
się w nią trochę jak dzieci, które zapamiętywania uczą się
patrząc na przedmioty. Łyżeczka zaczyna się na literę ł,
tak jak słowo łagodność. Niech przypomina spokój, czas,

potrzebę bliskiego kontaktu między osłabionym pacjentem
a ręką przyjaciela. Wkuć igłę zastrzyku i zniknąć, to nie
to samo, co cierpliwie, godzina za godziną, podawać kroplę
napoju, trwając tuż obok.

Prelegentka przypomina, że jest w chorobie taki moment, gdy
wszyscy uświadamiają sobie, że to już nie jest niebezpieczeń­
stwo śmierci, ale ku śmierci droga. Rozsądek, wiedza i ser­
ce każą wtedy przejść od leczenia — ku próbom ulżenia
choremu. Tak, by człowiekowi pomóc w tym, na czym mu

najbardziej zależy: to jest w zachowaniu osobistej godności.
Jest między nami wielu potrzebujących — wylicza pani Ha­
lina: — bezdomni, sieroty, narkomani, starcy, więźniowie,
alkoholicy. Ale jest i potrzeba stale odsuwana na dalszy
plan: konieczność opieki nad ludźmi w terminalnym okre­
sie choroby. Umierający nie mają nikogo.

My sami, przerażeni nieuchronnością choroby chętnie u-

ciekamy od świadomości śmierci. Nie chcemy poddawać się
pytaniom, niepokojom umierających ludzi. I dlatego, że
i nam bywa ciężko, a misja, której podejmujemy się, jest
trudna, niech jej symbolem będzie ta oto świeca...

— Proszę mi wybaczyć zastosowanie tej trochę przed­
szkolnej. metody — śmieje się pani w okularach — ale do­
brze jest czasem zrobić coś, co pozwoli dłużej pamiętać.
Kiedy uniesiemy pokrywkę basenu niech nam się przypo­
mną kwiaty. Jeśli będzie potrzeba wiedzy wśród niepewno­
ści — niech się nam przypomną te dwa fartuchy obok sie­

bie. A kiedy będzie zbyt trudno czuwać długo w noc niech
się nam przypomni to małe światło.

A teraz weźmy się szybko do roboty — kończy i szybko
zbiega z katedry.

Instytut Onkologii ulica Garncarska 11. Mała salka wykła­
dowa na parterze. Dudnią agregaty szpitalne, hałasują
wózki wiozące chorym, kolacje. O godzinie osiemnastej

co drugi poniedziałek spotykają się tutaj przyszli wolonta­
riusze Hospicjum. Młodzii, starsi, zawodowe pielęgniarki, stu­
denci. Chcą po prostu pomagać, nic więcej. Czują w sobie
energię, która chce się udzielać. Wierzą, że będą potrzebni.
Nie tylko chorym, ale i ich rodzinom ciężko dotkniętym od­
chodzeniem bliskich. Bywa, że jest to dla nich doświadczenie
ponad siły, nie do udźwignięcia. Nimi także trzeba się zająć.
Trzeba im pomóc tak w pielęgnacji chorego, jak potem w

przyjęciu jego śmierci. Niezbędna jest do tego nie tylko wie-

EWA OWSIANY

Autorem idei projektowej domu — HOSPICJUM — jest
inż. arch. WOJCIECH PIETRZYK. Wyrazem tej idei jest
emblemat Towarzystwa — splecione ręce — także jego au­
torstwa.

dza, ale i głęboka, intuicyjna umiejętność rozumienia su-

dzych przeżyć.
Dlatego przychodzą na wykłady, które dla nich zorgani­

zował zarząd Towarzystwa. Chcą się sprawdzić. Chcą się
nauczyć postępowania z chorymi. Łączy ich rzecz wspólna
wszystkim, którzy przystali do ruchu hospicyjnego. Postawa
szacunku dla każdego człowieka i przekonanie, że jego ostat­
nie chwile mają olbrzymią wartość. — To od nas zależy, czy
chory odzyska wewnętrzny spokój i zgodę z samym sobą —

powtarzają jak przysięgę. — To my mamy wyjść naprzeciw/
potrzebie potwierdzonej olbrzymim doświadczeniem ludz­
kim; której na imię łaknienie godnej śmierci.

Byłam kilka razy na zebraniach Zespołu Opieki Hospicyj-
nej. Słuchałam wykładów o historii i celach ruchu, o choro­
bach nowotworowych, o adaptacji chorego do sytuacji nieule­
czalnej choroby, o depresjach reaktywnych i tzw. total­
nym bólu umierania. Uczyłam się wraz z wolontariusza­
mi, jakie są „stacje” schodzących ku śmierci. Jak oni zma­
gają się z własną świadomością. Najpierw szok katastrofą
choroby. Potem nieprzyjmowanie do wiadomości sygnałów
o rzeczywistym stanie, kiedy to trudno choremu zmierzyć
się z prawdą. (Nie jest jeszcze tak źle. Wyjdę z tego. Tyle
jeszcze spraw na mnie czeka). Potem przychodzi gniew, ob­
jawy agresji. Bardzo wtedy trudno wytrwać przy chorym.
Lekarze, pielęgniarki, rodzina zaczynają unikać go, jakby

bojąc się styczności z jego problemami. Przepaść pogłębia się.
Na dodatek lęk przed agresywnością chorego powoduje agre­
sję jego opieki, agresja budzi poczucie winy, poczucie winy
rodzi dystans i tak wszyscy wpadają w błędne koło. Jak
z tego wybrnąć? Jak zdobyć się na to, żeby biorąc w siebie
lęki chorych nie udzielać im własnego niepokoju? Recepta
jest jedna: należy się oprzeć nie na strachu przed śmier­
cią, lecz na pragnieniu życia, które jest w każdym. Jeśli
pomożemy choremu zmniejszyć niechęć do samego siebie,
jeśli pomożemy mu zaakceptować własne życie, to już bę­
dzie bardzo dużo Znana skądinąd dewiza: „Choćbyś przegrał
całe życie, zbierz się, zgarnij, dźwignij od nowa” nie prze-
staje obowiązywać nawet w obliczu śmierci. I może uzyska­
my wtedy, że chory zechce przfejść do stacji dialogu. Wy­
branej osobie będzie mówił o swoim życiu, będzie powierzał
troskę o los najbliższych. Zapragnie bliskiego kontaktu.

Bardzo to istotne, aby nie przeoczyć tej gotowości.
A potem przychodzi koniec i wtedy bardzo jest ważne

trwanie przy człowieku, który umiera. To jest dla niego naj­
większy dar, a ręka, której szuka — umacnia go.

Uczestnicząc w wykładach obserwowałam jak lekarze,
psychologowie, pielęgniarki usiłują przekazać zebranym
mądrość pokoleń odnoszącą się do śmierci. I jak słuchacze
ją przyjmują. Oto dla przykładu fragmenty dialogu zanoto­
wane na jednym z kwietniowych spotkań:

— W kontakcie z ciężko chorymi — mówi ciemnowłosa
pani psycholog Wrona-Polańska —wyzwalają się rozmaite sta­
ny emocjonalne. Podobnie jak pacjent uruchamia wiele me­
chanizmów ochronnych, aby zmniejszyć swój lęk i poczu­
cie niebezpieczeństwa, podobnie i my zasłaniamy się na róż­
ne sposoby przed lękiem, który się udziela. Ale lęk osłabia.
Zmniejsza naszą zdolność pomagania Dlatego niesłychanie
ważny jest spokój. Pamiętajmy: nie zamykać swej wrażli­
wości na to, co chory chce powiedzieć. Nie oceniać świato­
poglądu, stylu życia, nie po to jesteśmy. Pozwólmy nrowa- •

dzić się choremu. Słuchać go kiedy tego chce, milczeć wraz

z nim kiedy tego potrzebuje. Odbarczyć go z lęku. Ale do
tego potrzebne jest nam własne głębokie przekonanie o war­
tości każdego życia. No i „zanlecze” wśród myślących no-

dobobnie. Po to właśnie jest Towarzystwo, byśmy wpierali
sie wzajemnie.

Garnki tłuką się w windzie. Dr Wiesław Stefański z Insty­
tutu Onkologii kiwa się na fotelu. Jego czarne szpitalne sa-

boty wystukują o posadzkę rytm niepokoju. Wskoczył na mo­
ment z dyżuru, żeby tłumaczyć uczestnikom kursu, wyja­
śniać, ćo trzeba.

Prosi, żeby prostować mity o nieu’pczalności w?zv<;tkich
nowotworów, o nieuchronności bólu. To nienrawda. Ból moż­
na do końca uśmierzać, zresztą nie zawsze wy stenuje!
A i procent uleczonych wcale niemały. Bądźcie raczei dobrej
myśli — zachęca. Szmer ulgi na sali. Ktoś jednak chce wy­
razić swoje wątpliwości Mówi głosem pełnym wahania:

— Myślę, że to bardzo trudno mieć wobec chorego dy­
stans i otwarcie zarazem. Niektóre z nas chodziły do cho­
rych i „skończyły się”, kiedy ich pacjent umarł...

Siwowłosa doktor Maria Leńczyk, chirurg, uśmiecha się-
— Stuknęło mi 31 lat pracy. W tym wiele na onkologii

Byłam bardzo nieśmiałą dziewczyną. Nie zabiłam w życiu
ani jednej kury Zastanawiałam się. czy bić muchę, czy nie
bo jak ona ma rodzinę? A jednak przełamałam lęk opero­
wania. Zaskakujące: chorzy nie protestowali, że to robie
właśnie ja! Stawiał mnie na nogi, umacniał wewnętrzny „na­
pęd” na ratowanie. Nie zapomnę pierwszego dyżuru na chi­
rurgii w Szpitalu Narutowicza. Byłam świeżo po dyplomie
Powiedziano mi: Guz śródoiersia, chory jak się zacznie du­
sić, to się udusi. Stary ortopeda, którr kiedyś walczył w

Afryce powiedział: odwagi, kobietko, będę z nanią. Nasz cho­
ry umarł. Czy dlatego ja miałam rzucić medycynę?*

T owarzystwo Chorych „Hospicjum” zarejestrowano w

Krakowie we wrześniu 1981. Była to początkowo garstka
entuzjastów z Nowej Huty zafascynowanych światowym

ruchem hospicyjnym. Nie majac nic, zapragnęli wszystkiego,
co wyraża solidarność zdrowych i chorych, a zwłaszcza
z tymi, którzy już odchodzą w śmierć. Postanowili upomnieć
się o prawo tych ludzi do umierania' w godności, organizo­
wać dla nich właściwą opiekę, której nie chcą, czy nie mo­
gą im dać przepełnione szpitale. A także wysiłkiem społecz­
nym zbudować dla nich dom skutecznej pomocy — hospi­
cjum. Ale zanim szerzej o tym powiem warto uprzytomnić
sobie, co zdarzyło się w londyńskim szpitalu w roku 1948.

Pozornie nic nadzwyczajnego. Ot, następne szeregowe ko­
nanie jakiego wielu doświadczyło przed Dawidem Taśmą. Był
z getta warszawskiego, nie miał tu nikogo. Może tylko tę
dziwną. dziewczynę, Cecily Saunders, która porzuciła studia
w Oxfordzie, by pielęgnować chorych i rannych na wojnie.
Zaprzyjaźniła się z nim. Przejęta do głębi absolutną samotno­
ścią tej śmierci obiecała, że spełni wolę przybysza z Polski'
pochowała jego ciało na żydowskim cmentarzu, a pieniądze,
które zostawił obróci na pożytek umierających jak on. Po
ukończeniu studiów uniwersyteckich spełniła, co zamierzy­
li. Pierwsze w świecie Hospicjum św. Krzysztofa stało się
punktem kontaktowym dla wspólnot całego świata. To nasze

polskie, nowohuckie, też pragnie uwolnić śmierć od bólu i lę­
ku przed nim, oswoić niejako, o ile to możliwe...

(CIĄG DALSZY NA STR. 6)

Wpisany
w skrawek

go pejzażu

0
podnóża wzgórz Słonnych, na prawym brze»

gu Sanu rozłożyła się wioska — bez asfalto­
wej drogi, bez pawilonu z 1001 drobiazgami,
bez murowanych domów, bez siatką otoczo­
nych ogrodów, bez garaży, przed którymi
„polonezy” i traktory... Z łagodnej rzeźby

terenu wyrastają chaty samotne, biedne, skromne.
Domy zasobne, w towarzystwie spichlerza i stodoły,
także. Jeszcze pasieka, studnia z żurawiem, kuźnia,
niewielkie wiatraki, kapliczka... Wszystko jakby z

tej samej gleby.

TERESA BĘTKOWSKA
Skrawek podkarpackiego

pejzażu. A na nim — wieś
dawna. Wieś, jakiej naprawdę
już nie ma. Jakiej już nigdy
nie będzie.

Ze skansenu do centrum
Sanoka jest niedaleko. Wystar­
czająco jednak, by w drodze
odtworzyć z pamięci kilka
przynajmniej faktów. Bo roz­
mawiać z twórcą tamtejszego
Muzeum Budownictwa Ludo­
wego, ALEKSANDREM RY­
BICKIM, i nie wiedzieć na

przykład, że dla szwedzkiego
etnografa Artura Hazeliusa
wystawa w Wiedniu stała się
impulsem, który uzmysłowił
sens i konieczność tworzenia
muzeów — to wstyd. Kogo jak
kogo, ale inicjatora przenosze­
nia zabytkowych budynków w

jedno miejsce znać wypada.
Porządkuję myśli. Wzboga­

cam je folderową informacją
Jerzego Czajkowskiego. Tak...
To w roku 1873 -Hazelius zo­
baczył zwiezioną z różnych
krajów- ówczesnego c.k. mo­
narchii austro - węgierskiej,
ekspozycję oryginalnych bu­
dowli, wyposażonych zresztą
w regionalne meble. Co dalej?
W osiemnaście lat później, w

Sztokholmie, otwarto pierwsze
na świecie muzeum pod gu-
łym niebem. Wyspa Djurgai-
den użyczyła miejsca — tam
bowiem zachowały się resztki
obronnych szańców, zwanych
po szwedzku skansenem.

Po Szwecji była Norwegia,
Dania, Finlandia... Pierwszy
skansen na ziemiach polskich
powstał w Wdzydze, w roku
1906. Nauczycielskie małżeń­
stwo Gulgowskich dało począ­
tek największemu parkowi et­
nograficznemu na północy
kraju — kilkadziesiąt obiek­
tów reprezentuje tam dzisiaj
kaszubskie budownictwo ludo­
we.

Miał rację Mickiewicz gdy
pisał: „Tak długo trwa jakiś
naród, poty przeszłość jego
nieustannie, poprzez teraźniej­
szość styka się z przyszłością.”
Miał rację, bo 80-letni dziś
pan Rybicki wita takimi sło­
wami:

...co pani przyszło do głowy
— z emerytem rozmawiać?!

Dostrzegając moje zdumieni*
na widok mieszkania — mu­
zeum od razu dodaje:

...niemal wszystko co tu jest,
to przeszłość. Ja tę przeszłość
hołubię, taką mam pasję. Zbie­
ram, kolekcjonuję. Niech wie­
dzą przyszłe pokolenia, gdzie
ich korzenie. Niech ocenią...

Ściany pełne obrazów, wi­
tryny i serwantki — pełne
porcelany, albumy — pełne
fotografii, półki — pełne ksią­
żek, pokoje — pełne starych
mebli. Rybicki wprawnie a

przecież i majestatycznie po­
rusza się po tym „muzeum”.
Nawet w kuchni, gdy parzy
kawę — a dwa razy na dzień
musi wypić filiżaheczkę małej
czarnej — w zasięgu oka ma

wspaniałe talerze uznanych
„firm” europejskich. A ile tych
XVIII- i XiX-wiecżnych talb-

rzy?!
Dzieła sztuki. Żyją, choć

stanowią historię. Rybicki na

temat każdej figurki, każdej
rzeźby ma wiele do powiedze­
nia. I można z nim rozma­
wiać, rozmawiać... Można go
słuchać godzinami...

Przełomowym dla historii
muzealnictwa skansenowego
był rok 1957—58. UNESCO do­
strzegło ważkość problemu!
Międzynarodowa Komisja Eks­
pertów opracowała teoretycz­
ne podstawy budowy muzeów
pod gołym niebem — przypo­
minam sobie istotę mojej wi-

(CIĄG DALSZY NA STR. 5)
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maturalnym, kończącego aktualnie te­
chnikum o deficytowej specjalności, że
do szkoły kończonej- przez syna zgło­
sił się przedstawiciel pewnej firmy
(wcale nie polonijnej) i powiewając
ważnymi papierami o priorytecie, „za­
potrzebował” dziesięciu absolwentów,
oferując każdemu z nich na początek
po 12 tys. zł miesięcznie. W ten. spo­
sób dokonało się pierwsze wejście
młodych ludzi w dorosły świat.

Akapit, który napisałem powyżej nie
jest przedrukiem z jakiegoś reportażu
sprzed paru lat, choć wtedy było to
normalne. Krążył nawet taki dowcip,
jak to baba zgłasza się do pewnego
prominenta i prosi o jakąś robotę dla
syna po wojsku. A ten na to: dajcie
go do kopalni, potrzeba nam tam ludzi,
zarobi z 12 tys. — Wiecie, nie chcia-
łabym żeby chłopak, pod ziemią robił,
nie jest najlepszego zdrowia — mówi

by chłopak
tysiąca, bo
tyle. — No

— E nie, ja bym chciała, ze­
nie dostał więcej jak 2,5
mi się znarowi, popsuje i
to widzicie, niemożliwe —

^ront
padśa -— bo musiałby wW
wyższe wykształcenie...

Akapit, który napisałem na wstępie
jest niestety zapisem z dzisiejszego
frontu walki o młode pokolenie. Front
ten, jak widać, różni różnie pojmują.
A ponadto, czy liczą się tylko ei, któ­
rzy dziś opuszczają szkoły i uczelnie?

Przecież ta zamieszczona na wstępie
informacją porusza, wzburza, frustru­
je całe starsze, pracujące dziś pokole­
nie, niezależnie od wykształcenia « eta-

HM

pracowanych lat i żaden priorytet jej
nie usprawiedliwia. Jest ośmieszeniem,
w wielu wypadkach nawet kadry, któ­
ra tych młodych ludzi przygotowała do

Chciejstwo wciąż jest jedną z pod­
stawowych, naszych wad. Oto przeglą­
dając relację prasową z I KongresuPRÓN znalazłem w sprawozdaniu z

wychowawczy
s&wodu. To nie żadna reforma cmi na­
wet osławiony woluntaryzm.

Ale z takimi absurdami spotykamy
się na so dzień. Suma mechanizmów
składających się na niezasłużone ka-

żriery cży nieuzasadnione zarobki jest
w moim przekonaniu dzisiaj głównym
źródłem kryzysu moralnego, który jest
znacznie głębszy niż gospodarczy. Pi­
sze się u nas często, że cofnęliśmy się
w rozwoju do lat siedemdziesiątych.
Nieprawda. Nigdy takiego rozwoju, ja-

wystąpienia Jerzego Jaskierni następu­
jące zdanie na wstępie: „Na początku
mówca zaznaczył, że rozpoczęty dzisiaj;
I Kongres PRON spotkał się z szero­
kim rezonansem blisko 2-milionowej
rzeszy członków ZSMP”. Zupełnie jak­
bym czytał przed VIII Zjazdem Partii
sprawozdanie z'jej rosnącej siły. Tyl­
ko, że tamten czas minął. Wziąłem ro­
cznik statystyczny GUS 1982, by się
przekonać jak się prezentuje w ujęciu
liczbowym młode pokolenie. W prze­
dziale wieku 20—29 lot znalazłem t

człowiek w wieku . produkcyjnym jest
w ZSMP. I skąd się zatem biorą owe

narzekania sekretarzy zakładowych ko­
mitetów partii, na swoistą obojętność
i' izolowanie się młodych od spraw pu­
blicznych w fabrykach? Skąd cała ta

wrzawa o pokoleniu „straconych
szans"? Skąd komunikaty służb mili­
cyjnych o wieku uczestnikóio różnych
zamieszek?

Pedagodzy w jednym są zgodni. Wa­
runkiem prawidłowego kształtowania
procesów wychowawczych jest własny
przykład i posługiwanie się prawdzi­
wą argumentacją. Wystarczy przejrzeć

■tę piękną książkę o wychowaniu, któ­
rą jest „Poemat pedagogiczny” Maka-
renki. A może tego teraz, już nikt nie

czyta? Może nawet „Poemat” opuścił
kanon lektur szkolnych?

Na froncie wychowawczym osobiście
wciąż nie widzę żadnych zmian ha lep­
sze. Chyba że w statystyce.

leJłWUfflłHIJUBWHIUHUUUlUMtlUHHlSlMli!
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ono, że książę liczył się i możnymi i nie myślał
odbierać im zdobyczy politycznych. Starał się
jednak zachować taką monarchią, jaką odzie­
dziczył po ojcu, usiłując nie uronić niczego z pre­
rogatyw władzy, które były jeszcze w rękach
starego księcia. Ale i ten, zdawałoby się umiar­
kowany program, okazał się rychło nierealny.
Trudności ujawniły się przede wszystkim w sto­
sunkach księcia z hierarchią kościelną.

Władysław Laskonogi nie docenił przemian
w Kościele, które następowały pod wpły­
wem papieża Innocentego III i wyrażały

się w dążeniu do rozciągnięcia kontroli na wszy­
stkie przejawy życia społecznego i prywatnego.
Odnowa religijna obejmowała przede wszystkim
reformę życia i obyczajów kleru, zmierzała do
wyemancypowania się Kościoła spod władzy
świeckiej, atakując zwłaszcza inwestyturę czyli
prawo mianowania przez panującego dostojni­
ków na wyższe godności kościelne, dążyła wre­
szcie do podniesienia intelektualnego duchowień­
stwa. Nie były to sprawy całkowicie świeże. Moż­
na mówić raczej o etapie energicznego wprowa­
dzania ich w życie przy pełnym poparciu Kurii
rzymskiej. Najbardziej opornie postępowało
wprowadzenie celibatu. Nie brakowało takich
kościołów katedralnych, przy których siedziały
całe rody kanoników, gdyż syn dziedziczył pre-
bendę po ojcu i — jeżeli uzyskał stanowisko

wpływowe proboszcza katedralnego, dziekana,
archidiakona, scholastyka, kustosza czy kantora
— nie zapominał o poparciu i pomocy na rzecz

swoich synów, zięciów czy szwagrów. W Kurii
rzymskiej gorszono się jawnością małżeństw
wśród duchowieństwa polskiego.

Rzecznikiem reform w kościele polskim był
Henryk Kietlicz, arcybiskup gnieźnieński, który
dostrzegł w szerzonej przez siebie odnowie ży­
cia religijnego możliwość wyciągnięcia również
korzyści politycznych. Gwałtowność jego kon­

fliktu z Władysławem Laskonogim nie da się
wytłumaczyć tylko sprzeciwem księcia co do
swobodnego wyboru przez kapituły katedralne
biskupów, ani też zagarnianiem przez księcia
tzw. spoliów czyli majątku ruchomego po zmar­
łych rządcach diecezji. Jest prawdą, że Laskono­
gi bronił uprawnień książęcych w stosunku do
kościoła, po dawnemu rozdawał prebendy i za­
bierał spolia, przestrzegając rygorystycznie praw
grodu i skarbu książęcego. Nie obyło się przy
tym bez aktów gwałtu i przemocy, gdyż książę
nie zawahał się więzić zwolenników Kietlicza
z grona kapituły gnieźnieńskiej, ale walka z ar­
cybiskupem, która wyraziła się z jednej strony
rzuceniem klątwy na krnąbrnego księcia, z a

drugej wygnaniem Kietlicza z kraju — miała
konkretny podkład polityczny. Stanowiły go po­
wiązania arcybiskupa z możnowładztwem wiel­
kopolskim i Leszkiem Białym, a także z Kon­
radem Mazowieckim i Władysławem Odonicem

orai Innymi książętami malkontentami, którzy
pod skrzydłami kościoła usiłowali dochodzić
dzielnic i wywierać wpływ na politykę w kraju.
Wyklęcie Laskonogiego spowodowało odwołanie
się księcia do papieża, który wyraził w 1207 r.

zgodę na zdjęcie zeń klątwy, tyle że decyzję w

tej sprawie pozostawił Kietliczowi.
Konflikt ten nie pozostał bez wpływu na po­

zycje Laskonogiego w Krakowie, gdzie nieprzy­
chylny mu biskup Pełka starał się przywrócić
tron książęcy rezydującemu w Sandomierzu

Leszkowi Białemu. Urzeczywistnienie tego planu
ułatwiła śmierć wojewody Mikołaja Gryfity,
którego ugrupowanie możnowładcze dotąd wier­
ne Laskonogiemu, udało się przeciągnąć przy­
najmniej w części, na stronę księcia sandomier­
skiego. W ten sposób Władysław Laskonogi u-

tracił (najpóźniej w 1296 r.) księstwo krakowskie
1 pozycję monarchy zwierzchniego.

Niedostatek informacji sprawia, że przebieg
opisywanych wydarzeń nie może być rozpozna­
ny dostatecznie. Wiadomo tylko, że książę dzia­
łał energicznie nadal w Wielkopolsce oraz w zie­
mi lubuskiej, którą otrzymał drogą zamiany za

Kalisz z okolicznymi grodami od Henryka Bro­
datego, traktując ją, jako ważne zabezpieczenie
Pomorza Zachodniego, przed naporem niemiec­
kim. W tym niespokojnym czasie zgłosił pretensje
do ojcowizny bratanek i imiennik Laskonogiego,
Władysław syn Odona, księcia poznańskiego. Nie
był to młodzieniec sympatyczny ani dobrze wy­

chowany. Powodowała nim nadmierna ambicja
i żądza władzy, którym towarzyszył nadto brak
hamulców wewnętrznych w doborze środków
i metod postępowania. Był człowiekiem z gruntu
złym, wiarołomnym i podstępnym, a jego dzia­
łalność polityczna wywarła fatalny wpływ na

rządy Laskonogiego i była zmorą jego panowa­
nia. Przy tym wszystkim Odonic ujawnił nie­
prawdopodobną energię i zmysł do intryg. Nie
wiadomo, czy z głębokiej pobożności, czy raczej
z hipokryzji nadskakiwał pilnie hierarchii ko­
ścielnej i nie żałował grosza na fundacje poboż­
ne. Ale nie był łubiany nawet w kręgach ko­
ścielnych. Autorzy rocznika i kronik, wyraża­
jący interesy duchowieństwa i chwalący świec­
kich fundatorów oraz dobrodziejów klasztorów
i kościołów, przekazywali o Odonicu pogardliwy
przydomek — Plwacz, który zawdzięczał książę
niezbyt miłemu zwyczajowi częstego spluwania.

Jest prawdopodobne wszakże, że opiekujący
się Odonicem od wieku chłopięcego bezdzietny
stryj, widział w nim dziedzica oraz następcę i
zwlekał — aby nie dzielić stanu posiadania w

Wielkopolsce i ciągniętych z niego środków ma­
terialnych — z wyznaczeniem dla niego osobnej
dzielnicy. Niestety, myślenie kategoriami ponad-
dzielnicowymi i realizowanie celów dalekosięż­
nych przekraczało możliwości Odonica. Kiedy
więc doszło do wspomnianej zamiany ziemi ka­
liskiej na lubuską w 1205 r. Odonic wystąpił
gwałtownie z pretensjami do ojcowizny i związał
się od razu z arcybiskupem Kietliczem, który
także wszedł w konflikt z Laskonogim Odtąd
bratanek i stryj pozostawali nieprzerwanie w

stanie wojny, w trakcie której nie zabrakło mo­
mentów tragicznych.

(c.d.n.)

FELIKS KIRYK

„Co się mnie tyczy, to

nie przypada mi ani za­
sługa odkrycia istnienia
klas w nowoczesnym spo­
łeczeństwie, ani zasługa
odkrycia ich walki mię­
dzy sobą. Na długo prze­
de mną historycy burżu-
azyjni przedstawili rozwój
historyczny tej walki
klas, a ekonomiści burżu-
azyjni — anatomię eko-

„Czy dostatecznie zastana­
wialiśmy się nad bogatą ludz­
ką treścią takich dążeńf...)
Czy potrafimy w splocie wy­
darzeń dojrzeć plan politycz­
ny partii komunistycznej i
jego motywację filozoficzną?
Czy — jak nas do tego za­
chęca Paweł VI — potrafimy
odróżnić to, co w walce klas
jest wpływem materializmu
dialektycznego, a co zwyk­
łym stwierdzeniem ucisku lu­
dzi pracujących i ich słusznej
walki o sprawiedliwość?”

mienia i wyjaśnienia spraw
konkretnych. Toteż łączy . się
z nim dynamiczny i skutecz­
ny sposób działania zbiorowe­
go. (...) Jest oczywiste, że po­
sługiwanie się pojęciem wal­
ki klasowej pozwala wielu
działaczom na dokładniejsze
rozeznanie struktur i mecha­
nizmów warunkujących różne

formy niesprawiedliwości.
Trzeba też stwierdzić, że na­
wiązują oni mniej czy bar­
dziej wyraźnie do marksisto­
wskiej koncepcji walki klas”.

PRZEMOC LEGALNA I NIELEGALNA (II)

nomiczną tych klas. To,
co ja wniosłem nowego
polegało na udowodnie­
niu: 1) że istnienie walki
klas związane jest z

określonymi fazami roz­
woju produkcji, 2) że
walka klas prowadzi nie­
uchronnie do dyktatury
proletariatu, 3) że sama

owa dyktatura jest tylko
przejściem do zniesienia

Dokument z maja 1972 r.

postawił kilka ważkich dla
Kościoła współczesnego pytań.
Próbą odpowiedzi na nie był,
uchwalony w końcu tegoż
1972 r. dokument Konferencji
Episkopatu Francji „O chrze­
ścijańskim pojęciu działalno­
ści politycznej”. Jego III roz­
dział zatytułowano: „Chrze­
ścijanie a sprzeczności i wal­
ki klasowe”.

Już pierwsze zdanie tego
rozdziału, stwierdzające, że
klasa robotnicza „doszła do

Ta ostrożna i wyrażona .po­
średnio aprobata marksistow­
skiej analizy społecznej ma

jednak swoje granice. Nie ne­
gując obiektywnego charak­
teru walki klasowej, będącej
wytworem niesprawiedliwych
stosunków społeczno-ekono­
micznych, biskupi francuscy
sądzą przecież, że nie tylko
one sę źródłem antagonizmów
i walki: „Głębiej niż aliena­
cja spowodowana przez czyn­
niki ekonomiczne, społeczne
lub kulturalne" sięga — za-

świecie podzielonym na an-

tagonistyczne klasy społeczne
(...) Próba ukrycia tego po­
działu pod fikcyjną i forma-
listyczną jednością jest uni­
kaniem trudnej i konflikto­
wej rzeczywistości i ostatecz­
nie przyłączaniem się do kla­
sy panującej”.,

Charakteryzując sytuację
panującą w Ameryce Łaciń­
skiej Gutierrez pisze dalej:
„Polaryzacja stanowisk i
twarde wymogi życia stawia­
ją jednych chrześcijan po
stronie prześladowanych i
uciskanych, a drugich po
stronie ciemiężycieli i prze­
śladowców (...) Toteż istnie­
je zasadniczy konflikt mię­
dzy chrześcijaninami, którzy
cierpią niesprawiedliwość i
są wyzyskiwani, a tymi, dla
których korzystne jest zacho­
wanie obecnego porządku”.

Gutierrez polemizuje też z

tezą, jakoby walka klas była
zprzeczina z ewangelicznym
nakazem miłości:

„Nasza miłość nie jest au­
tentyczna, jeśli nie postępuje
drogą solidarności klasowej i

walki społecznej. Udział w

walce klasowej nie tylko nie

jest sprzeczny z uniwersalną
miłością: to zaangażowanie się
jest dzisiaj koniecznym i nie­
uniknionym środkiem skon­
kretyzowania tej miłości”.

Lapidarnie ujął tę kwestię
inny wybitny teolog, Girardi:

„Musimy kochać każdego, ale
nie można kochać każdego w

ten sam sposób: kochamy
uciśnionych wyzwalając ich;
kochamy ciemiężców zwalcza­
jąc ich. Kochamy uciśnionych
wyzwalając ich od nędzy, a

ciemiężców — wyzwalając ich

od grzechu”.

Docenta KONRADA ZAWADZ­
KIEGO, badacza dziejów prasy pol­
skiej poznaliśmy w publikacji Zbig­
niewa Swięcha pt. „Starsi bracia
«Merkurlusza«” dwa tygodnie temu.

Dziś kontynuujemy temat początków
naszego czasopiśmiennictwa i pra­
sowego drukarstwa.

Wszelkie dostępne prace, do­
tyczące historii naszej pra­
sy periodycznej powiadają,

że następny po „Merkuriuszu Pol­
skim”, regularnie ukazujący się
tytuł gazety brzmiał „Nowiny
Polskie” (1729). Zresztą w tymże
roku 1729 tytuł „Nowiny” został
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zamieniony na „Kurier Polski” —

rozpoczynała się wtedy kariera

tytułu i pisma, która trwa do dziś.
Ale co działo się pomiędzy 1661

rokiem a 1729? Historycy prasy
powiadają krótko: ukazywały się
wtedy druki ulotne, gazetki in­
formacyjne, efemerydy. To biała

plama w dziejach prasy polskiej
— nie mieliśmy wtedy żadnego
periodyku... Otóż to nieprawda. *)

sopismo to ukazywać się zaczęło trzy­
dzieści kilka lat przed „Nowinami Pol­
skimi”.

Jakie były losy tych druków, zanim
znalazły się w zbiorach Biblioteki Na­
rodowej? Pierwotnie były własnością

KRZYSZTOFA BOBIŃSKIEGO - łow­
czego gostyńskiego, który jako porucznik
chorągwi husarskiej walczył pod Wied­
niem (1683), gdzie był dwukrotnie ran­
ny. Za odwagę otrzymał od Jana III So­
bieskiego dobra ziemskie. Dobiński brał
później udział w życiu publicznym rów­
nież w okresie bezkrólewia, po śmierci
Sobieskiego, a w czasach Augusta II po­
zostawił spisywaną przez siebie kronikę
wypadków współczesnych. Przechowywa­
ne przez rodzinę papiery po Dobińskim
sprzedano wraz z dobrami Pałecznica w

ziemi miechowskiej Ludwikowi Morsti­
nowi, a w roku 1949 manuskrypty i
wszelkie inne dokumenty Dobińskiego za­
kupiła od Ludwika Hieronima Morstina
Biblioteka Narodowa. Dla historyków
prasy szczególne znaczenie mają właśnie
drukowane gazety, które Dobiński wkle­
jał do prowadzonej przez siebie kroniki,
traktując je przypuszczalnie jako ilustra­
cję lub dodatkową informację o bie­
żących wydarzeniach politycznych. Co
ciekawe — wzmiankę o istniejących
w rękopisach Dobińskiego drukowa­
nych gazetach zamieścił J. Czubek w

wydanym (1911 r.) katalogu zbiorów Mor­
stinów Opisy, które Czubek sporządził —

twierdzi Konrad Zawadzki — nie były
jednak dokładne. Nie podał ani tytułów
gazet ani dat ich wydania, ani ilości e-

gzemplarzy. Nie przywiązywał zresztą, do
nich większej wagi, pisząc: „plączą się
nowiny drukowane...”.

Wśród rękopisów. Dobińskiego Zawadz­
ki znalazł 81 egzemplarzy gazet z prze-

wszelkich klas i do spo­
łeczeństwa bezklasowe-
go”.l)

Przypomnienie wypowiedzi
Marksa, w której podkreśla
on m. in. obiektywny
charakter walki klasowej, wy-
daje się o tyle celowe, że wie­
lu teoretyków i prominentów
kościelnych zarzuca mar-

ksizmowi „ideologię
nienawiści i przemo-
c y” sprzeczną z ewangelicz­
nym nakazem miłości bliźnie­
go, sugerując zarazem, że teo­
ria walki klas ma jedynie
doktrynalny charakter.

Opinia ta jest ostatnio coraz

częściej odrzucana zarówno
przez katolickich działaczy
robotniczych, jak i przez nie­
które kierunki teologii, a na­
wet — przez część hierarchii:

W maju 1972 r. opublikowa­
ny został dokument Komisji
Episkopatu Francji d/s Świa­
ta Robotniczego, w którym
podjęto sprawę „Dialogu z

działaczami chrześcijańskimi,
którzy opowiedzieli się za

socjalizmem:”.
„Świat robotniczy pow­

szechnie skłania się ku socja­
lizmowi, czy to pod postacią
komunizmu czy też innych je­
go form — czytamy w doku­
mencie. Jest to fakt będący
jedną z podstawowych danych
dotyczących klasy robotniczej.
Kościół nie może być obojętny
na jej dążenia z walki. Jest

wezwany do dostrzegania w

tym znaków działania Ducha
Świętego i do poważnych
przemyśleń”.

Relacjonując rozmowy i

spotkania z działaczami robo­
tniczymi, dokument Komisji
informuje: po pierwsze, że
„działacze chrześcijańscy (...)
umieją autentycznie przeży­
wać swą wiarę w Chrystusa
w walce o socjalizm” po dru­
gie, że „wszyscy, którzy mie­
li okazję się wypowiedzieć
odrzucają kapitalizm i skła­
niają się ku socjalizmowi”.

Biskupi przyznają samofary-
tycznie, iż Kościół nie doce­
niał „ludzkiego znaczenia
walki” prowadzonej przez kla­
sę robotniczą i dziś musi, aby
nie powtórzyć błędów przesz­
łości, postawić przed sobą py­
tanie o zasadniczym znacze­
niu:

świadomości I (dobyła uzna­
nie w drodze walki i buntu”
ma swoją — jednoznaczną —

wymowę.

„Analiza struktur, które
warunkują utrzymywanie się
niesprawiedliwości, skłania w

coraz większym stopniu
chrześcijan z różnych środo­
wisk, które kierują się tros­
ką o człowieka, do posługiwa­
nia się pojęciem walki kla­
sowej i do rozciągania tego
pojęcia na całość stosunków
społecznych”.

A jak to samo zagadnienie
widzi Episkopat?

„Konflikty i walki różnego
rodzaju są częścią ludzkiej
historii (...) prawie wszędzie
walka rodzi się ze stosunków
produkcji i widać, że najczę­
ściej rozgrywa się ona mię­
dzy tymi, którzy posiadają
władzę i wiedzę, a tymi, któ­
rym przypada w udziale ja­
kaś nieznaczna lub wprost
znikoma część tych dóbr”.

Jakie stanowisko wobec tej
walki powinni zająć ludzie,
których powołaniem jest gło­
szenie Ewangelii?

„Ewangeliczne prawo miło­
ści nie zezwala ludziom na

tolerowanie niesprawiedliwoś­
ci. Przeciwnie, skłania do sku­
tecznego działania w celu
przezwyciężenia jej w samych
postawach duchowych i stru­
kturach, przez które się roz­
szerza. Fałszywą teologię mi­
łości głoszą ci, którzy chcieli-
by zatuszować konflikty, zale­
cać postawę ugodową (...) po­
mniejszać fakt istnienia spo­
łecznych antagonizmów".

Już na pierwszy rzut oka
Widać, jak daleko dokument
Konferencji Episkopatu Fran­
cji odszedł od tradycyjnej
społecznej doktryny Kościoła,
która wręcz negowała istnie­
nie walki klas, a zamazując
„fakt istnienia społecznych
antagonizmów” — „tuszowała
konflikty, zalecała postawę
ugodową”.

Godne uwagi są również
dalsze fragmenty III rozdzia­
łu. Przypomina on, że — zda­
niem wielu chrześcijan —

„termin walka klas” oddaje
według nich dobrze sytuację,
która została im narzucona,

której oni nie wybrali (...) po­
jęcie to jest dla nich najważ­
niejszym kluczem do rrozu-

kodowana w psychice czło­
wieka — jakaś metafizyczna
„tajemnica zła”: „Gwałt jest
udziałem serca każdego czło­
wieka niezależnie od jego
określenia społecznego”.

Wprowadzenie do zagadnie­
nia teorii grzechu pierworod­
nego, który skaził naturę lu­
dzką, nie dziwi w dokumen­
cie Episkopatu. Podobnie —

jak niechęć do zrobienia je­
szcze jednego kroku, a miano­
wicie, do przyznania, że wal­
ka klas prowadzi obiektyw­
nie do obalenia niesprawied­
liwych struktur.

Jest jeszcze inny powód
(oprócz zadawnionej niechęci
do marksizmu), który unie­
możliwił wyciągnięcie wszy­
stkich wniosków z przepro­
wadzonej analizy, a miano­
wicie fak, że linie podziałów
klasowych przebiegają rów­
nież przez Kościół.

W „oryginalny” sposób wy­
jaśnia tę kwestię Międzyna­
rodowa Komisja Teologiczna
w dokumencie z 1977 roku:

„Byłoby poważnym zagro­
żeniem dla jedności Kościoła,
gdyby różnice istniejące mię­
dzy »klasami« interpretowano
w Kościele według kryterium
»walki klas«. Tam gdzie ist­
nieje nierówność między »kla-
sami« nie można uniknąć
kontrowersji”. Chrześcijanin
jednak powinien dążyć do
„głównego celu jakim jest
pojednanie” (klas).

Ta „fałszywa teologia mi­
łości” jest już od dawna kry­
tykowana w Kościele. M. in.
przez teologię wyzwolenia
uważaną za swój dokument
programowy przez większość
radykalnych ruchów katolic­
kich w Ameryce Łacińskiej.
(Popierał ją m. in. arcybiskup
San Salvadoru, O. A. Romero,
zamordowany przy ołtarzu
przez prawicowe bojówki):

„Walka klas jest faktem i
neutralność w tej kwestii nie
jest możliwa” — pisał G. Gu­

tierrez1, najwybitniejszy przed­
stawiciel teologii wyzwolenia.
— '„Kiedy Kościół odrzuca
walkę klas, obiektywnie fun­
kcjonuje jako część panujące­
go systemu”. Również pogląd

jakoby uznanie walki klas
zagrażało jedności Kościoła
jest nie do przyjęcia, skoro
i „Kościół znajduje się w

Okrutne, nieludzkie warun­
ki egzystencji milionów lu­
dzi w Ameryce Łacińskiej
sprawiły, że omawiany tu

problem nabierał od dawna
ostrości Świadczy o tym m.

in. tzw. dokument roboczy
Konferencji Episkopatu Ame­
ryki Łacińskiej w Medellin z

1968 r., omawiający m. in.
warunki w których rewolu­
cja społeczna jest u s p r ą-
wiedliwiona. A także —

oświadczenie biskupów peru­
wiańskich z 1971 r., w któ­
rym czytamy: „sprawiedli­
wość społeczna jest równo­
znaczna z uwolnieniem od

obcej zależności, od ucisku i

wyzysku w jakich żyje wię­
kszość naszych narodów (...)
naród musi mieć rzeczywisty
i bezpośredni udział w rewo­
lucyjnym ruchu skierowanym
przeciwko ustrojowi3 i posta­
wom, które go rodzą i dążą­
cym do zbudowania społe­
czeństwa sprawiedliwego”.

I — zamiast podsumowa­
nia — fragment listu genera­
ła jezuitów, o. Pedro Aruppe
do prowincjałów zakonu z

8. XII. 1980 roku:

„W naszej analizie społe­
czeństwa możemy przyjąć pe­
wne metodyczne punkty wi­
dzenia, które w mniejszym
lub większym stopniu wyni­
kają z marksistowskiej ana­
lizy społeczeństwa (...) przy­
kładowo odnieść to można do

oceny ekonomicznych struk­
tur własności i zysków eko­
nomicznych, które stanowią
motywację dla takiej czy in­
nej grupy, dalej można to

odnieść do uwrażliwienia na

wyzysk, którego ofiarą stają
się klasy społecznee, do zna­
czenia walki klas w histori...”

WIESŁAW MERCIK’

i) X listu Marksa do Weydeme-
yera i 5. DI. 1852., «> W książce
„Teologia wyzwolenia”, •)Z
tekstu wynika, te tym ustro­
jem jest kapitalizm.
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Na stronie 16 wydawnictwa pt. „Pra­
sa polska” (1661—1864) profesor JE­
RZY ŁOJEK pisze: „Na podstawie
przywileju królewskiego Jerzy Alek­
sander Priami (sekretarz króla Jana III
Sobieskiego — przyp. ZS) zaczął wy­
dawać w Krakowie, zapewne od po­
czątku roku 1696 gazety informacyjne
pt. „Awizy” (1696—1700), „Wiadomości
Różne cudzoziemskie” (1696—1705),
później „Gazety z Warszawy” (1701—
1705). Do naszych czasów zachowała się
tylko część tych druków. Nie były one

zaopatrzone w numer kolejny, jedynie
datowane, ale częstotliwość ich ukazy­
wania się była tak znaczna (prawdo­
podobnie raz na tydzień), że postawio­
na została ostatnio hipoteza (Konrad
Zawadzki), iż publikacje gazetowe
Priamiego uznać należy właściwie za

jedną gazetę periodyczną”.
Sporo tu się zgadza, z tym, że sło­

wo „hipoteza” trzeba już zastąpić wy­
razem „pewność”. Na dodatek nie by­
ła to jedna gazeta periodyczna, lecz
każdy tytuł był odrębnym czasopis­
mem!

Jak już wspomniałem, badacz od
dawna zajmował się gazetami ulotny­
mi z okresu XVI—XVIII wieku i ta

jego pasja przyczyniła się do znaczą­
cych odkryć. Rzecz jednak w tym, że

zbyt wielu jego poprzedników zbyt za­
sugerowało się słowem „ulotne” — i na

tym poprzestało. Dla celów dokumen­
tacyjnych kierowanego przez Zawadz­
kiego Zakładu Zbiorów Mikrofilmo­
wych Biblioteki Narodowej, badacz z

wszelkich dostępnych mu bibliotek
zbierał wszystko to, co do jego cza­
sów określano mianem efemeryd. Część
tych pism i jemu, a co najdziwniejsze
jego poprzednikom także była dobrze
znana, przechodziły bowiem z rąk do
rąk. Nikt wcześniej jednak nie poko-
jarzył ich w ciągi... Trwało to kilka
lat, ale teraz już z całym przekonaniem
można powiedzieć, że „Wiadomości
Rożne Cudzoziemskie" — nieznane hi­
storii prasy, to czasopismo, wydawni­
ctwo periodyczne, które Zawadzkiemu
udało się scalić. Pierwszy z zachowa­
nych numerów ukazał się 19 maja 1696,
ostatni zaś 28 marca 1705. Ogółem ba-,
dacz dotarł do 74 numerów tego pisma,
z tej liczby aż 60 było nieznanych „Bi­
bliografii Polskiej” Estreichera. Licz­
ba 74 wystarcza, żeby wysnuć wnio­
sek, iż był to periodyk, ale niestety
nie wszystkie numery pisma, ukazują­
cego się przez prawie dziesięć lat do­
chowały się do naszych czasów. Cza-

BRACIA
łomu XVII i XVIII w. Druki pisane z

tego okresu są —• dodajmy — rarytasem.
Przecież przetrwała tylko nieduża ilość.
Pośród odnalezionych druków najwięk­
szy zespół stanowiły „Wiadomości Rożne
Cudzoziemskie”. Katalogi bibliotek pol­
skich wykazały jedynie 8 tych pozycji
z lat 1698—1699. Ten niezwykle szczupły

fii Polskiej. Najwcześniejszy nosi da­
tę 28 września 1697, ostatni — 21 mar­
ca 1699. Zbyt mała ilość zachowanych
egzemplarzy uniemożliwia ustalenie z

całą pewnością, czy „Awizy" wydawa­
ne były regularnie co tydzień. Jedno­
lity jednak układ, treść, tytuł, format
i objętość, a ponadto wydawanie „Awi­
zów" stale w tym samym dniu tygod­
nia pozwala cnyba stwierdzić, że nie
należą one do grupy gazet ulotnych,
lecz stanowią wydawnictwo periodycz­
ne. Ostatni numer „Awizów" (spoza
zbiorów Dobińskiego) pochodzi z roku
1700.

W roku następnym w ich miejsce
pojawiają się „Gazety z Warszawy”,
które Konrad Zawadzki uznaje jako
kontynuację „Awizów” pod redakcją
Priamiego. Pismo to należało do naj­
rzadszych; Estreicher zanotował tylko
dwa numery z 1701 r„ z których ani
jeden już nie istnieje. Dziewięć odna­
lezionych przez Zawadzkiego w ręko­
pisach Dobińskiego „Gazet z Warsza­
wy” z lat 1701—1702 stanowi więc je­
dyne, zachowane dotąd, numery tego
wydawnictwa, podobnie jak „Awizy”,
poświęconego sprawom i wydarzeniom
krajowym oraz problemom obyczajo­
wym.

Wnikliwa natura poszukiwacza w hi­
storii prasy nie pozwala Konradowi
Zawadzkiemu siedzieć spokojnie.

Oto udało mu się dodatkowo skom­
pletować 17 numerów „Wiadomości Cu­
dzoziemskich Ekstraordynaryjnych *

Poczty Cesarskiej” z lat 1686—1689 —■
kolejny ciąg wydawniczy, nie znany do­
tąd historykom prasy polskiej. Za­
wadzki na te tematy, nie powiedział
jeszcze swego ostatniego słowa: każdy
niemal miesiąc jego poszukiwań może

przynieść nowe znaleziska. Zwłaszcza
w kolekcjach prywatnych — trudno
wykluczyć, ilu takich Dobińskich mie­
liśmy, ale jeszcze o nich nie wiemy...

Warto uświadomić sobie wagę tych
odkryć, dotyczących lat po 1661 a .nrzed
1729: oto orzed „Nowinami Polskimi” i
„Pocztą Królewiecką” mieliśmy regu­
larną, periodyczną prasę!

Na marginesie innych, poważnych
prac, niejako dla wytchnienia i swo­
istej zabawy, docent Konrad Za­

wadzki zbadał wiele efemeryd, które z

powodzeniem uchodzić mogą za proto­
plastów tzw. „kaczek dziennikarskich”,
zawierających jawne zmyślenia lub ce-
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zasób uzupełniają zbiory Dobińskiego. Ba,
to po prostu odkryte skarby: znalazło się
w nich aż 56 numerów „Wiadomości”,
spośród których tylko 1 numer (z datą

21 lutego 1699 r.) był znany Estreichero­
wi, a 55 stanowiły nieznane dotąd uni­
katy!

yt-uł pisma ulegał pewnym, drobnym
zmianom. Np. jeden brzmi „Wia-
omości Rożne Cudzoziemskie z Kra­

kowa”, inny „Wiadomości Krakowskie
i Rożne Cudzoziemskie”, to znów wy­
dawca wraca do brzmienia poprzed­
niego, aby za którymś razem dać na­
główek „Wiadomości Rożne Cudzoziem­
skie y Krakowskie", czy kiedyś znów
„Wiadomości Rożne Cudzoziemskie w

Krakowie wydane".
„Wiadomości" ukazywały się regular­

nie w soboty, najpierw w formacie fo­
lio, a potem ąuarto. (...) Szata zewnętrz­
na „Wiadomości” nie była przez cały
czas jednolita. Do roku 1699 gazeta nie
różniła się od układu stronicy książki,
dopiero później upodabniać się poczęła
wyglądem do czasopism z dużą czcionką
w tytule. Poszczególne informacje po­
przedzane były jednak złożonymi od­
mienną czcionką nagłówkami, zawiera­
jącymi jedynie nazwę miasta i datę, np.
„Z Rzymu 5 Martij” czy „Z Wenecyjej
8 Februarij”. Podobnie jak każdy numer

„Merkuriusza Polskiego”, na pierwszej
kolumnie były zwykle doniesienia z Ma­
drytu: tutaj na pierwszym miejscu by­
wały zwykle wiadomości z Rzymu lub

Wenecji. Ale zamieszczano również wie­
ści z Paryża, Madrytu, Mediolanu, rza­
dziej z Hagi, Berlina, Kopenhagi, Sztok­
holmu, Barcelony. Doniesienia z Wied­
nia,. drukowane w każdym numerze, za­
mykały część zagraniczną. Informacji z

Rosji było niewiele, ale właśnie, z „Wia­
domości Rożnych Cudzoziemskich” czy­
telnicy dowiedzieli się o budowie nowe­
go miasta nad Newą — Petersburga. Zre­
sztą zasięg tematyczny „Wiadomości” był
bardzo szeroki. Polityce i wojnom po­
święcano najwięcej miejsca.

Doniesieniom krajowym poświęca­
ne były — wydawane również
przez Priamiego — gazetki pt.

„Awizy", a następnie „Gazety z War­
szawy". I tu następne znalezisko Kon­
rada Zawadzkiego. Dotąd sądzono, że

„Awizy" były drukami ulotnymi. Estrei­
cher zanotował tylko 5 numerów tego

tytułu. W rękopisach 1 wklejkach Do­
bińskiego Konrad Zawadzki znalazł 12
jeden był zarejestrowany w Biblogra-

lowe kłamstwa. Jest wśród nich wiele
druków zabawnych, budzących refleksje
i ponadczasowe skojarzenia. Ówczesne ga­
zety ulotne zajmowały się z reguły po­
lityką, wojnami i szeroko rozumianym
życiem dworskim. Ale także w tamtych
czasach zarówno w Polsce, jak i w in­
nych krajach ukazywały się jednodniowe
wydawnictwa sensacyjne o wydarzeniach,
pożarach, ślubach, zgonach etc.

Docent Konrad Zawadzki znalazł wiele
rasowych „kaczek” z okresu,gdy nasza

prasa raczkowała. Był druk mówiący o

tym, jak to Stefan Batory zginął na wie­
le lat przed swą rzeczywistą śmiercią, w

jaki wymyślny sposób wojnę wypowia­
dał (wysyłając akt wypowiedzenia na ob­
nażonej szabli), oraz o bitwie, która się
nigdy nie odbyła... Gazetki te, w wyszu­
kany sposób atakujące Stefana Batorego,
ukazywały się na przestrzeni lat 1577—
— 1580, miały skompromitować naszego
króla w oczach całej Europy. Ukazywa­
ły się głównie na terenie Niemiec i
Czech, sięgały wielu wydań. Oprócz tek­
stów wyraźnie paszkwilanckich, o cha­
rakterze politycznym, ukazywały się
różnorakie urocze bzdury, jak np. ta z

wiadomością o ukazaniu się nad Warsza­
wą, 29 grudnia 1649 tuż przed północą,
płonącej komety. • Szereg dziwnych rze­
czy widziano na niebie w pięć lat po­
tem. Podczas „widzenia nowego” na obło­
kach, na twarzy słońca zobaczono obok

krzyża serce z przebijającem mieczem.
Albo i taka historia: pewna wdowa po
typografie czyli drukarzu — Piotrze, pa­
ni Elertowa wydała w Warszawie druk
osobliwy pt. „Naumachia czyli bitwa
morska”, pojedynek niewidziany w Pol­
sce dwóch orłów na powietrzu pod Gdań­
skiem, w piątek przed niedzielą prze­
wodnią roku 1655... Czyżby to miało za­
powiadać „potop szwedzki”?

Badania docenta Zawadzkiego ma­
ją duże znaczenie dla pełniejszej inter­
pretacji rozwoju naszej kultury poli­
tycznej i polskiej kultury ogólnej.

W świadomości zaś obecnego społe­
czeństwa wiedza o tym. że między in­
nymi prasa sprzed 300 lat potwierdza
przynależność ówczesnego naszego na­
rodu do nielicznej grupy państw wy­
soko cywilizowanych — powinna się
przyczyniać do umocnienia poczucia
ciągłości kultury i myśli politycznej.

ZBIGNIEW ŚWIĘCH
•) Drukujemy fragment książki „Szka­

tuła z odkryciami", która ukaże się na­
kładem KAW w Krakowie.
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Malarze
zawsze kochali

blondynki (Wojciech
Kossak, który ożenił się z

x Marią z Kisielnickich —

oczywiście czystą blondynką —

twierdził, iż „blondynki są po­
dwójnie kobietami”), tak jak
dzisiaj kochają je autorzy foto­
gramów w kalendarzach i ma­
gazynach ilustrowanych. Czym­
że innym jest naga „pin-up-
girl” wisząca w warsztacie sa­
mochodowym, czołgu, barako­
wozie, nad biurkiem urzędnika
i nad koją marynarza, jak nie

obowiązującą „głupiutką blon­
dynką”? Malarze odkryli ją kil­
ka wieków wcześniej — do­
kładnie w chwili, od której
wolno było malować kobiecą
nagość. Czekali na tę chwilę
bardzo długo.

WALDEMAR
ŁYSIAK

Przez nieomal dwa tysiąclecia na­
szej cywilizacji w sztuce domino­
wał akt męski. Nadzy bogowie i a-

tleci antyku, który miał do nagoś­
ci stosunek o wiele bardziej zdro­
wy niż dzisiejsze pokolenia, nie byli
projekcją emocji seksualnych. Ich
nieco narcystyczne, obnażone syl­
wetki, zaklęte w marmur lub brąz,
pozwalały społeczeństwu czcić swo­
ją zdyscyplinowaną męskość, swoje
zdobycze i tężyznę swojej kultury.
Posągowe boginie były zazwyczaj
okryte, aczkolwiek czasami Wenus
ukazywała swe boskie nogi i piersi,
jednakże nie było to konieczne do­
póki nie traktowano aktu w sztuce

jako ucieleśnienia męskich pożądań.
Chrystianizm, wrogi seksowi i his­
terycznie zakrywający genitalia an­
tyku liśćmi, dopuścił na płótna i
krucyfiksy tylko fragment nagości
Chrystusa i ta pro’ ibicja pogłębiła
głód artystów. Wyzwolenie przy­
niósł renesans, w którym rozpoczę­
ła się era dominacji kobiecego aktu.
Po kwakierstwie średniowiecza —

była to rewolucja: obnażyć publicz­
nie wdzięki drugiej, intymniejszej
płci! Akt kobiecy nie uosabiał już
żadnej społecznej dumy czy aspira­
cji — był nastawiony na pożądliwe
gusty i erotyczne fantazje prywat­
nych odbiorców.

Tak więc kobieta została odsłonię­
ta i każdy mógł patrzeć. Jak pisał
Makuszyński: „Ta nieszczęśliwa po­
myłka życia, którą każdy chce o-

glądać nago”. A kiedy już się to

zaczęło — okazało się, że malarze
wolą blondynki! Uświadomi­
łem to sobie przeglądając najgłoś­
niejsze akty kobiece w dziejach.
Dziewięćdziesiąt procent (a może
nawet więcej) malarzy w swoich
sztandarowych aktach namalowało
blondynkę. Co najmniej połowa z

nich malowała wyłącznie blondynki.
Nie może być wątpliwości — jest to
kolosalna galeria złotowłosych pań,
armia gołych blondynek maszerują­
ca przez kilka wieków do naszych
Obecnych muzeów i prywatnych ko­
lekcji. Tak jakby brunetki i szatyn­
ki wyginęły na skutek jakiejś za­
razy morowej i nie można było
znaleźć modelek o ciemnych wło­
sach. Ale my już wiemy dlaczego —

„mężczyźni wolą blondynki”.
Trudno powiedzieć, kto pierwszy

się odważył i namalował nagą ko­
bietę. W kaplicy Brancaccich koś­
cioła S. Maria del Carmine we Flo­
rencji Masaccio (1401—1429) i Maso-
lino da Panicale (1383—1477) już w

trzeciej dekadzie XV wieku nama­
lowali Raj z nagimi Ewami, w któ­
rych erotyzmu było za grosz, ale
które były blondynkami. Potem
przyszedł Hans Memling (po 1430—
94), który stworzył „zaskakujący
akt trochę co prawda niedożywio­
nej Betsabee” (Michael Levev) i w

którego zrealizowanym przed ro­
kiem 1473 tryptyku „Sąd Ostatecz­
ny” roi się od całkowicie od gołych
kobiet, samych blondynek, ale cią­
gle w scenie biblijnej i w masie, a

obie te rzeczy oderotyzowują ni­
czym plaża nudystów. Być może

przed Botticellim był jeszcze Luca
Signorelli (po 1441—1523), w które­
go obrazie „Pan” blond-Wenus jest
zupełnie obnażona, ale i tak za

pierwszy typowy, świecki, pojmo­
wany w kategoriach współczesnych
akt kobiecy należy uznać dzieło
Botticelliego.

Wczesnorenesansowy malarz flo­

rencki- Sandro Botticelli (1445—1510),
którego prawdziwe nazwisko
brzmiało Alessandro di Mariano Fi-
lipepi, dwukrotnie, około roku 1480
(rodzaj wstępnej wersji), a następ­
nie w latach 1486—90 (wersja final­
na) namalował rozebraną całkowi­
cie kobietę w alegorycznych obra­
zach, „Narodziny Wenus”. Naga,
prześliczna dziewczyna — bogini
stoi niczym w łodzi w wielkiej mu­
szli dźwiganej przez lekko zmar-

szczon-' powierzchnię morza. Stru­
mienie prześwietlonych słońcem
złotych włosów falują na wietrze
wokół jej głowy i spadają potężną
kaskadą na plecy, owijają się wo­
kół biodra i trzymane dłonią zasła­
niają wzgórek łonowy. Z lewej stro­
ny kadru unoszące się w powietrzu
personifikacje Zefirów ilnymi po­
dmuchami pchają Wenus ku brze­
gowi (symbolizuje to popychanie
przez zmysły ku namiętności), tam
jednak czeka już bogini wiosny,
Hora, z suknią, by okryć nagość
przybyłej. Formalnie płótno to było
ilustracją motywu z poematu
„Giostra” nadwornego poety Medy-
ceuszów, Poliziana (Angelo Polizia-
no zainspirował się z kolei homery-
ckim hymnem do Afrodyty). W rze­
czywistości była to zmitologizowana
projekcja uczucia Botticellego do
jego dalekiej kuzynki Simonetty.

Bajeczna blondynka, urodzona o-

koło roku 1451 Simonetta Cattaneo,
rzuciła swą olśniewającą urodą na

kolana wszystkich poetów, muzy­
ków, malarzy i rzeźbiarzy Florencji.
Zwano ją „Piękną Simonettą” lub
po prostu „La Bella”. Botticelli po­
znał ją w roku 1472, gdy mając
16 lat poślubiała Marco Vespuccie-
go. Lecz jak każda „głupiutka blon­
dynka” niezbyt długo pozostała wie­
rną. Gdy w roku 1475 kuzyn Wa­
wrzyńca Wspaniałego, Giuliano Me-
dici, urządził wielki turniej rycer­
ski na cześć pani Vespucci — wszys­
cy wiedzieli, że jest to fetą dla je­
go kochanki. Giuliano zamówił wów­
czas u Botticellego portret Simo­
netty na sztandarze, z którym miał
wystąpić w turnieju. „La Bella”
zmarła wkrótce potem, w dwudzies­
tym piątym roku życia, na gruźlicę.
Po jej śmierci władca Florencji,
Lorenzo Medici (Wawrzyniec Wspa­
niały), zwrócił się do Botticellego
z prośbą o „Narodziny Wenus” z

postacią Simonetty, jak bowiem mó­
wił: „Jej piękność za życia była ra­
dością naszych oczu, niechże więc
pocieszy nas teraz jej daleki blask...”
Botticelli tylko na to czekał i stwo­
rzył pierwszy typowy akt kobiety,
wiszący dzisiaj (wersja finalna) we

florenckiej Galleria degli Uffizi i
oszacowany jako najdroższy akt w

dziejach sztuki (wartość 40 milio­
nów dolarów!).

Simonetta na tym obrazie, peł­
nym subtelnego kolorytu, skąpanym
w wiosennej delikatności uczucia
malarza do modelki, jest zawsty­
dzona i nieruchoma jak antyczna
rzeźba, co można tłumaczyć nawią­
zaniem Botticellego do tradycji sta­
rożytnej Wenus Wstydliwej i do jed­
nego z zaginionych malowideł an­
tyku („Venus Anadyomene” Apel-
Iesa), lecz jest także smutna i jak­

by zrezygnowana — ezy taka przy­
chodzi na Ziemię wiosną bogini mi­
łości? Czemu pozbawiono ją radoś­
ci cucenia zmysłów i szczęścia pły­
nącego z cudu odradzania się natu­
ry? Czyż to nie jest raczej smutek
artysty zakochanego nieszczęśliwie
w dziewczynie będącej erotyczną za­
bawką możnych i wyobrażającego
sobie w marzeniu, iż ona chce po­
biec w jego ramiona, lecz nie może
i dlatego cierpi? .Lub może żal, że

już umarła tak młodo, pozostawia­
jąc za sobą tyle niespełnionych
obietnic i snów? Zapewne właśnie
dlatego jest na obu obrazach taka
zwiewna, orbitująca w przestrzeni,
na wpół boska na wpół ludzka, ni­
czym widmo z zaświatów, nieomal
przeźroczysta — tak bardzo aspiru­
jąca do świata duchów, że potem
krytycy będą pisać o „chorobliwych
florentynkach Botticelliego”.

Napisałem: modelka. Ale to nie­
zupełnie tak. Twarz jest na pewno
„zdjęta” z żywego modela podczas
seansu pozowania. Botticelli malo­
wał jej portret zanim umarła i po­
wielał potem w wielu obrazach te

rysy, których i tak nigdy by nie
mógł zapomnieć. Lecz nagie ciało?
Być może miał również okazję do
zapamiętania tych fenomenalnych
kształtów. A jeśli nie miał? Pozo­
wanie nago malarzowi przez żonę

bogacza i kochankę możnowładcy
nie wchodziło w rachubę, to jeszcze
nie te czasy, w których siostra Na­
poleona, Paulina Borghese, nie bę­
dzie musiała ukrywać, że pozowała
nago Canovie. Co pozostawało? —

zawodowe modelki. Nie było wów­
czas jeszcze tego fachu, więc rolę
modelek pełniły kochanki artystów,
a przede wszystkim funkcjonariusz­
ki z kręgu najstarszego fachu świa­
ta, prostytutki, za co spotkała je ta

nagroda, że ich twarze posiadają
dzisiejsze Madonny, do których mo­
dlą się po świątyniach tłumy!

Wiek XVI, w którym zmarł Bo­
tticelli, był ostatnim stuleciem wiel­
kiego społecznego powodzenia i sza­
cownego statusu prostytutek. W

owym czasie przedstawicielki ich ce­
chu obowiązkowo brały udział w

każdej wielkiej uroczystości na zie­
mi italskiej. Aż do roku 1548 de­
legatka owa zasiadała na oficjalnej
trybunie obok dostojników świec­
kich i biskupów i była jedyną ko­
bietą w tym gronie. Welon tego po­
ważania ciągnął się od tysiącleci, a'
warto pamiętać, że do świątyń pro­
stytutki zawędrowały w głębokiej
starożytności i to nie poprzez iko­
nografię lecz cieleśnie. W wielu sta­
rożytnych państwach uprawiano nie­
rząd w obiektach kultowych i za­
płatą oddawano bogom. Swój wstyd
jako ofiarę składały na ołtarzach
uprawiające prostytucję w świąty-
niech kapłanki licznych bogiń (fe-
nickiej Astarte, armeńskiej Aniti,
wielkiej bogini Syryjczyków w He-
riopolis i in.). W' Kartaginie dziew­
częta oddawały się nierządowi przed
oczyma bóstwa, a uzbierane pie­
niądze zachowywały na posag. De-
mostenes wygłosił piękną mowę w

obronie prostytutki Neaery w świą­
tyni Cybelli. Minister skarbu impe­
rium Aleksandra Wielkiego, Harpa-

los, wybudował swej ulubionej kur­
tyzanie dwa pomniki (w Atenach i
w Babilonie) jako bogini Afrodycie.
Zwycięstwo pod Salaminą nad Per­
sami przypisywali Grecy modłom
nierządnic. Solon wzniósł świątynię
Wenerze za pieniądze zebrane przez
właścicielki domów .publicznych, zaś
czujący w sobie tego samego ducha,
co starożytni, Wilhelm hrabia Poi­
tiers zbudował w Niort lupanar na

wzór klasztoru. Ludwik Święty, pły­
nąc ze swymi świętymi hufcami na

świętą wyprawę krzyżową w celu
odbicia grobu Chrystusa z rąk mu­
zułmanów, nie omieszkał dołączyć
do swej floty statku z gamratkami.

Poważanie prostytutek zwiększały
ich związki z panami tego świata
i ich wpływ na władców. Nikt inny
jak nierządnica Tais namówiła pi­
janego Aleksandra Wielkiego, by
spalił pałac Kserksesa w Persepo-
lis. Zwycięski Temistokles przeje­
chał przez ulice Aten na rydwanie
z czterema prostytutkami, zaś Ma­
rek Antoniusz w triumfie obwoził
ze sobą Cyterydę, pensjonariuszkę
jednego z lupanarów Rzymu. Neron

był stałym gościem w domach nie­
rządu. Uprawiająca prostytucję od
dziecka Cypryjka Teodora została
cesarzową, żoną Justyniana, najpo­
tężniejszego władcy Bizancjum.

Kościół średniowniecza nie pozwa­
lał monarchom na tak wielki kult
prostytutek, stały się więc muzami
artystów. Były nimi zresztą od naj­
dawniejszych czasów, opiewali je
Menander, Terencjusz i Arystofa-
nes; zwłaszcza najsławniejsze obda­
rzali nieustającymi łaskami mistrzo­
wie pióra, jak przepiękną Demo,
której ciałem cieszyły się trzy po­
kolenia królów (Antygon, Deme-
triusz i Antygon Gonatus). Służyły
jako modelki do największych ar­
cydzieł antycznej rzeźby i malarstwa.
Taką boską modelką była Teodata,
którą sam Sokrates uczył rozpusty.
Harpalos wzniósł posąg nierządnicy
Pytyjoniki przy drodze z Aten do
świętego miasta Aleuzys, inna zaś
nierządnica, Fryne, sama sobie wy­
stawiła posąg za uciułany grosz.

Artyści zawsze czuli się w zam­
tuzach jak w domu rodzinnym, te

wymienię sławnego przyjaciela Mi­
chała Anioła, Tycjana, Henryka
VIII, Karola V, papieża Juliusza III
i wielu innych — Aretina, który
urodził się i zmarł w lupanarze
(matką jego była prostytutka, a sko­
nał w domu nierządu swoich sióstr,
w Wenecji, gdzie go tak rozśmie­
szono, iż spad! niefortunnie z krze­
sła), czy Toulouse-Lautreca, które­
mu przez długi czas dawały wikt i
opierunek (a także prezenty pod
choinkę) panienki z paryskiego bur­
delu Mademe Suzanne, czy Japoń­
czyka Utamoro, który tak samo jak
Lautrec nie przestał nigdy kochać
tanich kurtyzan i odpłacał im za

dobroć portretując je (nikt inny nie
wzniósł się ponad tych dwóch w

przedstawianiu pędzlem kobiet z lu­
panarów), czy ... można by długo, a

nam czas wrócić do Botticellego.
W renesansie, który zaczął przy­

wracać sztuce europejskiej swobodę
w obchodzeniu się z nagim ciałem,
prostytutki odegrały jako modelki
kolosalną rolę. Pozowały nie tylko
do aktów, co włoski historyk, Ce-
zare Cantu, ujął w pełną rozpaczy
frazę: „W ogólności duch pogaństwa
tak się naonczas rozkrzewił we Wło­
szech, że na ołtarzach widziano wi­
zerunki słynnych Transtewerynek
(prostytutek pracujących na Tran-
stewere — przyp. WŁ), które ma­
larze, ich kochankowie, poumieszcza­
li na obrazach świętych (...) nawet
w kaplicach papieskich! Zachwiały
się wszelkie wyobrażenia wstydu i
sprawiedl iwości”. Sprawiedliwość
wymierzył prostytutkom wkrótce (w
drugiej połowie XVI wieku) papież
Sykstus V, rzucając na nie klątwę,
ale innym rodzajem sprawiedliwości
było niezdjęcie ich obrazów ze

ścian i ołtarzy kościołów (za dużo
trzeba by było zdejmować). Tkwią
tam do dzisiaj, dźwigając ciężar
modłów i próśb tylu pokoleń, i
nikt już prawie nie pamięta, do ko­
go należały twarze tych Madonn.
Ten zaś, kto jednak pamięta, pamię­
ta także o Chrystusie i nierządnicy,
i myśli nie z pogardą, lecz ze współ­
czuciem o owych biednych dziwkach,
z których każda jest istotą ludzką
i każda — nawet uprawiając naj­
dzikszą rozpustę z kilkoma męż­
czyznami naraz — marzy o tych
dalekich związkach serca, ciepłych
i melancholijnych, spowitych w

czas, poezję i prawdę wzruszają­
cych westchnień, w wiązanki kwia­
tów i zaklęć przenikających duszę
jak modlitwa odbita od świętego
obrazu, i strzeże tych majaków ni­
czym czujny pasterz, by nie za­
mienić się do końca w zwierzę.

(C.d.n.)

ALEKSANDER KRAWCZUK

potyczkach z nieprzyjacielem, jak też opozy­
cji i niechęci „białych”, przeciwnych i walce
zbrojnej i dekretom uwłaszczeniowym. Jego
ludzie byli źle uzbrojeni i przemęczeni, a

wśród dowódców nie brakło konfliktów, na­
wet intryg. Ostatecznie pozostał prawie tam,
•wój bowiem rozdział rozpuścił. Jadąc ku
granicy pruskiej na spotkanie nowego, jaki
miano mu przyprowadzić, wpadł w ręce ko­
zaków pod Rypinem w dniu 21 kwietnia. Nie
brakło pogłosek, że doszło do tego skutkiem
zdrady ze strony „białych”. To chyba nie­
prawda, ale sam fakt, że tego rodzaju oskar­
żenia mogły się pojawić, wskazuje naj jaskra­
wiej, jak ostre były konflikty w ówczesnym
społeczeństwie polskim, jak wzajem zarzu-

OWENWZ
RAKOH/ICKL
PROBN
PRZEWODNIKA

Rozłożysty
kasztan ocienia i przykrywa

zwisającymi gałężmi kamienny grobo­
wiec w kształcie sarkofagu przy głów­
nej alei cmentarza po lewej jej stro­

nie idąc od kaplicy do grobu Matejki. Jest
nieco cofnięty i oddzielony żywopłotem, to­
też niewielu przechodzących zwraca nań uwa­
gę, a jeszcze mniej zadaje sobie trud — trze­
ba podejść blisko i oczyścić płytę z listowia
— odczytania napisu. Jest on krótki, ale
wstrząsający w swej wymowie: Judyta Pad-
lewska, 18171889, żona Władysława, matka
Zygmunta, rozstrzelanych w r. 1863.

Dziś więc grób tej nieszczęsnej kobiety jest
prawie zapomniany. Ale nie zawsze tak było.
W liście, jaki była łaskawa przesłać mi pani
dr med. EWA ROGALSKA 1 Krakowa, czy­
tam: „W okresie międzywojennym harcerze,
ale tei inni wspominający stosunkowo nie­
dawne powstanie styczniowe, ozdabiali w Za­
duszki grób ten kwiatami i światłem, śpiewa­
jąc pieśni powstańcze. Obecnie cicho jest
przy grobie, choć jednak czasem jakaś ręka
zapali na nim znicz”.

cano sobie zbrodnie najcięższe. Dla „bia­
łych” „czerwoni” byli szaleńcami przelewa­
jącymi bez sensu krew polską i wiodącymi
naród prosto w przepaść, dla „czerwonych”
zaś „biali” tchórzami i sprzedawczykami.

Więziono Zygmunta w Płocku i tam odby­
ła się rozprawa. W jej wyniku skazano go na

śmierć przez rozstrzelanie, egzekucję wszakże
odwlekano, licząc na to, że powstańcy przyj-
mą dekret o amnestii i złożą broń. Skazany
odrzucił też możliwość wniesienia prośby o u-

łaskawienie. Wreszcie w nocy z dnia 14 na

15 maja o godzinie drugiej powiadomiono go,
że wyrok zostanie wykonany rankiem. Napi­
sał jeszcze list do rodziny: „Straszna to chwi­
la dla mnie, więc nie dziwcie się, te niewiele
w niej czasu na pisanie tracę, by tę godzinę,
jaka mi pozostaje, z Bogiem przepędzić”
Żegnał czule całą rodzinę, do ojca zwracał się
z prośbą: „Niech się ojciec dowie o trochę dłu­
gów, które zostawiłem i wiernie wypłaci co

do grosza... Bądźcie zdrowi i szczęśliwi, o to

Boga modlić będę, jeśli go zobaczę. Matko
droga, szukaj pociechy w Bogu, ja biedny nie

JUDYTA PADLEWSKA,
WACŁAWA BN IŃSKA

Drukujemy fragmenty najnowszej
książki Waldemara Łysiaka pt. „MW”
złożonej w krakowskim KAW.

Lecz pamięć o Judycie Padlewskiej nie
może zgasnąć i przeminąć. Winniśmy to mę­
czennikom sprawy narodowej, zwłaszcza w

tym roku, w którym obchodzimy sto dwu­
dziestą rocznicę tamtej tragedii, i w tym
miesiącu, który był dla owej rodziny tak bo­
lesny.

Judyta Lubicz Potocka mając lat 18 poślu­
biła Władysława Padlewskiego, starszego od

niej o lat kilka, właściciela sporego majątku
Czerniawka Mała w powiecie berdyczow-
skim na Ukrainie. Był gorącym patriotą. Już
jako dorastający chłopiec brał udział w pow­
staniu listopadowym i odniósł ranę, a potem
uczestniczył w różnych ruchach i organiza­
cjach niepodległościowych. Z małżeństwa te­
go przyszli na świat synowie Zygmunt i Ro­
man oraz trzy córki: Ludwika, Antonina,
Anna. Synów ojciec kształcił w korpusie ka­
detów i w szkołach oficerskich w Petersbur­
gu, twierdząc, że ta wiedza przyda się im
kiedyś w Polsce. Zygmunt, który nawiązał
kontakty z rewolucjonistami polskimi i ro­
syjskimi, w r. 1861 wyjechał do Paryża, po­
tem zaś w Genui miał, wykłady w polskiej
szkole wojskowej. Przebywał też w Bazylei
i w Londynie, prowadził rozmowy z A. Her-
cenem i M. Bakuninem.

Rola, jaką Zygmunt odegrał podczas przy­
gotowań do powstania i w jego początkach,
jest dobrze znana. W każdej pracy poświęco­
nej tej tematyce jego nazwisko pojawia się
wielokrotnie — w ostatnio wydanym dziele
Stefana Kieniewicza „Powstanie styczniowe”
dziesiątki razy — istnieją też osobne artyku­
ły i monografie. Tutaj więc wystarczy przy­
pomnieć tylko fakty najważniejsze. Powró­
ciwszy jesienią r. 1862 Zygmunt wszedł w

skład Komitetu Centralnego Narodowego. Stał
na czele organizacji miejskiej, odpowiadał za

sprawy wojskowe i łączność z rewolucjoni­
stami rosyjskimi. W tym charakterze utrzy­
mywał bliskie stosunki z Andrzejem Potieb-
nią oraz podpisał umowę o współpracy z

„Ziemią i Wolą”. Jeśli chodzi o poglądy, na­
leżał do „czerwonych”, opowiadał się więc za

rychłym podjęciem walki zbrojnej i za uczy­
nieniem chłopów pełnoprawnymi obywatela­
mi, a więc za ich uwłaszczeniem. Wpływy
miał duże, przewidywano nawet, że to on zo­
stanie wodzem naczelnym. Dał się jednak za­
skoczyć branką w połowie stycznia r. 1863, co

poderwało jego autorytet. Opuścił Warszawę
i udał się do Puszczy Kampinoskiej, aby
stamtąd na czele swych oddziałów opanować
Płock. Plan się nie powiódł, ale Zygmunt po­
został w tamtych stronach jako naczelnik
województwa. Jego sytuacja wszakże wciąż
się pogarszała, zarówno skutkiem porażek w

mogłem ci tycia umilić, a teraz go tak jeszcze
zatruwam. On cię za to poratuje.” WALERY
PRZYBOROWSKI tak relacjonuje: „Egzeku­
cja sama odbyła się na placu za rogatką Płoń­
ską, w pobliżu prochowni. Szedł do słupa
wbitego w ziemię' wolno, bardzo spokojny i
poważny. Odczytano mu po rosyjsku krótki
wyrok, poczem ukląkł przed księdzem i pro­
sił o błogosławieństwo. Sam włożył na siebie
śmiertelną koszulę i prosił, by mu oczów nie
zawiązywano, na co nastąpiła zgoda."

Zginął licząc lat 28. Podobno drogę skazań­
ca ludność zasiała kwiatami, a miejsce to do
dziś upamiętnia płyta. Egzekucją wywołała
szok w społeczeństwie, a odbiła się głośnym
echem również poza granicami kraju, o czym
świadczy artykuł Hercena w „Kołokole”.

Lecz nie na tym kohiec tragedii. Pisząc
przed świtem dnia 15 maja swój ostatni list
do rodziny i prosząc w mim ojca, by spełnił
jego długi, Zygmunt nie przeczuwał, co sta­
nie się dokładnie tego dnia na dalekiej Ukrai­
nie. Powstańczy oddział, w którym WŁADY­
SŁAW PADLEWSKI dowodził szwadronem
kawalerii, poniósł kieskę pod Bułajem, a on

sam schwytany dostał się do więzienia w Ki­
jowie, gdzie po kilkumiesięcznym śledztwie
rozstrzelano go wraz z Tadeuszem Rakowskim
w dniu 21 listopada.

Majątek „buntownika” oczywiście skonfi­
skowano. Judyta Padlewska wyjechała do
Drezna, gdzie przebywał syn młodszy, który
rzecz prosta już wystąpił ze służby w armii
carskiej. Potem przeniosła się wraz z córka­
mi do Krakowa i zmarła w naszym mieście.

Dokładnie w tymże roku 1889 i także w

Krakowie zmarła inna kobieta, której losy
splotły się z tragedią Padlewskich. Spoczywa
w grobie dobrze znanym każdemu, jest bo­
wiem dosłownie pierwszym za bramą, tuż

przy portierce, i ma kształt charakterystycz­
ny: kwadratowy słup z bogatym neogotyckim
wystrojem. Leżą w nim, jak głosi tablica,
trzy kobiety należące do rodziny Bnińskich.
Jedną z nich jest Wacława z Sobańskich
Bnińska, żona Romana. I on wziął udział w

powstaniu, walczył w tym samym oddziale co

Władysław Padlewski na Ukrainie, w bitwie
pod Bułajem otrzymał ranę w głowę 1 dostał
się do więzienia. Skazano go na 15 lat kator­
gi na Sybirze w miejscowości Usolja. Żona
towarzyszyła mu tam dobrowolnie. Po uwol­
nieniu osiedli oboje w Krakowie, gdzie Wa­
cława zmarła, on zaś dzięki amnestii mógł je­
szcze powrócić na Ukrainę; zimarł tam w r.

1912. Ich syn Hilary ożenił się z córką orof.
Stanisława Tarnowskiego, potomstwo żyje do
dziś.

t Bętkowska Wpisany w skrawek podkarpackiego pejzażu
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ryty w Sanoku. Wszak o skan­
senie, o jego genezie zamierza­
łam rozmawiać z człowiekiem,
który duszę i moc energii wło­
żył — jak wieść gminna niesie
— by zachować dla potomno­
ści przykłady budownictwa
Łemków, doliniain, Bojków,
pogórzan wschodnich i zachod­
nich.

Dziś skansen, jeden z naj­
większych w Polsce, jutro, na

obszarze 38 hektarów, znaj­
dzie miejsce 150 obiektów. Mu­
zeum będzie bogatsze.

Przeszłość, teraźniejszość,
Przyszłość. W moich notat­
kach obok zapisu: pan R.

częstuje wspaniałym drożdżo-
Wym plackiem własnego wy­
pieku i pierogami z kapustą,
inny — 16 srebrnych ryngra­
fów, obrazy malowane na

szkle, na drewnie, książka pt.
„Wiadomości historyczne o

cudownym obrazie Matki Bo­
skiej Częstochowskiej” to tyl­
ko niektóre z pozycji, jakie
z własnych zbiorów pan R.
udostępnił Muzeum Etnogra­
ficznemu w Krakowie, gdy to

Urządzało wystawą „Matka

Boska Częstochowska w sztu­
ce ludu polskiego”. Moje re­
fleksje, spostrzeżenia miesza­
ne są często ze wspomnienia­
mi Rybickiego. Przykład: 13
lat hodowane cindapsus pnie
się po ścianach i suficie, two­
rząc nad masywnym biurkiem
okazałą altankę. Jak na sa­
motnego, inwalidę (R. utyka,
odmrożone nogi, pozostałość
po blisko dziesięcioletniej
zsyłce w głąb Rosji) mieszka­
nie utrzymane czysto, dużo
kwiatów. Po tym zapisie sło­
wa Rybickiego: — Od lat ja­
koś sobie radzę. Zona zginęła
w Oświęcimiu, więc... to moje
zbieractwo pochłania mnóstwo
czasu. I wie pani co, wcale
nie żałuję, że nie zostałem,
zgodnie z wykształceniem, le­
karzem. Te ciągłe poszukiwa­
nia, zgłębianie wiedzy o prze­
szłości jakoś bardziej mnie
cieszą.

W albumach mnóstwo fo­
tografii. W pamięci odlegle
lata. Słucham:

.„ urodziłem się blisko Lwo­
wa. W Przemyślu uczęszcza­
łem do gimnazjum. Przyja­
cielem naszego domu był dy­

rektor tamtejszego muzeum,
zresztą jego założyciel — Ka­
zimierz Osiński. On mnie ja­
koś tak opętał, że trzy razy w

tygodniu chodziłem do jego
„sanktuarium”. Najpierw... za­
miatałem, sprzątałem, potem
dostąpiłem zaszczytu oprowa­
dzania zwiedzających...

Ciotka. Ta postać u Rybic­
kiego otwiera kolejną kartę
życiorysu. Ciotka była muzy­
kalna (grała na fortepianie),
pisała wiersze, malowała obra­
zy. I kolekcjonowała. W jej
zbiorach znajdowały się mię­
dzy innymi prasowe recenzje
wszystkich koncertów, jakie
miały miejsce po 1900 r. Cio­
tka miała też listy Chopina.
Ciotka...

... na wakacje przyjeżdżała
do nas, do rodziców na wieś,
i wciąż opowiadała o tym
zbieractwie. Ona wpoiła mi
kult dla historii, dla kultury...

Gdy Rybicki miał lat 30,
matka uległa wypadkowi.
Straciła nogę. Na długo przy­
kuto ją do szpitalnego łóżka,
w Sanoku. Tu więc zjechał,
choć nie przewidział, że aż na

tak długo.

.„ po wyjściu od matki ze

szpitala cóż było robić? Cho­
dziłem po mieście. I wie pani
na co zwróciłem uwagę? Na
to, że w Sanoku jest muzeum
ukraińskie. Polskiego muzeum
nie było! Postanowiłem go za­
łożyć. Po co miałby ktoś po­
myśleć, że Sanok- nie jest
miałem polskim...

Skrzyknęli się ze Stefań­
skim, drugim takim co my­
ślą! podobnie jak Rybicki.
Tylko jak się zabrać do robo­
ty? Ktoś „życzliwy” doniósł,
że starosta powiatowy dr Bo­
lesław Skwarczyński ma za­
miar ich aresztować. Za co? —

zdenerwował się pan Alek­
sander. I w te pędy do staros­
ty. A starosta? Ramiona ro­
złożył i zawołał: chwała Bo­
gu, czekałem na takich jak
panowie. Razem to my na pe­
wno coś zdziałamy. A i Ja­
dwiga Przeworska, historyk
sztuki, obiecała swą pomoc.

I zaczęło się. W efekcie po­
wołano do życia Muzeum Zie­
mi Sanockiej, w którym Alek­
sander Rybicki, jako kustosz,
pracował do 1939 roku.

» ni« czas pracować w mu­

zeum, gdy pożoga wojenna i
hitlerowska okupacja, Tym
bardziej, że dyrektorem został
ukraiński nacjonalista, zaś
kierownikiem działu polskiego
Niemiec. Swoje miejsce wi­
działem więc gdzie indziej. Na
polu walki, w konspiracji...

W reporterski notes wpisu­
ję wojenne dzieje Rybickiego.
Raz na wozie, raz pod wozem.

Gorąco, zimno. Aresztowania,
ucieczki. I tak aż do 1945.

... po wojnie zaproponowa­
no mi pracę instruktora o-

światy w muzeum. Praca a

praca to różnica! Pomyślałem
sobie tak: albo będę zwyczaj­
nym zjadaczem Chleba i robił
co mi każą, albo... Energia
rozpierała. Zacząłem szukać,
myśleć. I zwyczajnym rowe­
rem pojechałem w Bieszcza­
dy! Zwiedzam te opuszczone
tereny i na płacz zbiera. Do­
my się walą, cerkiewki nisz­
czeją. 1 nikt się tym nie mar-

twi...
Rybicki wiedział już czego

chce. Z Jerzym Turem „uzgo­
dnili”, że założą muzeum ty­
pu skansenowskiego. Żeby je­
dnak wszystko miało ręce l

nogi — pan Aleksander napi­
sał do ministerstwa. Dokład­
niej: opisał w liście wszystko
to co widział w Bieszczadach.
Władza w drodze odwrotnej
odpowiedziała, że organizować
park etnograficzny można.
16.800 zł to wcale niedużo, ale
jak ha początek... Zaczęli jeź­
dzić, szukać, zbierać. Poma­
gał prof. Reiinfuss, Piwocki i
Ciołek. Także dyrektor Mali­
nowski z Zarządu Muzeów.

He jest dziś skansenów na

świecie? Nie wiem,' kto bo­
wiem dokładnie określi licz­
bę, jeśli wiele z nich, szcze­
gólnie tych małych, nie znaj­
duje się w żadnych rejes­
trach. W każdym razie sza­
cunkowo przyjmuje się, że

owych muzeów pod chmurką
jest ponad dwa tysiące! W
Polsce można doliczyć się 33.
Wniosek? Nasz kraj nie dał
się zdystansować wielu innym,
bardziej bogatym. Nie pora
spierać się w tym miejscu
czy słusznie to czy niesłusz­
nie. Fakt: zrozumienie wartoś­
ci kultury materialnej odgry-
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Korespondencja WOJCIECHA ŻURAWSKIEGO

<inis zupełnie przez przypadek stał

się ostatnio jednym z ważniejszych
centrów życia politycznego świata

arabskiego. Separatystyczne układy po­
między Izraelem i Egiptem zachwiały po­
zycją Kairu. Po zerwaniu kontaktów z

prezydentem Anwarem Sadatem przenie­
siono siedzibę Ligii Arabskiej właśnie do
Tunisu. Niedawne wydarzenia w Libanie
doprowadziły do wygnania Palestyńczy­
ków z Bejrutu. Wówczas to Tunezja za­
proponowała, by kierownictwo Organi­
zacji Wyzwolenia Palestyny zainstalowa­
ło się w tym kraju. W ten sposób, w

najmniej spodziewanym momencie ma­
łe, 6-mln państwo urosło do rangi jed­
nego z ważniejszych miejsc, gdzie po­
dejmuje się decyzje ważące na sytuacji
międzynarodowej.

Podobnie było kilka wieków temu. Pamię­
tajmy przecież, że jak podają historyczne
przekazy, Kartaginę założyła w 814 r. p.n.e.
Dydona. Przez kilka wieków rozwinęła się
Kartagina w miasto-państwo, zagrażające
potędze Rzymu. Sprzeczności interesów do­
prowadziły do wybuchu trzech wojen zwa­
nych punickimi. Pełna klęska Kartaginy sta­
ła^ się przyczyną zrównania miasta z ziemią.
Później częściowo odbudowano fragmenty
zabudowań, ale ciągła zależność: najpierw
od Rzymu, potem od Wandalów, Bizancjum i
wreszcie Arabów zrobiła swoje. Dziś z cen­
trum Tunisu jedzie się 8 km tylko po to, by
zobaczyć ruiny i szczątki dawnej, świetno­
ści. Przez wieki postępująca dewastacja nie

pozostawiła zbyt wiele współczesnym tury­
stom i archeologom Można podziwiać re­
sztki amfiteatru, drobne rzeźby figuralne,
maski z terakoty. Co cenniejsze obiekty, al­
bo przeniesiono do muzeów, albo zostały u-

kradzione i potajemnie wywiezione, wzboga­
cają zbiory bogatych kolekcjonerów. W celu

poznania co znaczyła sztuka w zamierzchłych
czasach, należy, udać się do Muzeum Bardo.
Tutaj eksponowane są zbiory mozaiki rzym­
skiej, jedyne w swoim rodzaju.

Myliłby się ten, kto by sądził, że Tunis to

tylko pozostałości odległych wieków, świad­
czące o rzymskim rodowodzie miasta. Nad
niską zabudową historycznego centrum prze­
cież górują meczety. Pięć razy dziennie roz­

nosi się nawoływanie do modlitwy. Najpięk­
niejszym obiektem kultu muzułmańskiego
jest Wielki Meczet inaczej zwany Meczetem
Drzewa Oliwnego, wybudowany w VIII wie­
ku. Świątynia w obecnym kształcie powsta­
ła na przełomie XIII—XIV wieku, zwraca na

siebie uwagę 44-metrowym minaretem. Me­

czet znajduje się w samym centrum bazaru
Suks. Tutaj zaczyna się prawdziwe oblicze
Tunisu. Wzdłuż wąskich uliczek prowadzony
jest handel. Od dawna istnieje podział i ka­
żdy rejon oferuje klientom co innego: ma­
teriały, konfekcję, obuwie, wyroby ze skó­
ry, dywany. Osobnymi prawami rządzi się
dzielnica złotników. Oszałamiająca ilość wy­
robów: naszyjników, pierścionków, łańcusz­
ków, białe i czerwone korale. Ceny nie od­
biegają od tych na Zachodzie, jednak wyko­
nanie budzi najwyższe uznanie. Zęby podzi­

wiać rękodzieło i zdolności tutejszych rze­
mieślników, należy przejść kilkaset metrów w

jedną z bocznych uliczek bazarowych, by o-

sobiście przekonać się co mogą wyczarować z

metalu ręce. W licznych warsztatach, czy na­
wet wprost na ulicy, mali chłopcy 7-10-let-
ni, młoteczkiem wystukują orientalne wzory
na dużych talerzach, wyklepują serwisy do
kawy. Jeśli ktoś chce, i ma pieniądze, może
kupić stolik z zastawą za jedyne 100 dina­
rów, czyli 150 dolarów. Ceny nie są niskie,

ale ogromny wkład roboty artystycznej w

pełni to uzasadnia. Dla amatorów innych pa­
miątek są np. stragany z wdziankami lub
kurtkami z wielbłądziej wełny.

Bazar spożywczy dostarcza to wszystko co

stworzyła natura w tym śródziemnomorskim
kraju. Owoce palm daktylowych, kokosowych,
pomarańcze, cytryny, grapefruity i mnóstwo
cudów, których nie bardzo wiadomo jak na­
zwać. W trakcie zwyczajowego targowania
się i przekomarzania z handlarzem owocami
podeszło do nas trzech młodych chłopców,
którzy śmiejąc się pomagali mi, tłumacząc
to co mówię po francusku na arabski. Po
szczęśliwym dobiciu targu, nawiasem mówiąc
za daktyle zapłaciłem 1/3 ceny wywoław­
czej, poszliśmy się czegoś napić. Krótka po­
gawędka, przerodziła się w dwugodzinną
rozmowę połączoną z kolacją. Moi nowo po­
znani znajomi mieli około 20 lat Skończyli
szkołę średnią i zastanawiali się co dalej?
Jeden był z wykształcenia mechanikiem sa­
mochodowym. drugi elektrykiem, trzeci ra­
zem z ojcem prowadził sklep. Snuli przede
mną różne koncepcje ułożenia sobie życia.
Ciekawe było to, iż od dawna noszą się z

zamiarem opuszczenia Tunezji i szukania
pracy w Europie. Nie zrażało ich wysokie
bezrobocie na Zachodzie, chciełi spróbować
i po 3 latach wrócić Zamierzali udać się do
Belgii lub Francji — tam mieli bliskich z

rodziny. Poznali w szkole francuski, więc nie
byłoby przynajmniej bariery językowej.

Niestety we Francji od chwili dojścia do
władzy socjalistów, obcokrajowcy nie są
chętnie widziani jako najemni robotnicy.
Trzeba mieć teraz mnóstwo zaświadczeń, po­
ręczeń, a każda nielegalna praca wiąże się
z niebezpieczeństwem deportacji. Jednak na

coś musimy się zdecydować — mówili moi
znajomi W Tunezji liczba poszukujących za­
trudnienia wiele razy przewyższa ilość wol­

nych miejsc. X czegoś trzeba żyć, przy ta­
kiej ilości rodzeństwa, rodzice nie są w sta­
nie nas utrzymywać.

Rozmawialiśmy jeszcze długo, ale czas nie­
ubłaganie płynął naprzód, zbliżając się do
granicy, kiedy bezwzględnie musiałem się
skierować w stronę kolejki podmiejskiej, by
nie spóźnić się na statek.

Z knajpki wyszliśmy na bazar, potem je­
szcze przejście przez Porte do France —

Bramę Francji i ponownie znalazłem się na

reprezentacyjnej alei Habiba Burgiby. Ten
80-łetni dzisiaj przywódca, od którego na­
zwiska wzięła nazwę aleja, jest prezydentem
kraju od 1957 roku. To także bohater naro­
dowy numer 1, kult Burgiby jest ogromny,
w każdym sklepie wisi jego portret, w mia­
stach główne ulice noszą jego imię, gmachy
użyteczności publicznej przyozdobione są ha­
słami wygłaszanymi przez prezydenta. Można
by powiedzieć, odwołując się do naszych
doświadczeń, że to po prostu kult jednostki.
Należy jednak oddać prawdę, przez ponad
25 lat, w tym także w najtrudniejszych
pierwszych chwilach niepodległości, Burgiba
potrafił utrzymać jedność narodową i ugrun­
tować polityczną pozycję Tunezji. Ostatnio,
jakby na przekór tym wszystkim, którzy u-

znali, że ze względu na wiek powinien zre­
zygnować ze stanowiska, uaktywnił swoje
kontakty międzynarodowe. Po wielu latach
wrogości podpisano protokół o dobrosąsiedz­
kich kontaktach z Algierią i wyznaczeniu
granicy, państwowej w górskich i pustynnych
terenach.

Ortodoksyjni muzułmanie zarzucają prezy­
dentowi, że arabizacja kraju jest zbyt wol­
na,. W praktyce okazało się, że postawienie
na współpracę ż krajami wysokorozwinięty­
mi, w tym głównie z Francją, kosztem isla-
mizdcji, dało zupełnie dobre rezultaty. Oko­
lice Tunisu stanowią dzisiaj wielkie centrum

przemysłowe zbudowane głównie w oparciu
o kredyty i licencje zachodnie. Elektronika,
tekstylia, przerób ropy naftowej stały się
głównymi gałęziami eksportowymi, spychając
tradycyjny eksport owoców cytrusowych i
ipina, na plan dalszy. Całkiem pokaźnym

■źródłem dochodów są turyści przyjeżdżają­
cy m. in. do luksusowych ośrodków „Club
Mediteranee”. '*

Mądrość polityczna Tunezyjczyków polega
także i na tym, że prowadzą zupełnie dobre
interesy z krajami socjalistycznymi. Węgier­
skie Ikarusy, radzieccy specjaliści przy bu­
dowie obiektów sportowych, polscy lekarze i
trenerzy (selekcjonerem narodowej reprezen­
tacji piłki nożnej jest Ryszard Kulesza) są
konkretnymi przykładami tej współpracy.

NAUKA
TRABANTA sprzedam. Kondrat®,
wicz, Limanowa, Młynna 136 — od
Laskowej Górnej. g-59998

TAŃCE towarzyskie — kursy mle-
sięczne. w cenie 350 zł, organizu­
je KUSP ..Gromada”, Wpisy: ul.
Jana 13, w podwórcu, tel. 22-66-85,
w godz. 11 —18. K-3882

PILNIE sprzedam Fiata 126p,
1978, nowa karoseria. Tel. 11 -33 -30 .

KUPNO

BUTY narciarskie nowe, rozmiar
44 — kupię. Ted. 48-21-17 . g-60889

KWIATY róż szklarniowych 1
gruntowych oferuje stałym od­
biorcom (również własnym trans­
portem) ogrodnictwo — Wielicz­
ka. ul. Niepołomska 29. telefon
10-16. • g-60089

PRZYCZEPĘ kempingovza 138p —

kupię. Oferty 60261 „Prasa” Kra­
ków. Wiślna 2.

LOKALE

SPRZEDAŻ

PŁYTY betonowe — chodnikowe
—

, wykonuje betoniarnia Tadeu­
sza Lesiaka. Zabierzów. Kolejo­
wa 48. g-60375

ŚRÓDMIEŚCIE — mieszkanie 4-
pokojowe, kuchnia, 120 m*, za­
mienię na dwa oddzielne miesz­
kania superkomfortowe, w oko­
licach Wawelu. °er /ferie, wyklu­
czone. Kraków. Podzamcze 14£.

PRZYCZEPĘ jednoosiową — wy­
wrotkę, nośność 4,5 t — okazyj­
nie sprzedam. Tadeusz Lesiak,
Zabierzów Kolejowa 49 — beto­
niarnia. g-30876

ŁÓDŹ - centrum — mieszkanie
dwupokojowe. 78 rn* zamienię na

Kraków Oferty 60232 ..Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

NIERUCHOMOŚCI

RUBIN 714 stan idealny — oka­
zyjnie sprzedam. Oferty 60888

. Prasa” Kraków. Wiślna 2.

MAGNETOFON Dama Pik. kolu­
mny głośnikowe 40 W/8 ohm. fo­
lię na tunel — sprzedam. Tel.
34-48-47 , g-60203
PEKIŃCZYKI sześciotygodniowe
— sprzedam. Kraków Józefińska
21/1. • g-60282

DOM jednorodzinny bliźniaczy
sprzedam powracającym 7 zagra­
nicy. 72-600 Świnoujście, skrytka
pocztowa 34. P-136
“ USŁUGI

ZABEZPIECZENIA antykorozyjne,
z 3-Ietnią gwarancją, m-asą as-

faltowo-aluminiową — poleca za­
kład J. Stachowskiego. Węgrzce
22. g-60104

NOWOFUNLANDY rodowodowe
— szczeniaki — sprzedam. Rze­
szów. tel. 440-62. g-60887
NOWEGO Poloneza zamienię na

nowego Fiata 126p. Oferty 60262
..Prasa” Kraków Wiślna 2.

MEBLE poleca sklep meblowy —

Zbigniew Malina. Kraków, ul.
Nad Sudołem 6.

SPOKOJNIE spędzisz, urlop za.

bezpieczając drzwi mieszkania sy­
stemem antywłamaniowym: bla­
cha, blokady, zamki specjalne —

SKARBIEC. Komfortowe wykoń­
czenie, montaż karniszy, wymiana
śrub na zaczepy, WYKONUJE so-

solldnie, terminowo „PARKIET”
Punkt Nr 36, tel. 37-50-17 od 8—12.

RÓŻNE
STAR 23 — sprzedam. Wiado­
mość: Kraków, ul. Bronowicka
77/88, tel. 66-20-55, g-59907
FLIZY zagraniczne, terakotę, pły­
tki lastrikowe i dywan 175X250

— sprzedam. Kraków, ul.
cicka 91.

NAWIĄZĘ kontakt « lakierni­
kiem samochodowym, posiadają­
cym dyplom mistrzowski celem
współpracy ,w prywalnym zakła­
dzie usługowym (posiadam lokal).

. . Prasa
’ Kraków. lVi-Koso- Oferty 60229

g-60010 ślna 2.
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(DOKOŃCZENIE ZE STR. 5)

wa ważną, istotną rolę w po­
znawaniu narodowej kultury
w ogóle.

„ zrobili mnie dyrektorem.
Zacząłem opracowywać pla­
ny. Dniami i nocami siedzia­
łem w książkach choć widy­
wano mnie często i w tere­
nie. No i trafiła do nas wspa­
niała cerkiewka z Rosalina w

Bieszczadach. Cerkiew z 1750
t. złożona z budynku sakral­
nego, dzwonnicy i kostnicy.
Zbudowana z modrzewiowego
drewna, z piękną ciesiołką na­
roży...

O kościółku ? Rosalina, o

cerkwi z Grąziowej koło Us­
trzyk Dolnych, o kościele z

Bączala pochodzącym ż •. 1667
r,, o kuźniach, o spichlerzach,:
stajniach, olejarni, młynie wo­
dnym... O tym wszystkim mo­
żna z Rybickim rozprawiać
godzinami. Jego wiedza, jego
temperament kolekcjonerski, a

też i gawędziarski język gę­
sto okraszony anegdotkami
bynajmniej nie znuży. Słu­
cham więc, a w pamięci no­
tuję trud, jaki przyszło po­
konać mojemu bohaterowi
opracowując... statut muzeum.

Już nie wiadomo co bardziej
trudne — kolejną chałupę
sprowadzić nad brzeg Sanu,
czy._

osiem razy przerabialiś­
my ten statut — pani wierzy?
Ale w końcu zrobiliśmy. To
był pierwszy tego rodzaju sta­

tut w Polsce. Inne kraje nie
miały czegoś takiego. Węgrzy
i Czesi wzorowali się już na

nas...

Gromadzono obiekty, ich
wyposażenie. Jak rozrastała
się wioska, jakiej drugiej na

mapie nie znajdziesz? W ja­
dalni Rybickiego ściany obło­
żone humorystycznymi plaka­
tami co rok ofiarowanymi
przez pracowników „swemu
szefowi”. Bardzo dowcipne to

rysuneczki. Na każdym zazna­
czone, że ciężar rozwoju skan­
senu spoczywa głównie na.„

Rybickim.
Z albumu wybieram zdję­

cia. Dla „Gazety”. Raz jeszcze
oglądam mieszkanie-muzeum.
Szkoda, że nie ma ze mną fo­
toreportera. Szkoda? Nie wiem
czy wówczas jeszcze więcej
muzeów nie zgłosiłoby się do
Rybickiego z prośbą: chcemy
to kupić. Bo na ten temat za­
notowałam taką uwagę moje­
go interlokutora:

... kiedyś zwróciłem się do
jednego z muzeów by zaku­
piło kartki życzeniowe pocho­
dzące z XIX wieku od pewnej
kolekcjonerki. Nie kupili, bo
— jak powiedziali — te za­
bytki nie są w ich profilu.
Sam więc odkupiłem te pocz­
tówki. Niech pani spojrzy ja­
kie cudne. Dziś to samo mu­
zeum skłonne jest je ode mnie
odkupić. Podobnie było z por­
celanowymi figurkami. Nama­
wiałem: skupujcie figurki mie­
szczańskie. Ale gdzie tam! Je­
śli gromadzić porcelanę to ta­

ką, jaka była w pałacach,
dworach. Więc sam zacząłem
zbierać. Dziś mam 200 takich
figurek. I bądź ilu chętnych
do odkupienia. A wie pani
dlaczego o tym mówię? Bo w

wielu jeszcze muzeach siedzą,
jak ja to nazywam, komisje
mamutów, które zamiast zbie­
rać, poszukiwać, to zasłania­
ją się stertą przepisów. 1 po­
sługują się trzema słowami:
nie leży w pionie. A ja py­
tam: co to znaczy, że nie le­
ży w pionie? Zabytki nie le­
żą w pionie, panowie?! Po­
wiedzcie otwarcie, że łatwiej
wam sięgnąć po gotowe, niż
trudzić się kompletowaniem...

*

W skrawek podkarpackiego
pejzażu, w sposób naturalny
wkomponowany jest skansen-
-muzeum. Z tą wioską —

prawdziwą a przecież i nie­
prawdziwą — swą biografią
związał się Aleksander Ry­
bicki. I choć od paru lat nie
pokonuje już trasy pomiędzy
muzeum a ulicą Traugutta, to

przecież jego myśli wciąż krą­
żą wokół Parku Etnograficz­
nego. którego czasopismo „Ma­
teriały Muzeum Budownictwa
Ludowego w Sanoku” dociera
do muzeów, instytucji nauko­
wych i kulturalnych w 35
krajach na czterech konty­
nentach. W tym czasopiśmie
sporo jest publikacji Rybickie­
go.

TERESA BĘTKOWSKA

HOSPICJUM
(CIĄG DALSZY ZE STR. 3)

ówi projektant domu, inż. WOJCIECH PIETRZYK.

Najtrudniejsze moim zdaniem było stworzenie wła­
ściwego programu projektowego dla „Hospicjum”.

Dom ten absolutnie nie powinien przypominać szpitala. To
ma być antyteza bezdusznego korytarza wykładanego kafel­
kami! Chorych skupi się „w gniadach”, które przypominają
dom. Każde z nich to zespół pokoi 1- lub 2-osobowych, z jed­
nej strony otwartych na zieleń i światło, a z drugiej na „sa­
lonik” spotkań. Chory ma więc do swej dyspozycji „schron”
w którym może się zamknąć, ale i wspólną przestrzeń, gdy
mu dokucza samotność. A oto zespoły: pralni, szwalni, kuch­
ni, droga dla karetek i dla gości, sale dla wolontariuszy, ka­
plica, której wielkość można regulować do-wolnie. Ściany od

ulicy stanowią akustyczną barierę od hałasu, uniemożliwiają
też zaglądanie s bloków, wpuszczając jednak z boku wschod­
nie światło;.

Słuchając wizji architekta mam wrażenie, że jestem w hi­
szpańskim patio! Dom będzie budowany w Nowej Hucie
przy ulicy Polewki. Lokalizacja już jest.

Liczba przyjaciół i członków Hospicjum stale rośnie (nie-
zrażona podwyższeniem składek członkowskich do 600
zł rocznie dla osób prywatnych i 6 tys. dla instytucji). Ludzie
pomagają jak mogą pieniędzmi i darami. Często chcą w ten

sposób „podać dalej” swoją wdzięczność za korzystanie
z ofiarności innych. Na pierwszym walnym zgromadzeniu
sprawozdawczym (które relacjonowałam na początku tego
reportażu) dosłownie rozchwytywano materiały informacyj­
ne, druczki i blankiety ■ numerem konta: Towarzystwo
Przyjaciół Chorych „Hospicjum” ul. Garncarska 11, 31-115
Kraków, Konto: NBP IV OM Kraków 35044-95123-132. Po-

dajemy go dla tych, którzy chcą pomóc. Którzy już teraz

uświadamiają sobie nieuchronne zbliżanie się nocy. I wiedzą,
że ta noc musi być zwyciężona światłem, choćby najmniej­
szym.

EWA OWSIANY

10 lat Szkoły Chorążych Pożarnictwa

w Nowej Hucie
Szkoła Chorążych Pożarni­

ctwa w Nowej Hucie obchodzi
10-lecie istnienia. Szkoła
kształci specjalistów średnie­
go szczebla, bardzo potrzeb­
nych we wszystkich ogniwach
systemu ochrony przeciwpo­
żarowej. W ciągu 10 lat no­
wohucka SChP wykształciła
1154 absolwentów w trzech
systemach szkolenia — stacjo­
narnym, zaocznym i eksterni,
stycznym. To dużo i jednocze­
śnie za mało w stosunku do
potrzeb. Możliwości, zwłaszcza
w szkoleniu stacjonarnym są
ograniczone. Szkoła cieszy się
dużym zainteresowaniem ab­
solwentów szkół średnich. Re.

gularnie co roku liczba chęt­
nych do podjęcia nauki może
się równać z najbardziej wzię­
tymi kierunkami studiów wyż­
szych.

Nauka w szkole jest nie
tylko zdobywaniem zawodu,
ale i jednocześnie dobrą szko­
łą życia dla młodych ludzi.

Kadeci wiele czasu poświęca­
ją pracy społecznej, współ­
pracując z licznymi jednost­
kami OSP i szkołami, gdzie
opiekują się młodzieżowymi
drużynami pożarniczymi. Bio-
rą też udział w licznych ak.
cjach prewencyjnych i po­
rządkowych, interweniują w

przypadkach klęsk żywioło­
wych.

Z okazji jubileuszu odbyła
się w nowohuckiej SChP aka­
demia okolicznościowa. Ko­
mendant Szkoły płk poż. Hen­
ryk Kalicieeki zaprezentował
dorobek SChP. Udział w tym
dorobku mają także i poprze­
dni komendanci Szkoły płk
poż. Apolinary Rusiecki, płk
poż. Zbigniew Jacurzyński,
płk poż. Jan Augustynek, płk
poż. Zenon Sawicki. W trakcie
akademii wręczono odznacze­
nia i awanse m. in. do stopnia
podpułkownika pożarnictwa
awansowany został mjr Jan
Kielin. (tor)

Letni Festiwal Organowy
Filharmonia Krakowska z

myślą o miłośnikach muzyki
organowej oraz turystach, licz­
nie odwiedzających nasze

miasto w okresie letnim, roz­
poczyna w historycznym opac­
twie oo. Benedyktynów już w

najbliższą niedzielę, 29 bm. (o
godz. 17.15) XII sezon Tyniec­
kich Recitali Organowych. Wy­
konawcami pierwszego koncer­
tu i tego cyklu będą: organi-

Mydlane odcienie „ Barwy
“

Prezes otrzymuje błagalne
listy z całej Polski. Ludzie
dotknięci wszelkimi uczulenia­
mi proszą o mydło, którego
nie sposób kupić, a zwłaszcza
w małych miejscowościach.
Owym poszukiwanym towa­
rem jest mydło lecznicze, pro­
dukowane przez Przemysłowe
Zakłady Chemii Gospodarczej
„Barwa” w 12 asortymentach,
m. in. rumiankowe i dziegcio­
we. Ludzie ślą listy, wierząc,
że jedyny w kraju, producent
pomoże...

A tymczasem pomocy ocze­
kuje sam wytwórca. Otóż sta­
ra się on o budowę hali. Ma
gotową dokumentację, znalazł
wykonawcę, jest lokalizacja,
ale brakuje gotówki na sfi­
nansowanie przedsięwzięcia.
Potrzebuje 270 min zł kredy­
tu. którego udzielenie zależy
od centrali banku. Ten zaś

zwleka z decyzją. Halę planu­
je się wybudować w ciągu 22
miesięcy. Są zamówione ma­
szyny i urządzenia. Nowe za­
plecze pozwoliłoby wyprodu­
kować rokrocznie 7,2 tys. ton

mydła. Byłby to ogromny skok
ilościowy, zważywszy, że obe.
cna produkcja wszystkich
środków czystości (kuchennych
i łazienkowych) wynosi 2,6 tys.
ton.

Ale to nie wszystko. Rysują
się bowiem atrakcyjne oferty
eksportowe. Najpierw zanosi
się, że jeszcze w tym roku zo­
stanie wznowiona wysyłka my­
dła do prania do krajów afry­
kańskich. Liberia, Gambia i
Togo otrzymałyby 300 ton.

Najciekawsza dotyczy koopro-
dukcji ze szwedzką firmą „Ke­
rna Nobel”. Ewentualna ko­
operacja jest skutkiem wygra­
nia międzynarodowego kon­

kursu jakościowego przez
„Barwę”. Piszemy ewentualna,
ponieważ są rozbieżności z

przeliczaniem dolara. „Barwa
pragnie 107 zł za 1 „zielone­
go”, zaś bank może oferować
po cenach oficjalnych czyli
86,70 zł. W zakładzie wyliczo.
no, że po takich stawkach
musieliby dopłacać do ceny
surowca, zwłaszcza importo­
wanego. (Na marginesie, naj­
większe kłopoty gą z dosta­
wami oleju kokosowego i
,,Rolimpex” czuwający nad
zagranicznym zaopatrzeniem
wykazuje tutaj wyjątkową o-

pieszałość.)
Na mydle „Barwa” może

zrobić całkiem przyzwoity in­
teres. Aby go rozkręcić, po­
trzebuje zgody na pożyczkę.
Jeśli nie otrzyma kredytu, mo­
że powtórzyć historię Zabłoc­
kiego... (wok)

> na os. Piaski Wielkie spo­
śród dwóch istniejących tutaj
telefonicznych aparatów wrzu­
towych nieczynne są... dwa.
Interwencje lokatorów nie
skutkują, bowiem zdaniem fa­
chowców uszkodzenie jest
poważne i aby usunąć uster­
kę trzeba się zmobilizować.
Radzimy wcześniej odbyć parę
narad koordynacyjnych, po­
wołać sztab i honorowy zespół
nadzorujący pracę. Dobrze by­
łoby wysłać również kilka
pism obrazujących generalne
trudności na jakie napotyka
ofiarna załoga UTM.

♦ skarżą się mieszkańcy u-

licy Karmelickiej na wyko­
nawców remontu torowiska
tramwajowego. Praca została

zorganizowana w ten sposób,
że w dzień widać tu grupki
robotników z zapałem pracu­
jących kilofami natomiast w

godzinach nocnych rozpoczy­
nają pracę młoty pneumaty­
czne. Cóż, ktoś nie śpi, żeby
nie spać mógł ktoś.

sta-wirtuoz Julian Gembalski

oraz zespół wokalny muzyki
dawnej „Bornus eonsort”. W

programie utwory organowe
Bacha i Regera oraz „Missa
Paschalis” B. Pękiela.

Kolejne „Tynieckie Recita­
le Organowe” odbywać się bę­
dą w odstępach dwutygodnio­
wych (do 4 września).

Dzień otwartych księgarń
W ramach Dni Kultury,

Oświaty Książki i Prasy or­
ganizowany był zwykle kier­
masz w Rynku Głównym. W
tym roku nie będzie kierma­
szu, a w zamian krakowski
Dom Książki Jutrzejszą nie­
dzielę ogłosił Dniem Otwartych
Księgarń. Czynne będą w go­
dzinach 9—15 księgarnie przy
ul. Daszyńskiego 16. Grodzkiej
58, w Rynku Głównym, przy
Placu Mariackim, 1 Maja 1,
18 Stycznia 47. Długiej 1, w

Nowej Hucie przy Placu Cen­
tralnym. Czynne będą również
księgarnie w Myślenicach i
Krzeszowicach.

Bractwo ma nowego króla kurkowego
W Krakowie w czwartkowe

popołudnie ustrzelono kura a

dokonał tego brat kurkowy
Jerzy Brzeziński, który jak
każę 700-letnia tradycja został
królem kurkowym. Tę zasz­
czytną funkcję będzie sprawo­
wał przez cały rok aż do na-

stęnych tradycyjnych zawo­
dów strzeleckich. Tytuły mar­
szałków przypadły w udziale
Mieczysławowi Kużmie —

prawnikowi i Henrykowi Zda­
nowiczowi — właścicielowi za­
kładu rzemieślniczego produ­
kującego lampy.

Piękny to zwyczaj i nie­
zwykle barwne widowisko,
bracia kurkowi uczestniczy®

bowiem w zawodach w swo­
ich kontuszach. Czerwone be­
rety towarzyszących zawodom
żołnierzy wskazywali7 co

prawda na fakt, że rzecz dzie­
je się współcześnie a nie w

jakiejś odległej epoce ale i
tak odnosiło się wrażenie, że
na strzelnicy obecna jest hi­
storia i tradycja.

Nowy król jest krakowiani­
nem, właścicielem kawiarni
„Cafe Milano” w Dębnikach,
którą prowadzi od 16 lat z do­
brymi efektami i która cieszy
się popularnością wśród kra­
kowian. Koronacja króla kur­
kowego jak co roku odbędzie
się w czasie Dni Krakowa, (or)

SOBOTA
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Nowo
otwarta
Samochodów

| Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska”
w Słomnikach

(obok Stacji Paliw), telefon 129,
| OFERUJE
| osobom prywatnym i przedsiębiorstwom uspo-
S łecznionym usługi obejmującć:

< DIAGNOSTYKĘ silników i podwozi
NAPRAWY i OBSŁUGĘ samocho­
dów Polski .Fiat 125 p, 126 p, Syre­
na, Zuk i Nysa

♦ ZABEZPIECZANIE ANTYKORO­
ZYJNE podwozi i nadwozi

S i zaprasza codziennie w godz. 7—15, w soboty
g pracujące w godz. 7—15.
iiinsinioaiiBsBiianMmiHHHUHHinnniiuniunHHUumuinnist

»

>
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Płyty stropowe
typ „Zerański

o wymiarach szer. 0,6—1,2 m, dl. 3,6—6,0 m,
SPRZEDA z własnej wytwórni

Spółdzielnia Mieszkaniowo-Budowlana „Beskid”
33-300 Nowy Sącz, ul. Bielowicka 28,

tel. 237-72, 239-53.
forma dostawy — do uzgodnienia,
wykonania innych prefabrykatów beto-

l

S Cena oraz

g Możliwość
S nowych.

SPÓŁDZIELNIA PRACY „REMBUD” j
' t w Proszowicach, Waryńskiego 11, tel. 212, 218, (•

WYKONUJE TERMINOWO WSZELKIE ;

USŁUGI Z ZAKRESU

: przezwajania i naprawy silników
/ i innych urządzeń elektrycznych prądu i

zmiennego i stałego, o mocy 1 KW-50 KW.

'XXX»DOOOOO(XXXXXXXXXXX)OOCXX)COOOOCXXX30aOOfW

KOMBINAT
• S

Metalurgiczny §

w KRAKOWIE J

ZATRUDNI natychmiast

• DK Zakładów7 Sodowych
(Zakopiańska 62): „Królewicz
i gwiazda wieczorna” (film
dla dzieci)—11.

NIEDZIELA

• Klub „Starówka” (Szcze­
pańska 5): Praca z dziećmi
— w krainie bajek — 16.

• Klub „Kuźnia” (os. Zło­
tego Wieku 14): Poranek fil­
mowy. dla najmłodszych —- 11.

• ODK „Tonie” (Łokietka
267): Kiermasz i giełda ksią­
żek (starych i nowych). (12—
15).

• DK „Kolejarz” (Filipa 6):
Wystawa prac plastyków a-

matorów (10—19).

na korzystnych warunkach: . £

• mechaników O ślusarzy O tokarzy O szli- g

fierzy * frezerów O elektryków 9 odlewni- |

ków O formierzy • elektroników O elektro- |

monterów 9 suwnicowych O murarzy • sto- g
larzy O cieśli O malarzy O dekarzy 9 pra- |

cowników obsługi ruchu kolejowego O ® spe- i’

cjalistów badzoru inwestycji branży budowla-

nej 9 innych pracowników z wyuczonym za-

wodem hutniczym oraz bez kwalifikacji
z możliwością szybkiego wyuczenia zawodu. /

Wynagrodzenie wg. wysokich stawek hutniczych. •’

Dla zamiejscowych zakwaterowanie w hotelach pra-
cowniczych. ?

Kombinat sapewnla również wypoczynek we włas- 4

nych ośrodkach wczasowo-wypoczynkojvych o wyso- ?
kim standardzie, położonych w Krynicy. Zakopanem,
Rabie Niżnej. Bartkowej i Koninkach oraz w óśrod-
kach obcych, między innymi nad morzem jak również J
opiekę lekarską w dobrze wyposażonych gabinetach
lekarskich i przychodniach specjalistycznych. •)

Zgłaszając się do Kombinatu należy mieć ze sobą: 2

dowód osobisty, książeczkę wojskową, książeczkę 3

ubezpieczeniową, ostatnie świadectwo pracy,
2 zdjęcia. 3

Dojazd z Krakowa tramwajami nr nr 4. 9 1 22. |

!0OCX)(XXXXXXKXXXXKXXXXX3OGXXXXXXX)O0O9OCX$9C*
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TELEPROPOZYCJE TYGODNIA
teatry w

SOBOTA

„STUDIO-2”

® SOBOTNIE — przede wszyst­
kim — STUDIO-2 zajmie się, podwój­
ną niejako, aktualną tematyką, którą
dyktuje (jak zwykle) kalendarz. Więc
po pierwsze: przypadający za kilka
dni MIĘDZYNARODOWY DZIEŃ
DZIECKA (1 czerwca), po wtóre zaś —

problemy, związane z dziećmi „rosną”
jeszcze w obliczu zbliżającego się szyb­
kimi krokami lata. Czego nie trzeba
specjalnie podkreślać w odniesieniu do
trosk (i radości) rodzinnych przy pla­
nowaniu wakacji oraz wczasów. Zwła­
szcza w rodzinach wielodzietnych!
Toteż wydaje się, że hasło LATO NA­
SZYCH DZIECI może liczyć na odzew
milionowej rzeszy telewidzów.

TEATR

• PONIEDZIAŁEK — progr. I,
godz. 20,15, Henryk Ibsen nie tylko
wprowadził dramaturgię norweską do
teatru światowego — i to od razu na

czołowe miejsce w drugiej połowie
XIX w — lecz także (obok A. Strind-
berga ze Szwecji) otworzył nową kar­
tę wielkiej literatury scenicznej w roz­
dziale, zatytułowanym: symbolizm i
realizm. Autor mrocznych i skłębio­
nych „Upiorów” czy „Peer Gynta” na­
pisał również sporo znaczących sztuk
społecznych, w których konflikty mo­
ralne (często ukazywane w formie sa­
tyrycznej) jak najżywiej wiążą się z

dramatem społecznym („Podpory spo­
łeczeństwa”, „Nora”) czy wreszcie z

buntem ludzi prawych przeciw obłu­
dzie otoczenia.

i psychologiczne, co już w owym cza­
sie (1780 r.) — a1 nawet dziś — nie
ogranicza jej znaczeń do wymiarów je­
dnej epoki. Można to będzie spraw­
dzić w przedstawieniu, przygotowanym
reżysersko przez Zofię Mrozowską z

udziałem Damiana Damięckiego, Joan­
ny Szczepkowskiej, Marty Lipińskiej
i im.

PIOSENKA

• CZWARTEK — progr. I, godz.
21,15. Niewiele mamy w rodzimym pio-
senkarstwie takich zjawisk artystycz­
nych — na skalę europejską — jak
EWA DEMARCZYK. To już nie tylko
sam głos, lecz przede wszystkim styl
śpiewania i sposób interpretacji tek­
stu, Na te ostatnie walory wpłynęła
niewątpliwie profesja aktorska piosen­
karki (bo Demarczyk ma przecież dy­
plom PWST w Krakowie) oraz wyraź­
ne ambicje repertuarowe nie ulegania
„spłaszczonym” gustom estetycznym i
pogoni za łatwą popularnością. Arty­
stka śpiewa raczej rzadko, zaś kom­
pozytorów muzyki oraz słowa do niej
dobiera nadzyczaj starannie, a nawet —

można, by rzec — kierując się smakiem
dobrej literatury. Byłoby dobrze, gdy­
by to sobie uświadomili nasi młodzie­
żowi „gwiazdorzy”, zapatrzeni wyłącz­
nie w różne mody i pseudostyle, któ­
re wydają im się śpiewaniem...

dziliśmy przeżycia bohaterów cyklu
DALEKO OD SZOSY, ale widać TVP
uwielbia potwórki powtórek i zamiast
sięgnąć po mniej ograne seriale, woli
te już wielokroć wypróbowane. Być
może ze względów tematycznych, bo
trudno podejrzewać programowców o

intencję np. uczenia na pamięć nie­
których scenariuszy. Szkoda, bo — po­
wiedzmy za rok, dwa — ten naprawdę
zajmujący i godzien ponownej emisji
serial, mógłby wówczas istotnie
odświeżyć nieco przygasłe wrażenia
odbiorcze z dziejów awansu, nauki i
miłości młodego chłopaka wiejskiego,
który własnymi siłami chce dojść do
czegoś w życiu. Reż. Zbigniew Chmie­
lewski, grają: S. Łozińska, L Szewczy-
kówna, K. Stroiński i in.

• Środa — progr. i, godz. 20,15.
Filmy „produkcyjne” na ogół nie cie­
szą się wzięciem u widzów Często je­
dnak obiegowa opinia nie pokrywa się
z rzeczywistością i wartościami prezen­
towanych utworów. O czym świadczy
choćby przykład naszych „Dyrektorów”.
I nie tylko. W radzieckim kinie te­
mat produkcyjny także przechodził
swoją ewolucję (filmy wg. Gelmana),
a TWÓJ WSPÓŁCZESNY stanowi jak­
by potwierdzenie atrakcyjności gatun­
ku, bo po prostu ukazuje życie
w schematach, lecz nieschematycznie!
Reż. J. Rajzman, występują m.in.
I. Władimirów, N. Płotńikow, T. Na-
dieżdina.

SŁOWACKIEGO (pL Ducha 1):
H. Rzewuski: Listopad — 19.15. KA­
MERALNY (Boh. Stalingradu 21):
C. Goldoni: Łgarz: — 17. LU­
DOWY (os. Teatralne 34):
A. Fredro: Zemsta — 18

(premiera prasowa). MUZYCZNY
(Lubicz 48): R. Czubaty: Błękitny
zamek - 19.15, GROTESKA (Skar­
bowa 2): E. Tarbay: Skarb kapi­
tana Flinta — 10; Ch. Andersen:
Cudowna
12.30, 17,
skiego 16): A. Jarry: Ubu Sko­
wany — 19.
cheńska 5): S. Turski: Wojna
babami — 18. KAWIARNIA
TUSZOWA” (Rynek Gł. 1): Kaba­
ret „Kurierek” — program „Czy
pan zwariował?” — 22. FILHAR­
MONIA (Zwierzyniecka 1): Fest.
Muz. Brahmsa. Wyk.: Ork. i Chór
PF”: p/d T. Strugały, B. Betley 1

Ein

I28,29MAJA1983R
AUGUSTYNA, MAGDALENY

FILMY I SERIALE

lampa Alladyna —

STU (aL Krasiń-

KOLEJARZA (Bo-
z

„RA-

A. Hiolski. W programie:
deutsches Reęulem — 18.30 .

Pozostałe teatry nieczynne,

NIEDZIELA

Takim „gniewnym” dramatem Ibse­
na jest WRÓG LUDU demaskujący za­
kłamanie moralne wokół kwestii za­
trucia wody w reklamowanym zakła­
dzie wodoleczniczym małego
miasteczka. Bohater sztuki staje się
dla manipulatorów mieszczańskiego
środowiska... wrogiem ludu, ponieważ
interes społeczny przedkłada ponad in­
teresy tutejszej .elity”

Ten utwór Ibsena doczekał się już
kilku co najmniej realizacji TV. Tym
razem powrócimy do spektaklu, wyre­
żyserowanego przez Jana Błeszyńskiego
w studiu krakowskiej TV w bardzo
ciekawej interpretacji aktorskiej Jerze­
go Treli (na zdjęciu), Jana Nowickie­
go, Tadeusza Huka, Edwarda Luba-
szenki. Elżbiety Karkoszki i in.

• CZWARTEK — progr. II, godz.
12,20. Franciszek Zabłocki (ur. 1754)
to autor słynnej epoki Stanisławow­
skiej (Oświecenie), którego można by
nazwać „dziadkiem” komedii polskiej —

jeśli Fredro został jej „ojcem” — zwa­
żywszy. że FIRCYK W ZALOTACH
jest uważany za arcydzieło komedii
ojczystej właśnie przed pojawieniem
się dorobku komediowego twórcy
„Zemsty”.

Tak zresztą, jak u Fredry — i u Za­
błockiego spotykamy echa komedii
Molierowskich. Ale, niezależnie od
wszelkiej „wpływologii” (także pocho­
dzenia włoskiego) akcja FIRCYKA
toczy się w realiach polskich, a jej bo­
haterowie reprezentują temperamenty
i charaktery niemal czysto sarmackie.
Ta, pełna werwy i humoru opowieść
o zalotach Fircyka do Podstoliny, nie

ogranicza się wyłącznie do sfery uczu­
ciowej. Ma bogate podłoże obyczajowe

• SOBOTA, progr. I, godz. 20,15.
Amerykański reżyser George Seaton
zrealizował film ROZGRYWKA, czyli
opowieść z najbardziej ongiś popular­
nego gatunku: westernu. Film liczy
sobie 10 lat. a więc nie należy do sta­
roci z tego zakresu tematycznego —

mimo, że zainteresowanie westernami
przestało od lat wywoływać swoistą
gorączkę u widzów. Ale, jak widać,
sporadycznie pojawiają się próby od­
świeżania dawnych schematów. Oczy­
wiście, niezmienne pozostał* ustalone
podziały bohaterów — na dwóch bie­
gunach działań: sprawiedliwości i od­
chyleń od niej. Zawsze w owe „mę­
skie” sprawy dobra i zła wmieszana
jest kobieta, jako obiekt rywalizacji
erotycznej. „Rozgrywka” zapowiada się
o tyle ciekawie, że główne role przy-
nadły tak wytrawnym aktorom, jak
Rock Hudson (na zdjęciu) i Dean Mar­
tin. Partneruje im zaś Susan Clark.

KAMERALNY: Łgarz — 19.15.
LUDOWY: Zemsta - 18. SCENA
OPEROWA w Teatrze im. J. Sło­
wackiego (pi. Ducha 1): G. Pucci­
ni: Tosca - 12 (wykonanie kon­
certowe). MUZYCZNY (Lubicz 48):
M. Billiżanka: Kopciuszek — 16.
GROTESKA: Skarb kapitana Flin­
ta — 10; Cudowna lampa Allady-
na — 17. KAWIARNIA „RATU­
SZOWA” (kabaret) - nlecz. FIL-
HARMONIA (Opactwo w Tyńcu):
Tyniecki recital organowy. Wyk.
J. Gembalski i zespół muzyki da­
wnej „Bornus Consort” — 17.15.

Pozostałe teatry jak w sobotę

SOBOTA -

PROGRAM I

6.00 TTR — hodowla zwie­
rząt, sem. 2: Powtórzenie ma­
teriału i przygotowanie do
egzaminu

6.30 TTR — uprawa roślin,
«em. 2: Powtórzenie wiado­
mości i przygotowanie do e-

gzaminu
7.00 TTR — matematyka,

sem. 4: Punkty i wektory w

przestrzeni
7.30 TTR — uprawa roślin,

sem. 4: Powtórzenie materia­
łu i przygotowanie do egza­
minu

8.00 Tydzień na działce —

program Redakcji Rolnej
8.30 Naukowcy działkow­

com

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Sobótka” oraz film „Cudow­
ny świat Walta Disney’a”

10.30 Sportowy sposób na

zdrowie
11.00 „Zły duch Jambuja"

— radź, film orzyg.
12.30 Wybrane z tygodnia:

Muddy waters — film dok.
13.00 Poradnik rolniczy
13.30 Z Polski rodem
14.00 Siedem anten — ma­

gazyn publicystyczno-rozryw-
kowy

lh.OO Dziennik
15.15 „Tam, gdzie pieprz

rośnie” — ode. 13 pt. W po­
szukiwaniu Eldoradlo

16.10 Program publicystycz­
ny

16.40 „Cyrki świata”: —

Wielbiciele cyrku
17.35 Zdrowie — program

wojskowy
18.05 Kamery na sport:

Mistrzostwa Europy w koszy­
kówce mężczyzn

18.20 Trybuna poselska
18.50 Dobranoc: „Reksio”
19.00 Telewizyjna lista

przebojów
19.30 Dziennik
20.15 „Rozgrywka” — we­

stern produkcji USA
21.55 Sprawa dla reportera
22.25 Dziennik
22.45 Wiadomości sportowe

0 NIEDZIELA — progr. 1, godz.
20,15. Filmowcy czescy bardzo sobie
upodobali opowieści związane z loka­
torami całych kamienic. Albo na te­
renie nowych osiedli, gdzie los łączy
(i dzieli) przybyszów z różnych stron,
albo starych domów w uroczych dziel­
nicach miejskich z ich specyficznym
klimatem, którego raczej nie znajdzie
już nikt we współczesnej, betonowej
zabudowie. CICHY POKOIK nawiązu­
je — w reżyserii J. Krejcika — do ta­
kiej atmosfery praskiej Małej Strany
z końca ub. wieku, gdzie toczy się ży­
cie mieszkańców pewnej kamienicy z

„cichym pokoikiem”. Czy rzeczywiście
cichym? Odpowiedzą na to pytanie
aktorzy: J. Menzel, R. Hrusinsky,
S. Valentova j in.

9 NIEDZIELA — progr. II, godz.
21,45. Kolejne wznowienie serialu pol­
skiego. Wprawdzie nie tak dawno śle­

• CZWARTEK — progr. II, godz.
21.15. Komedia Jana Batorego SKRA­
DZIONA KOLEKCJA składa się z

wątków sensacyjno-kryminalnych. Jej
akcja toczy się wokół perypetii z cen­
nym zbiorem znaczków pocztowych.
Sytuacje nieprawdopodobne przeplata­
ją się z humorystycznymi, a przypad­
kowa opiekunka kolekcji chorego wła­
ściciela popada w tarapaty z uciążli­
wym „legatem” Grają: I. Dziarska,
E. Starostecka, M. Pawlikowski, K.
Brusikiewicz i in.

O CZWARTEK — progr. I. godz.
17,00. W STARYM KINIE zobaczymy
archiwalny film polski Michała Wa-
szyńskiego TRZY SERCA z r. 1938.
Historyjka w miarę sentymentalna,
melodramatyczna i oczywiście z tzW.
wyższych sfer. Scenariusz, napisany
przez T. Dołęgę-Mostowicza („Dyzma”,
„Murek”, „Znachor” etc.) dotyczy za­
miany dziecka hrabiowskiego na lo-
kajskie i różnych następstw, jakie z

tego wynikły....
Wśród znanych aktorów przedwojen­

nych znajdziemy w obsadzie takie naz­
wiska jak E. Barszczewska A. Żab­
czyński (na zdjęciu) i J. Pichełski.

• PIĄTEK — progr. I, godz. 20,30.
Opowieść o dwóch małżeństwach w sy­
tuacjach konfliktowych, w których u-

widaczniają się ich postawy — tworzy
oś intrygii BAJEK NA DOBRANOC.
Ten społeczno-obyczajowy dramat pol­
ski wyreżyserował Sławomir Idziak,
przy współudziale aktorów: M. Bajo­
ra, Z. Mrozowskiej, W. Michnikowskie­
go, H. Łabonarskiej i in.

PROGRAM
TELEWIZJI

22.55 „Watnpuka” — wido­
wisko muzyczne Teatru Mu-

sic-Hall
PROGRAM n

9.25 Film dla II zmiany:
„Rozgrywka” — western pro­
dukcji USA

11.00 NURT: nauczyciel,
wychowanie, społeczeństwo

11.30 NURT: Porządkowa­
nie materiału nauczania

12.00 NURT: Matematyka
— Grafy stochastyczne

14.30 Zespół „Dom” przed­
stawia program pt. „5, 10, 15”

16.00 —23.25 Studio-2:
16.05 Lato naszych dzieci —

telekonferencja Studia-2
16.15 Co, gdzie, kiedy? —

informator kulturalny Stu­
dia-2

16.40 Lato naszych dzieci —

telekonferencja Studfia-2
16.50 „Historia pewnej ka­

mienicy” — ode. 1 pt. Wę­
drująca trafika — serial o-

byczajowy produkcji CSRS
18.00 Lato naszych dzieci —

telekonferencja Studia-2
18.15 Bliżej natury
18.30 Krajowy Fundusz na

rzecz dzieci
18.40 Motosprawy

. 19.00 Kronika (Kr.)
19.30 Dziennik
20.15 Sport w Studiu-2
21.05 „Konflikt o dziecko” —

program R. Bojki
21.35 Rozstrzygnięcie kon­

kursu na znak „Trójki”
21.40 „Gwiazdy, gwiazdki,

gwiazdeczki” — program roz­
rywkowy

22.05 Filmoteka Narodowa
(filmy .Ewy i Czesława Petel-
skich): „Naganiacz”

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR — matematyka,

sera. 4: Punkty i wektory w

przestrzeni
6.30 TTR — uprawa roślin,

sem 4: Powtórzenie materiału
i przygotowanie do egzaminu

7.00 TTR — Wiedza naszą
szansą

7.20 Nowoczesność w .domu
1 zagrodzie

8.15 Tydzień — magazyn
rolniczy

8.55 Program dnia
9.00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z serii
„Przygrywka”

10.20 Antena — spotkanie z

red. Zygmuntem Broniarkiem
10.35 Portret artysty: Oskar

Kokoschka — film biogra­
ficzny

11.30 Z tygodnia na tydzień
12.00 W południe start
13.00 Przegląd widowisk dla

dzieci i młodzieży: „Formuła
10”

14.00 Telewizyjny Koncert
Życzeń

14.45 Kraj za miastem —

program redakcji rolnej
15.15 Mity polskie: Konrad

Wallenrod
15.45 Losowanie Dużego

Lotka
16.00 Dziennik i reportaż

DT

16.30 Jutro poniedziałek
17.00 „Ja nie chcę dłużej

czekać” — śpiewa Eleni
17.25 „Matyas Sandor, ode.

4 — film fantastyczno-przy-
godowy

18.25 Sprawozdawczy maga­
zyn sportowy

19.00 Wieczorynka: „Pszczół­
ka Maja”

19.30 Dziennik
20.15 „Cichy pokoik” —

film obyczajowy TV CSRS
21.55 Sportowa niedziela
22.25 „Rady na wady” —

program satyryczno-estrado-
wy

22.40 „Noc na Łysej Górze”
— występ baletu Teatru Mu-
sic-Hall w Chorzowie

PROGRAM H

9.45 „Reforma po starcie”:
— pytania i odpowiedzi (po­
wtórzenie ze środy)

10.45 „Daleko od szosy”,
ode. 1 pt. Szpaki — serial o-

byczajowy TP (dla niesłySzą-
cych)

12.00 Teatr TV: Jasi Kocha­
nowski „Odprawa posłów
greckich”

13.00 Militaria, obronność,
nowoczesność

13.30 Krakowski mag. kul­
turalny

14.00 Spotkania
14.30—23.60 Studio-2:
14.35 Wielka gra — tele­

turniej
15.35—19.00 Studio-2 dzie­

ciom:
15.40 Korepetycje za darmo
15.50 Piosenki z waszych li­

stów
16.10 „Bezludna wyspa ze

snu” — widowisko dla dzieci
A. Maleszki

16.35 Wielki konkurs ry­
sunkowy z okazji 40. roczni­
cy powstania LWP

16.50 „Kino-oko” — kalej­
doskop filmowy

17.35 Mała gra — teleturniej
dla dzieci

18.05 Tomek — reportaż
film.

18.15 Piosenki z waszych li­
stów

18.30 Korepetycje za darmo
18.45 Konkurs rysunkowy

(podsumowanie konkursu w

Studfio)
19.00 Bractwo Żelaznej Sze­

kli
19.30 Dziennik

20.15 Sport w Studiu-2: Mi­
strzostwa Europy mężczyzn w

koszykówce
21.05 Grabieżcy kultury —

program publicystyczny
21.35 Ostatnie wiadomości

DT w Studio-2
21.50 „Daleko od szosy”,

ode. 1 — serial TP

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): XXIII

Ogólnopolski Festiwal filmów

krótkometrażowych. KULTURA

(Rynek Gł. 27): Niekochana (poL
15 lat) — 10.30, Buffalo
dianie (USA 12 lat) —

plelka (poi. 15 lat) —

Czas Apokalipsy (USA
16, Przegląd filmów
— 20. MŁODA GWARDIA (Lubicz
6): Iluzjon — film prod. ang. z

cyklu „Mistrzowie kina — Anto-

ny Asqult’ — 17.15; film prod.
USA z cyklu „Sławne romanse”
— 19.15. PASAŻ BIELAKA: Bajki
— 10, 11, 12, Posag księżniczki Ra-
lu (rum, b.o.) — 13, Parszywa
dwunastka (USA 15 lat) — 15,
18, PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Jajo węża (RFN 18 lat)
— 15, 17. ŚWIT DUŻA SALA (OS.
Teatralne 10): Karate po polsku
(poi. 18 lat) — 16, 18, 20. ŚWIT
MAŁA SALA: Goń mnie, aż cię
złapię (fr. 15 lat) — 15, 17, 19.
ŚWIATOWID DUŻA SALA (os.
Na Skarpie 7): Komandosi z Na-

varony (ang. 15 lat) — 15.45, 18,
20.15. ŚWIATOWID MAŁA SALA:
Lawina (USA 15 lat) - 15, 17, 19.
SFINKS (Majakowskiego 2): DKF:

„Inne spojrzenie” — 16, „Miasto
kobiet" — 18, Constans (poi.
15 lat) — 20. TĘCZA (Pra­
ską 52): DKF: pokaz filmów
o karate — 17 i 19. UGOREK (os.
Ugorek): Superpotwór (jap. b.o .)
— 15, 17, Konopielka (poL 15 lat)
— 19. UCIECHA (Boh. Stalin­
gradu 16)1 ■Stória róża (poi. 15 lat)
— 16, 18, ; Wejście smoka (Hong­
kong-USA 18 lat) — 20. WANDA

(Waryńskiego 5): Przegląd filmów

japońskich: „Tropikalna gorącz­
ka”(od15lat)-10,1217,19,
21. WARSZAWA (Stradom 15):
Przegląd filmów japońskich:
„Tropikalna gorączka” (od 15 lat)
— 16, 18, 20. WISŁA (Gazowa 16):
Nie wychylaj się (jug. 18 lat) —

19. WOLNOŚĆ (18 Stycznia 1):
Goście z galaktyki Arkana (jug. -

czechosł. 12 lat) — 10, Wilczyca
(poL 18 lat) — 12.15, 15.45, 18, 20.15.
WRZOS (Zamojskiego 50): Tajem­
nica zamku w Karpatach (CSRS
15 lat) — 16, Barrocco (fr. 18 lat)
— 18, 20 (pożegnanie z filmem).
KINO-TEATR „ZWIĄZKOWIEC”
(Grzegórzecka 71): „Pod sufitem
fruwa słoń” (widowisko scenicz-
no-filmowe dla dzieci) — 17; Prze­
gląd twórczości Marty Meszaros:

projekcja filmu „Sukcesja” —

19.15.
ALWERNIA — Chemik: Wódz

Indian Tecumsech (NRD b.o .), Sa­
molot w płomieniach (radź. 15 lat)
Awantura z kretem (b.o .). KRZE­
SZOWICE — Nowości: Małżeństwo
Marli Braun (RFN 15 lat), Kłam­
czucha (poL b.o.) . MYŚLENICE —

Wisła: Imperium kontratakuje
(USA 12 lat) oraz film krótkome-
traż. NIEPOŁOMICE — Bajka:
Wyjście awaryjne (poi. 15 lat).
SKAWINA — Piast: Imperium
kontratakuje (USA 12 lat) . oraz

film krótkometraż. SŁOMNIKI —•

Czar: Cały ten zgiełk (USA
lat). WIELICZKA — Górnik: Ca­
ły ten zgiełk (USA 15 lat). .

Pozostałe kina nieczynne.

Bill i In-

12, Kono-

14, 18.30,
18 lat) —

węgierskich

SIEĆ KORONNY I ZBROJO­
WNIA (nieczynne), MUZEUM
KATEDRALNE (10—15), Wy­
stawa „WAWEL ZAGINIO­
NY" (10-15.30), GROBY KRÓ­
LEWSKIE I DZWON ZYGMUNTA

(9—15), niedz. (12—15), MUZEUM
W PIESKOWEJ SKALE (Oj­
ców): (10—15.30), MUZEUM W. I.

LENINA (Topolowa 5): Wysta­
wy; „Lenin w Polsce” oraz „Le­
nin, jego idee w grafice
i medalierstwie” (10 — 17 wst.

wol.), nledz. (10—15, wst. wol.).
DOM LENINA (Kr. Jadwigi 41):
Wystawy: „Mieszkanie Lenina”

„Rewolucyjna działalność Lenina
na ziemi krakowskiej”, „U źró­
dła nowego wieku” (grafika J.

Piotrowskiego); (9—18, wst. wol.),
MUZ. PRZYRODNICZE (Sławkow­
ska 17): Wystawa „Współczesna
fauna polska” (10—13, wst. wol.),
MUZ. ETNOGRAFICZNE (pl. Wol-
nica 1): Wystawy: „Polska kultura
ludowa” i „Ludowa sztuka. zdob­
nicza Zach. Węgier” (10—15), MUZ.
HISTORYCZNE: KRZYSZTOFO-
RY (Rynek Gł. 35): Wyst. „Z dzie­
jów 1 kultury Krakowa” (9—15),
FRANCISZKAŃSKA 4: (9—15),
POMORSKA 2: Wystawa „Męczeń­
stwo I walka Polaków w latach
1939—45” (9—15), JANA 12: (nlecz,),
GOŁĘBIA <: Wystawa „Oficyna
introligatorska R. Jahody" (nlecz.),
STARA SYNAGOGA (Szeroka 24)
Wystawa „z dziejów i kultury
Żydów” (9—15).
CHEOLOGICZNE

(14—18). niedziela
ZEUM NARODOWE: SUKIENNICE

(Galeria polskiej sztuk!

(10—16), KAMIENICA
SKICH (pL Szczepański
rta polskiej sztuki do

(10-16), NOWY GMACH

ja 1): Galeria poL sztuki XX w.

(10—15.30), MUZ. „RYDLOWKA”
(Tetmajera 28): Wystawa „Fol­
klor wsi podkrakowskiej” (11—15),
niedz. (niecz.), SALON TPSP (pl
Szczepański 4) (10—17), SALON
TPSP (N. Huta, aL Róż 3): (10—17),
BWA (pl. Szczepański 3a): Wy­
stawy: „K. Szymanowski 1 jego
czasy” oraz „Koncert polski” (11
—18), KLUB MPiK (Mały Rynek
4): CZYTELNIA: (11—19), niedz

(11—15), GALERIA: Wystawa prac
grafików węgiersk. (11—18), niedz.

(nlecz.), KLUB MPiK (N Hu­
ta, pl. Centralny): CZYTELNIA:

(19—20), niedz. (nlecz.), GALE­
RIA: Wystawa malarstwa W.
Buczka (10—20), nledz. (nlecz.),
KOPALNIA SOLI (Wieliczka):
(8—17), MUZEUM ZUP KRA­
KOWSKICH (Wieliczka): (8—17).

cim (uL Teligi 6), tel. 55 -51-90,
Lotnisko (Balice),
Nowa
44-17 -70,
37-38-39,
Jerzmanowice, teł. 48,
szowice, tel. e, Myślenice,
999, Skawina
— teL 9 1 22-33-54, Niepołomice —

tel. 198, Steciechowlce — tel. (Iwa­
nowice 60) oraz Izby Przyjęć
wszystkich szpitalL

teł. 11 -90-29,
Huta, tel. 44-22-22 1

Krowodrza — 37-36-37,
Krzeszowice — tel. 99,

tel. 48, Pro-

tel.
tel. 9, Wieliczka

..... ..... ....... 11 ■................................ ! I 11,1

■apteki
INFORMACJA APTECZNA —

teł. 11-07-65 (8—15), nledz. (ńlecz.).

Dyżury całą dobą pełnią apteki)

Rynek Gł. 42, Długa 88, Pstrow­
skiego 94, Kazimierza Wielkiego
112, N. Huta: os. Centrum A i
Kazimierzowskie.

os.

19)MYŚLENICE (Żeromskiego
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 81).
WIELICZKA (Boh. Warszawy
oraz Alwernia, Gdów, Dobczyce,

12)

15

NIEDZIELA

dom Żołnierza (Lubicz
Pętla (poi. 18 lat) — 9, W pustyni
i w puszczy, cz. I i. II (poL b.o.)
— 11.30 ' KULTURA: Konoplelka
— 10.30, Niekochana — 12, Trzeba
zabić tę miłość (poi. 18 lat) —14,
FFK: pokaz I — 16; pokaz II —

18; pokaz III — 20. MŁODA
GWARDIA: Mały Iluzjon: „Mlecz
dla króla” (USA) - 16; Limuzy­
na Daimler-Benz (poi. 18 lat) —

18, 20. PASAŻ BIELAKA: Bajki
— 10 11, 12 Parszywa dwunastka
— 13.30, 16, 18.45. PODWA­
WELSKIE: Bajki - 12, popoł. jak
w sob. ŚWIT DUŻA SALA: Dzie­
ci wśród piratów (jap. b .o.) —13,
(15.00 — seans zamkn.), Czerwony
Kapturek (poL b.o.) — 17, Kara­
te po polsku — 18 i 20. ŚWIATO­
WID DUŻA SALA: Żandarm na

. emeryturze (fr. 12 lat) — 14, po­
poł. jak w sob. SFINKS: Bajki —

11, 12, Zakazane piosenki — 16,
Constans (poL 15 lat) — 18, 20.
UGOREK: Bajki — 12, Superpo-
twór — 13, 15, 17, Konopielka —

19. UCIECHA: Wielki wąż Chln-

gachgook (NRD b.o .) — 13, popoł.
jak w sob. WARSZAWA: Bajki
— 12 Żandarm na emeryturze (fr,
12 lat) — 13. popoł. jak w sob.
WISŁA: Bajki — 11, popoł. jak
w sob. WRZOS: Bajki - 12, Dia­
beł morski (radź, b.o.) — 13,
popoł. jak w sob. KINO-TEATR

„ZWIĄZKOWIEC”: „Pod sufitem
fruwa słoń” (widów. sceniczno-
filmowe dla dzieci) — 11; Za­
kończenie przeglądu twórczości

Marty Meszaros — projekcja fil­
mu „Anna” — 19.15.

ALWERNIA — Chemik: nlecz.
DOBCZYCE — Raba: Boldyn (poi.
15 lat). GDÓW — Promyk: Wej­
ście smoka (Hongkong-USA 18

lat).
Poozstale kina jak w sobotę.

wystawy

SOBOTA

48):

NIEDZIELA

ZBIORY SZTUKI NA WA­
WELU) Komnaty (10—15), SKAR-

MUZEUM AR-

(Poselska 3)
(11—14), MU­

XIX w.) .

SZOŁAY-
9): (Gale-

1764 r.)
(al. 3 Ma-

MYŚLENICE - MUZEUM RE­
GIONALNE (Sobieskiego 3): (nle-
czyhne), MDK (Świerczewskiego
14): (8—21), niedz.: Pokonkursowa

wystawa tradycyjnych ozdób bi­
bułkowych „Kwiaty polskie” — 12

otwarcie. MIEJSKIE SALE WY­
STAW ARTYSTYCZNYCH (3 Ma­
ja la): Wystawa malarstwa 1 rze­
źby Grupy Artystów Rodzimej
Twórczości w Krakowie (10—13),
niedz (niecz.) .

Pozostałe placówki nieczynne.

szpitaleDYŻURNE

SOBOTA NIEDZIELA

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA: teł. 22-05-11 (czynna całą
dobę), udziela inf. o dział, służby
zdrowia, w tym również w za­
kresie zabezpieczenia medycznego
w sobotę l niedzielę.

CHIRURGICZNY: Kopernika 40;
przyp. urazowe — Kopernika 19a,
nledz. - Prądnicka 35. CHIRUR­
GII DZIEC.: Prokoclm, nledz. —

Na Skarpie 65. LARYNGOLO­
GICZNY: sob., nledz.: Kopernika
23a. UROLOGICZNY: sob., niedz.:

Prądnicka 37. OKULISTYCZNY:

Kopernika 38, niedz. — Wltkowice.

TYLKO W SOBOTĘ!

Krzeszowice, Niepołomice. Sułko­
wice, Słomniki, Skała.

TELEFON ZAUFANIA: 33-71 -37

(16-22).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE­

DIATRYCZNY I KARDIOLO­
GICZNY (Reja 11) - zamawianie

wizyt domowych - tel 22-25-66 >

22-95-78 (15.30—23.30), niedz. (7.30—

23.00). Punkt kardiologiczny niedz.

(nieczynny).
POGOTOWIE TECHNICZNE

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) -

tel. 48-00-84 (6—22). niedz (10—18).
ŻEGLUGA KRAKOWSKA (tel.

22-65-55. 22-18-60, 22-57-55) Rejsy
statkiem po Wiśle do Bielan: sob.
niedz. (9—18 co godzinę)

SOBOTA

PROGRAM
aa fali 1322

DZIENNIKI: 7.00,
10.00. 11 00 12.05

1

9.00.

sztuki. 11.30 Mag. red. muz. lud.

(stereo). 12.05 Co jest grane (ste­
reo). 13.00—13.15 Kraków na ante­
nie. 13.00 Aud. w opr. J. Skrobo-
ta. 13.15 Konc. promenadowy (ste­
reo). 13.45 Gra A. Bilk (stereo).
14.00 Abyśmy zdrowi byli. 14.30 Co

jest grane? (stereo). 15.05 Przeboje
non-stop
melom. (stereo).
ków
trza

bum
moc

niesie dzień. 18.30 Teatr j
„Organy” K. Węgierskiego.
Co jest grane? (stereo). 19.30 Wie­
czór w Filh. (stereo). 20.30 „Spot­
kanie” — opow. 20.50 Konc. symf.
(stereo). 21.30 Medium — czyli
mag. miłośn. sztuki słuch. 22 .00

Pios., ,w stylu country (stereo).
22.30 rakty dnia. 22 .40 Halo Berlin,
halo Warszawa (stereo). 0.00 St.
Stereo zaprasza.

(stereo). 15.30 Przedpoł.
17.05—18.30 Kra-

na antenie: 17.05 Służba mis-

Władysława. 17 .22 Nowy al-

zesp. „Republika”. 17.42 Po-

społeczna — rep. 18.00 Co

poezji:
. 19.05

NIEDZIELA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 7.00, 8.00, 9.00,

11.60, 12.05, 14.00, 16.00, 19.00,
23.00.

6.00 kiermasz pod Kogutkiem.
7.10 Czas i ludzie. 7.30 Moskwa
z mel. 1 pios. 8.00 Komun. 8 .30
Echa sport., sob. 8.35 Przegl. ty-
godn. spoi.-kult 9.00 Rybacka
progn. pog. 9 .05 Radiowy Mag.
Wojsk. 10.00 Radio kierowców.
10.03 Przeboje naszych przyjaciół.
10.30 Teatr dla dzieci: „O czym
skrzypią schody” — cz. 2. 11.05
Poranek z ptasim śpiewem. 12.05
W samo południe 12 59 komun,
dla górn. 13.00 Słynni wirtuozi.
13.30 Muz. 14 .05 Mag. krajów so-

cjalist. 14.30 W Jezioranach. 15.00
Rozmowa z wydawcą. 15.25 Sia­
dem naszych interw. 15.30 Przez
XX w.: „Zakodować świat”. 16.05

Między fantazją
Konc. życzeń.
18.00 Komun. Tot.
kuriusz rządowy.
ska. 19.15 Publicyst. międzynar.
19.20 Przy muz. o sporcie. 20.00

Konc. życzeń. 21.00
Znane 1 nieznane
wali Pabla Casalsa
Teatr PR: „Gdzieś
23.10 Wlad. sport.
pios. franc.

a nauką. 16.35
17.20 Kamerton.

Sport. 18.05 Mer-
18.30 Fonot. pol-

Komun. 21 .10

rarytasy festl-
w Prades. 22 .00

na

23.25
Sycylii’.

Nowości

PROGRAM II
DZIENNIKI: 7.00,

14.30, 16.30. 20.30, 23.50.
7.05 Echa sport, sob. 7 .10 Niedz.

mozaika muz. 7.30 Fala 83. 7.40
Wrocł. St. Nagrań przedst. 8.00

Inf., rady, propoz. 8 .10 Wrocł. St.

Nagrań przedst. 8 .30 Fel. liter. 8.41
Barokowe muzyków 9.00 Transm.

Mszy Rzymsko-Katolickiej z ko­
ścioła św. Krzyża w Warszawie.
10.00 Recital organ. 10.35 Sarah
Bernhardt. 11.15 Mag. Rozgł. Harc.
12.05 Muz. „dwójka”. 12.30 Teatr
PR: „Powrót Alcesty”. 14.00 Muz.
kinoteka. 14 .35 Słynne głosy: J.

Archipowa. 15.00 Rozmyśl, o an­
tyku. 15.30 Mistrz. interpret.
muz. Chopina. 16.00 Między nami
— mag. nastolatków. 16.35 Pod-

' wlecz. przy mikrof 17.50 Miniat.

10.30,

m

8.00.
13.00, 14.00,

15.00, 17.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00.

6.00—8 .10 Inf, i muz. 8.10 Obser­
wacje. 8.30 Przegląd prasy. 8.45
Żołn, kwadr. 9.00—11.00 Cztery po­
ry roku: Wiosna 11.05 Konc.

przed hejnałem. 11.55 Komun, o

st. wód. 12 .40 Progn. pog. dla ry­
baków. 12.45 Rołn. kwadr, 13.00

Komun. 13.10 Radio kierowców
13.20 Rozm. z muzykantami. 13.40
Pios. St; Gama. 13.55 St. Relaks.
14.05 Scena i film. 14 .50 Wiersze K.
I. Gałczyńskiego. 15.00 Teatr dla
Młodz.: „Ballada znad Sekwany"
16.05 Muz, i aktualn. 16.40 W setną
roczn. śmierci A. Freyera, 17.00 Pą-
noramaŁ świata. 17.20 Kamerton.

18.05 Refleksje — aud publicyst. ....
___

• 18;25 Rei.'ze Spotkań o thistrż. i li- '

muz. 18*00 Z dziejów luteran pol-
gl piłkarskiej. 18.50 „Werlioka” —

fragm. pow. 19.27. Rei. ze spotkań
o mistrz. I ligi piłkarskiej.
19.50 Z naszej fonoteki. 20.05
Matka — rep. 20.30 Przy muz. o

sporcie. 21.00 Komun. 21.10 Hist.
Konc. Horowitza 22.00 Wiad. sport.
22.30 Radiowy tyg. kult. 23.10
Świat w tygodniu — fel. 23.20

Śpiewa M. Rodowicz. 23.30 Siedem
dni w mono i w stereo.

skich. 18.30 Miniat instrum. 18.45

Wojsko, strategia, obronność. 19.00
Radiolatarnia. 19.35 Program dla
dzieci: „Ferdynand Wspaniały”.
20.00 Kompoz. tyg.: J Nepomuk
Hummel. 20.35 Na arenie między-
nar. 20.40 Wiersze z myszką. 21 .00
Polskie losy — Darowane nazwis­
ko. 22 .00 110 minut z jazzem 1

pios.

DYŻURNE PRZYCHODNIE 1
OŚRODKI ZDROWIA; czynne (8—
14), wizyty domowe — zgłaszanie
(8—12).

ŚRÓDMIEŚCIE — (al. Pokoju 4»
- tel. 11 -83-96 (8—19), gabln. sto­
matolog. (8—14); Skawińska 8 —

teL 66-34-52; Długa 38 — teL

22-86-77; Promienistych — te’

11-87-10; Ułanów 29 a, teL 11-53-33.
NOWA HUTA — (os. Jagielloń­

skie 1) - tel 48-56-26. (8—19). ga­
binet stomatolog. (8—14); (os N»

Skarpie) - tel. 44-19-30; os. Zlot*

Wiek) - tel. 48-20-70; (os Wzgórza
Krzeslawickie) — teL 44-57-77.

zgłaszanie wizyt dom. — teL

44-17 -70
KROWODRZA — (Wójtowska 3)

- tel. 33 -21 -97 (8—19), gabinet
stomatolog (8—14); (Rusznikarska
17) - tel. 33-45-33; (os. Widok) -

tel 37-07-40, (al Krasińskiego ?8ł
- tel 22-52-66 .

PODGÓRZE — (Gen. Kutrzeby)
- tel. 66-55-11 (8—19), gabinet sto­
matolog.
55-40-55,
156-38-72;
66-12-08;
55-16-11 .

WOJ.
SKIE: DYŻURNE OSR ZDROWIA;
(8—14), Jerzmanowice. Skała. Goł­
cza, Iwanowice, Trzyciąż — Kłaj.
Dziewin, Zabierzów, Krzeszowice
Alwernia, Czernichów, Liszki Zie­
lonki, Mogilany, Gdów. Siepraw
Pcim. Wiśniowa. Kocmyrzów. No
we Brzesko.

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE­
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
clęstwa 8), Skawina (Buczka 2a).
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułko­
wice (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14), Proszowice (Kopernika 13),
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz­
ka (Zamkowa 6).

PROGRAM II
fali 219 tn czyli 1368 KHz;

na UKF 67.67 MHz
oraz dod. na fali dł. 1500 tn

(9.00—16.00)
DZIENNIKI: 5.30, 7.30, 9.30,

11.30, 13.30, 15.30, 21.30, 23.45.
13.00 Muz.

13.35 Ze wsi 1
folki. 14 .00 Z

nych polskich
wych. 14 .30 „Król obojga Sycylii’
— fragm. pok. 14 .50 Nagr. nowe

1 najnowsze. 15.35 Muzyka starej
Szkocji. 15.50 W środek tarczy —

10 minut o sporcie. 16.00 Między
nami — mag. nastolatków. 16.20

Niesłyszalne dźwięki — rep. nauk.
16.45 Prawo na co dzień. 17 .00 Nasz
dom 1 my. 17 .30 Gra Swing Ses­
sion 17.40 Progr. publicyst. Rozgł.
Region. 18.20 Muzyka 1 aktualn.
18.35 Odpow. na listy. 19.00 Maty­
siakowie. 19.35 „Supełek” — mag.
dla najmłodszych. 20.00 Kompoz.
tyg.: J. Nepomuk Hummel. 20.30
Kabareton „dwójki”. 20.45 Jęz. fr.
21.05 Nagr. wiecz. 21.15 „Lord Jim”
— fragm. pow. 21.30 Echa dnia.
21.40 Wokaliści jazz. 22.00 Mówi

Praga. 22 .30 Moje muz. fascynacje.
23.00 Wiersze J. Keatsa. 23.05 Muz.

galeria
wiecz.:

na

wizytówka tyg.
O wsi. 13.50 Fonot.
twórcz. zapomnia-
kompozyt. opero-*- - - »»

,.dwójki”. 23.50 Sentencje
humoreski franc.

(8-14); (Teligi 8) - »”1.

(Szwedzka 27) — t»l.

(Niemcewicza 7) - »»1.
ul. Na Kozłówce, tel.

MIEJSKIE KRAKÓW

PROGRAM III
UKF 66,89 MHz
T. Parnicki —

ostatni Rzymianin”.'
Trójki. 13.00
odcinek 21.

„Ae-
12.05

„Psy
13.10

11.50

cjusz
W tonacji
wojny” —

Powt. z rozr. 14.00 Godz. hiszpań­
ska. 15.00 Wszystkie drogi prow.
do Nashvllle. 15.40 Jeden świat.
16.00 Zaprasz. do Trójki 17.30 Po-
lit. dla wszystkich. 18.05 In£. Sport.
19.00 Pamiętnik potoczny 19.30
Czas relaksu. 19.50 T Parnicki

„Aecjusz ostatni Rzymianin” 20.00
Lista przebojów Pr. III. 22 .00 Tea­
trzyk „Zielone Oko”: „Szczególny
zapach perfum”. 22.26 Ballady 1
romanse. 22.45 .,24 godz. w 10 mi­
nut” i inf. sport. 23.00 Zaprasz.
do Trójki.

pogotowie*
Krakowskie Pogotowie Ratun­

kowe, Łazarza 14. teł 999. Za­
chorowania t przewozy - tel.
22-38-33. Podstacje KPR-. Rynek
Podgórski 2 teł. 68-29-80 . proko-

PROGRAM IV
stereo i aud. lok. Rozgł. PR
w Krakowie — UKF 68.75 MHz

DZIENNIKI: 9.00, 12.00,
15.00, 17.00, 19.00, 22.30.

9.05 Przedpołudnie z

szwedzką
nagrań bratnich
11.00 „Bauhaus”

muzyką
(stereo). 10.30 z muz.

radiof. (stereo),
czyli funkcjon.

PROGRAM HI
7.00 Melodie — przebudzanki.

8.00 Na poboczu wielkiej polityki
— fel. 8.10 Komu piosenkę. 8.40
Nasze typy ,

— zapow. aud. tyg.
9.00, 13.00. 19.00 Serwis Trójki. 9.05
Recital Leonida Roizmana. 10.00
Światło dla Warszawy. 10.30 Muz.

poranek filmowy. 11 .00 To jest to.

11.05 Odkurzone przeboje. 11 .30

„Kołobrzeg 45” — słuch, dokum.
12.00 To jest to. 12 .05 Niech gra
muzyka. 13.05 To jest to. 13.10 Sta­
re 1 nowe nagrania Trójkowe.
14.00 Reminisc. muz. 15.00 Życie na

gorąco — przegl. wyd. tyg. 15.30
Złote lata swingu 16.00 Prywatnie
u Witolda Rudzińskiego. 16.15

„Klucz” — nowa płyta Joan Ar-

matrading. 17 .00 Powiększenia.
17.30 Koncert jakiego nie było: B.

Strelsand, Barry Manlliow 1 Na­
talie Cole. 18.30 Szmaragdy Zofii
i śmierć Lwa. 19.05 Baw się razem

z nami. 21 .00 Cyrk. 21 .20 Muz. por­
trety: H. Frąckowiak. 22 .00 Studio
Teatr, programu III: M. Pawli-
kowska-Jasnorzewska „Zalotnicy
niebiescy”. 22.10 Muzyka. 22 .50 E-

sej. 23.00 Zapraszamy do Trójki —

20 festiwal „Jazz nad Odrą 83”.
23.55 Swoje ulubione wiersze re­
cytuje S. Celińska.

canto,
baroku

PROGRAM IV
DZIENNIKI: 8.00. 12.00,

17.00, 22.00.
7.30 Poezja 1 muz. lud, (stereo).

7.50 Miniat. muz. (stereo).. 8.05—
10.00 Kraków na antenie: 8.05. Co

słychać. 8.15 Komun, o pog. 8 .17
EREMS — Rodź. Mag. Satyr, w

opr. H . Cyganika. 8.47 Muz. rozr.

9.00 Daleko od Polski — Parafia
w Calgary. 9.30 Włoskie
10.00 Ze skarbca muz.

(stereo). 10.30 Chopiniana na pły­
tach (stereo). 11.00 Nowości muz.

reggae (stereo). 12 .05 Zakłócenia
odbioru (stereo). 13.00 Muz. dla

kolekcjonerów (stereo). 14 .00 Teatr

Klasyki dla młodz.: „Zwolon” C.
K. Norwida. 15.00 Słynne Ork.
Kamer, (stereo). 16.00 Teatr PR:

„Krucze władanie” (stereo). 17 .05—
18.00 Kraków na antenie: 17.05

Przeboje spod lady 17.35 Konc.

życzeń. 18.00 Wieczór w operze
(stereo) 21.05 Czarodziej piękno­
ści. 21 .35 Poeci pios.: C. Vaucaire.
22.05 Krak aktualn. sport. 22.20
Wieczór płytowy (stereo). 24.00

Nocny blues (stereo).

Za zmiany w ostatniej chwili
wprowadzone w programie tea­
trów, kin, radia 1 telewizji — re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

„GAZETA KRAKOWSKA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Redaguje zespół Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul Wielopole 1, III p. Adres
dla korespondencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556. TELEFON REDAKCJI: cen­
trala czynna w godz. 6—3 . nr tet 22-75-88, łączy ze wszystkimi działami ODDZIAŁY
REDAKCJI 83-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 6, II p tel 203-34, 33-100. TARNÓW,
ul. Krakowska 12. tel 56-50. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW
„Prasa-Książka-Ruch" w Krakowie, ul Wiślna 2. DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne
w Krakowie, al Pokoju 3. Ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam i Ogłoszeń, ul. Wiślna 2,
31-007 Kraków, teł. 22-70-89 oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW „Prasa-Książka-Ruch” na

terenie całego kraju Ogłoszenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ” przyjmują również

oddziały redakcji w Nowym Sączu i Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń re­
dakcja nie ponosi odpowiedzialności. Redakcja nie-zwraca materiałów nie zamówionych.
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HERBATY DOMOWE

Ponieważ miewamy trudności s kupnem her­
baty, Jakość jej też różna, proponuję Państwu
kilka przepisów na herbaty domowe. Myślę, że

po wypróbowaniu wiele osób nie zechce pić in­
nej.

HERBATA ZASTĘPCZA — jest bardzo smacz­
na i aromatyczna, a przy tym korzystnie wpły­
wa na zdrowie. Sporządzać z równych części
iści poziomek, marzanny i jeżyn, układać
:iasno w szklanym słoju do sfermentowania.

Następnie wysuszyć w cieniu, cienko pokrajać
i złożyć do szczelnie zamykających się słojów.

HERBATA Z LIŚCI WIŚNIOWYCH — świeże
liście, umyte i osuszone, ciasno ułożyć w szkla­
nym słoju, szczelnie zamknąć 1 zostawić do
przefermentowania (8 do 10 dni). Po wyjęciu
z naczynia rozłożyć na czystej blasze do ciasta
i pozostawić do wysuszenia. Nie należy suszyć
zbyt gwałtownie, żeby liście nie były łamliwe.
Po wysuszeniu drobno pokrajać, złożyć do sło­
ja i szczelnie zamknąć.

HERBATA Z JABŁEK — skórkę z grubo ob­
ranych winnych jabłek wysuszyć na porcela­
nowym półmisku lub talerzu w piekarniku. Po

wysuszeniu skórka powinna mieć kolor ciem­
nobrunatny. Następnego dnia złożyć do słoja i
szczelnie zamknąć. Nąleży zaparzać jak zwykłą
herbatę.

HERBATA I BURZONYCH OWOCÓW DZI­
KIEJ ROZY —i jest smaczna 1 orzeźwiająca,
jak wiemy, zawiera dużo wit. C. Jest świetna
nie tylko dla dzieci i babć (niestety od dłuż­
szego czasu nie udało ml się jej zdobyć, a

bardzo ją lubię).

PRZECHOWYWANIE ŻYWNOŚCI

Niedługo wyjedziemy na wakacje, nie zawsze

będziemy mieć tam lodówkę, a przecież joraz
częściej żywimy się we własnym zakresie, dla­
tego proponuję Państwu stare i wypróbowane
metody przechowywania żywności.
JAJA — przechowujemy w soli, trocinach, sło­
mie lub piasku. Możemy je konserwować zale­
wając wodą wapienną. Znany jest też sposób
konserwowania jaj przez dokładne pociągnięcie
skorupek tłuszczem (wazeliną lub parafiną).
Zawsze układamy jaja zwężonym końcem w

dóŁ

MASŁO — aby długo przechować w świeżym
stanie, należy przerobić je soloną wodą i ułożyć
ściśle w kamiennym garnku. Na talerz lub mi­
skę należy nalać zimnej wody. Garnek z ma­
słem odwrócić dnem do góry i wstawić w tę
wodę. Wodę często zmieniać.

MASŁO ZJEŁCZAŁE — usuwanie zapachu. Zjeł-
czałe masło zalać słodkim mlekiem I przerobić
łyżką w ciągu 20 min. następnie odstawić na

kilka godzin. Mleko zlać, masło kilkakrotnie

przepłukać najpierw wodą soloną, a następnie
czystą.
SER BIAŁY — zapobieganie gliwieniu. Biały ser

latem należy zawijać w liście orzecha włoskie­
go, porzeczek lub chrzanu.
SERY ŻÓŁTE — możemy przetrzymać dwa,
trzy dni w szczelnym opakowaniu.
MIĘSO — cielęcinę, biały drób, mięso królika

zalewamy kwaśnym mlekiem, lub serwatką.
Można też przez okres trzech dni przechować
okładając liśćmi pokrzywy lub chrzanu. Wie­
przowinę peklujemy w słonej zalewie (trzy do
sześciu dni).
BARANINĘ, DZICZYZNĘ I WOŁOWINĘ prze­
chowujemy w zalewie octowej z przyprawami.

Mięso usmażone układamy w wekach, zale­
wamy smalcem i pasteryzujemy trzykrotnie co

24 godz.

TRUSKAWKI

Truskawka jest uszlachetnioną w wyniku dłu­
gotrwałych i skomplikowanych zabiegów hodo­
wlanych poziomką. Skrzyżowano amerykańskie
poziomki wirginijskie z olbrzymimi poziomkami
chilijskimi i w ten sposób powstała w osiemna­
stym wieku truskawka ananasowa i to od niej
pochodzą liczne i wspaniałe odmiany współcze­
sne. Jedzenie truskawek polecam prawie wszyst­
kim. Nawet cukrzycy mogą je jeść, bo cukier,
który zawierają, to łatwo przyswajalne lewulo-
zy. Niektórzy ludzie są uczuleni na truskawki

(uczulenia to rozciąga się wówczas na poziom­
ki), po spożyciu występuje u nich swędząca po­
krzywka. Podobno równoczesne spożycie miodu
uczulenie to osłabia lub nawet znosi.

WARTOŚCI ODŻYWCZE - szczególnie na uwa­
gę zasługuje w truskawkach wysoka zawartość
wit. C — 20 dkg tego owocu zaspokaja dobowe

zapotrzebowanie
’

naszego organizmu na tę wita­
minę. Zawiera też inne witaminy: Bi, Bs, A.
Posiada dużo makro- i mikroelementów (żelazo,
wapń, fosfor, magnez, mangan). Sok z truska­
wek ma działanie bakteriobójcze (tak jak
chrzan, cebula i czosnek).

Kto powinien jadać dużo truskawek? Wszys­
cy, a szczególnie reumatycy, a także podagry-
cy. Mogą być spożywane przez osoby chore na

nerki i wątrobę, świetne są dla dzieci i rekon­
walescentów.

Truskawki są bardzo dobre dla urody, nie

tylko spożywane, ale w postaci maseczek. Po

codziennej kuracji truskawkowej (smarujemy
rozgniecioną truskawką twarz, gdy wyschnie
spłukujemy ją letnią wodą) cera będzie znako­
mita.

UWAGA! Trskawki myjemy bardzo starannie

pod bieżącą wodą, nie wolno moczyć ich w wo­
dzie, bo woda „kradnie im smak”. Obieramy je
dopiero po umyciu, aby woda nie dostała się do
środka owoców.
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Jednak niektóre

lamochody bez cła

Wprawdzie taryfa celna przy­
wozowa ma charakter powsze­
chny, tzn. obowiązują wszyst­
kich przekraczających granicę
PRL, to jednak są w niej pe­
wne wyjątki. Jak nas poinfor­
mował zastępca dyrektora
Urzędu Celnego w Krakowie
mgr EDWARD CZEJKOWSK1
można przywieźć samochód z

zagranicy bez cła.

Owo zwolnienie od cła doły,
ezy wyłącznie Polaków za­
trudnionych na kontrakcie
oficjalnym w krajach de­
mokracji ludowych. Mogą oni
za 58 proc, zarobków uzyska­
nych za granicą nabyć towary,
które są zwalniane na polskiej
granicy od cła. Wśród tych to­
warów o wartości nie przekra­
czającej 50 proc, zarobków mo­
że się znajdować także samo­
chód produkcji krajów demo­
kracji ludowych, czyli prakty­
cznie „Skoda”, „wartburg”,
„trabant”, „dacia”, ,,łada". Zwol­
nienie od cła nie następuje au­
tomatycznie, lecz udziela go in­
dywidualnie Urząd Celny po
rozpatrzeniu całokształtu spra­
wy. Jeszcze raz podkreślamy,
że wartość samochodu i innych
towarów zwolnionych od cła nie
może przekraczać 50 proc, wy­
nagrodzenia uzyskanego oficjal­
nie w okresie zatrudnienia w

KDL. W przeciwnym razie obo­
wiązują zasady ogólne.

„POLIMAR” sprzedaje
także rozbite samochody

Możliwość złożenia „volkswa-
gena golfa” z części, którymi
dysponuje skład konsygnacyjny
THZ „POLIMAR” w Krakowie

przy ul. Ofiar Dąbia 14 wywo­
łała ogromne zainteresowanie

czytelników. Głównie x uwagi
na stosunkowo niskie koszty ta­
kiej operacji.

Właśnie z myślą e posiada­
czach mniejszych zasobów go-
tówkowch w walutach wymie­
nialnych „POLIMAR” urucha­
mia sprzedaż rozbitych samo­
chodów Importowanych a RFN.
W pierwszym transporcie są
„volkswageny golfy” z 1979 r.

z silnikiem gażnikowym po ok.
5.000 DM. „fiat ritmo” z 1979 r.

za ok. 4500 DM, „mercedes 200
D” z 1975 r. za 5000 DM, „mer­
cedes 200 D" z 1976 r. (jeździł
jako taksówka) za 7000 DM,
„volkswagen passat” z 1976 r.

za 3500 DM. Są to wozy z usz­
kodzonym nadwoziem. Ich na­
prawą — za złotówki!!! — zaj­
muje się kooperująca z „PO-
LIMAREM” stacja obsługi Re­
jonowej Spółdzielni „Samopo­
moc Chłopska” w Krakowie.
Koszty naprawy zależą od jej
zakresu.

Ile razy pojawią się samochody japońskie na naszym rynku
sa waluty wymienialne, niebawem okazuje się, że już produ­
kowany jest nowszy model. Tak było z „mazdą 323", którą z

resztek poprzedniego modelu (tylne słupki oblachowane, a nie

przeszklone) sprzedano na polski rynek, tak stało się z „daihatsu
charade", o którym niedawno pisałem.

Jest już nowy model „daihatsu charade", który prezentowa­
no w Salonie Samochodowym w Genewie. Jest to pierwszy
seryjnie produkowany samochód osobowy z silnikiem wysoko­
prężnym o pojemności poniżej 1 l. 3-cylindrowy (ta sama ilość
cylindrów, co w silnikach benzynowych tej firmy) diesel zna

dokładnie pojemność 993 ccm i osiąga moc 26 kW (35 KM) przy
obrotach 4600/min. W zmodernizowanym nadwoziu, o większej
przestrzeni wnętrza zmniejszony został w porównaniu do do­
tychczas produkowanych modeli współczynnik oporu aerody­
namicznego. Pozwala to m. in. na osiąganie doskonałych wręcz
rezultatów zużycia paliwa. I tak „daihatsu charade D” przy
szybkości stałej 90 km/godz. zużywa 4,0 11100 km oleju napę­
dowego, przy szybkości 120 km/godz. zużycie wynosi 6,6 1/100
km, zaś w warunkach jazdy miejskiej — 5,3 11100 km. Przy­
dałby się taki pojazd z czterodrzwiowym nadwoziem na krajo­
wym rynku — ale za złotówki.

Z ostatniej chwili: na ulicach Krakowa zauważyłem ten mo­
del „daihatsu" z numerami rejestracyjnymi Instytutu Transpor­
tu Samochodowego z Warszawy. Czyżby próby homolofacyjne
przed wprowadzeniem pojazdu na polski rynek?

Różne są opinie na temat
wieku odpowiedniego do
urodzenia dziecka. Niektó­
rzy twierdzą, że po trzy­
dziestce jest już za późno.
Dziś przedstawiamy kilka
słynnych kobiet, które zde­
cydowały się na dziecko
przekroczywszy czterdzies­
tkę.

nia dziecka przekroczywszy
czterdziestkę. Fatalny wiek,
który — zanim go osiągnęła
— niesłychanie ją przerażał.
Czyżby to z miłości do mę­
ża? Czy też zmęczyła ją już
pozycja gwiazdy prześlado­
wanej przez swój wygląd? A
może po to, by zwyciężyć
nadchodzące lata?

NICOLE COURCEL:

— Kiedy miałam dwadzie­
ścia pięć czy trzydzieści lat.

wieku dwudziestu lat wyda­
wało mi się, że jestem star­
sza niż teraz.

URSULA ANDRĘSS:
— Spóźnione macierzyń­

stwo pociąga za sobą pewne
ryzyko; poddałam się więc
wymaganym badaniom. Do­
tąd żyłam stale w życiowym
wirze sztucznych wartości, a

poza tym byłam zbyt zaz­
drosna, by dzielić się miłoś­
cią. Nie wyobrażałam sobie,

DZIECKO

po czterdziestce

RAQUEL WELCH jest jed-
.ną z najpiękniejszych ko­

biet świata, wie o tym i za-

daje sobie sporo trudu, by
nią pozostać. Doskonała fi­
gura, płaski brzuch, jędrne
ciało lecz za jaką cenę? Ży­
wi się tylko marchewką i
sałatą, zadręcza kaloriami i
zmusza do codziennego upra­
wiania yogi. Jednakże ten.

sex-symbol mając już dwo­
je dorosłych dzieci z pierw­
szego małżeństwa; Damon (I
Thanee (22 i 20 lat), ofiaro­
wuje sobie luksus posiada-

byłam wszystkiego ciekawa,
ciągle gotowa do wyjazdu.
Przekroczywszy czterdziest­
kę mam o wiele więcej cza­
su. Świadomie pozwalam, że­
by córka mnie pochłaniała.
Przed jej narodzinami od­
czuwałam pewne zniechęce­
nie: występowanie na scenie
nie było już dla mnie naj­
ważniejsze.

CLAUDIA CARDINALE:

— To, że urodziłam córecz­
kę, Claudię w wieku czter­
dziestu lat dało mi prawdzi­
wą ochotę na wiele rzeczy.
To macierzyństwo było
dla mnie bardzo ważne.
Zresztą odmłodziło mnie. W

że mogę mieć dziecko. Nie
zdawałam sobie sprawy z

tego, że chcę mieć dziecko.
Dimitri dał mi inne spojrze­
nie na życie. Miłość przemi­
ja. Być matką, to szczęście
wieczne.

MARLENE JOBERT:

— Mam szalone szczęście,
te w moim wieku urodziłam
bliźniaczki. Umiem to wy­
korzystać. Każdy dzień z

nimi czymś zadziwia, przy­
nosi jakąś niespodziankę.
Nie chcę z tego stracić ani
sekundy. Gdybym miała
dwadzieścia lat, być może
przedłożyłabym karierę nad
te niezastąpione chwile...

KRZYŻÓWKA
KRZYŻÓWKA NR 21

Poziomo: 5. członek zako­
nu rycerskiego założonego w

Palestynie w okresie krucjat
dla obrony pielgrzymów i
walk z niewiernymi, 8. hu­
raganowy wiatr z burzą, 10.
siać go nie trzeba i tak roś­
nie, 12. „nie” na propozycję,
14. ruch obrotowy, 15. źród­
ło nieuczciwych doehodów,
16. zguba Achillesa, 17. kon­
kuruje z burakiem cukro­
wym, 19. określenie pięk­
nych, lśniących włosów, 22.
opatula szyję, 24. święta oz­
nacza słuszność niezbitą, nie­
podważalną, 25. nią ma pew­
ności, dowodów — tylko
przypuszczenie.

Pionowo: 1. jadalnia mary­
narzy, 2. warkocz, 3. w daw­
nym prawie polskim: zapis
na rzecz żony, 4. uroczysta
pieśń biblijna, 6. jej intymne
tajemnice to łakomy kąsek
dla amatorów sensacji i plo­
tek, 7. znany pieśniarz w

słomkowym kapeluszu, 9.
mit. słów. — czterogłowy
bóg wojny, losu, urodzaju,
czczony gł. w Rugii, gdzie
Arkona była jego miejscem
kultu, 1'1. w biurku na kosz­
towności i cenne dokumen­
ty, 13. dom pod niebo, 18.
cios szablą, 20. oglądany ze

szczytu, 21. służy do spulch­
niania roli, 22. rodzaj kocioł­
ka, 23. tkanina z wełny cze­
sankowej, ze skośnym prąż­
kiem i miasto nad dolnym
Padem.

Rozwiązani* prosimy nad­
syłać do dnia 3.VI.1983 r.

(decyduje data stempla po­
cztowego) s dopiskiem na ko­

percie: „Krzyżówka nr 21".
Wśród czytelników, którzy
nądeślą prawidłowe rozwią­
zania, redakcja rozlosuje na­
grody w postaci U książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 19

Poziomo: 5. Samozwaniec,
8. Lille, 10. triumf, 12. woj­
łok, 14. zastępy, 15. plusz,
16. Liszt, 17. italika, 19. cel­
nik, 22. dziura, 24. ulica, 25.
pieczenlarz.

Pionowo: 1. Bantu, 2.
Woolf, S. gniew, 4. seraj, 6.
wolant, 7. przylądek, 9. moź-
dzież, 11. Mazzini, 13. opylacz.

18. Lldice, 20. nadir, 21.
kurcz, 22. dalia, 23. iskra.

NAGRODY
WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiąza­
nie zadań w krzyżówce nr

19, z dnia 14/15 V 1983 r.

książki otrzymują: J. Sosen-
ko, S. Boguś, W. Stanek, O.
Walczy, T. Budzyń — Kra­
ków, J. Pawlikowski —

Krynica, F.,Dziedzic — Boch­
nia, 3. Paszkowski — Kamie­
nica 383, W. Szlosek, K.
Rabczuk — Tarnów.

Nagrody zostaną wysłane
pocztą.

TESTAMENT
Rok 1889 przyniósł cesarzowej głęboką ranę. Miłośniczka

Heinego, która we wszystkich prywatnych pomieszcze­
niach, we wszystkich zamkach wznosiła mu ołtarze w

postaci popiersi, obrazów, książek stała się celem antyse­
mickiej polemiki. Przeciekło mianowicie, że cesarzowa prze­
inaczyła 12 tys. marek na ufundowanie w DUSSELDORFIE

pomnika Heinemu. który był Żydem. Wycofała wtedy pie­
niądze, skończyła z pisaniem wierszy, a po raz ostatni ucz­
ciła „mistrza”, gdy swój testament zaczęła od słów: „Dyk­
tował mi mistrz...” Literacka ostatnia wola cesarzowej adre­
sowana jest „Do Kochanej Duszy w Przyszłości” i określą
co ma stać się z jej wierszami:

„... mianowicie od roku IS90 po 60 latach mają zostać opubli­
kowane dla dobra politycznie prześladowanych i gotowych do
udzielenia takowym pomocy. Bowiem za lat 60, tak mało jak
dziś — będą panowały szczęście i pokój, to znaczy wolność na

naszej maleńkiej planecie. A może na innej...?"
Brigitte Hamann odnalazła w szwajcarskim archiwum prócz

rękopisów także liczne egzemplarze drukowanych wierszy au­
torstwa cesarzowej: „Winterlieder (Piosenki zimowe) i „Nord-
seeiieder” (Piosenki Morza Północnego). Już same tytuły zdra­
dzają sympatię dla Heinego. Cesarzowa poleciła je wydruko­
wać jeszcze za życia, oczywiście przy zachowaniu wszelkich
środków ostrożności. Zaprosiła do Wiednia dwóch zubożałych
kuzynów i- poleciła im przepisać ręcznie swe wiersze, bowiem

dyskretna maszyna do pisania jeszcze wówczas nie istniała,
zaś pismo cesarzowej znane było w całej Europie. Następnie
anonimowa autorka z Hofburga w opieczętowanych skrzynecz­
kach wysłała swą produkcję do kilku zaufanych z prośbą, by

CESARZOWEJ SISSI
przechowali je przez 60 lat a potem przekazali prezydentowi
Szwajcarii. W’ roku 1951 urząd ten objął Eduard von Steiger.
Przyjął on poezje Sissi jak dżentelmen starej szkoły. Przyjął
i milczał. W jednym z listów do Austriackiej Akademii Nauk
Steiger potwierdza odbiór skrzyneczki z zawartością i stwier­
dza, iż publikacja tych wierszy źle by się przysłużyła szano­
wanej damie. Tego zdania byli też wiedeńczycy, którym prze­
kazał próbki poezji — toteż szkatułka zniknęła w prywat­
nym sejfie berneńskiego archiwum... Aż do czasu, gdy sprawą
zainteresowała się Brigitte Hamann, która przy tej okazji od­
kryła wiele jeszcze nowych faktów dotyczących legendy cesa­
rzowej. Jak choćby to, że była kobietą oziębłą seksualnie.

Sissi cierpiała na urojone choroby i uwielbiała kuracje. Jej
Stany nerwowości ustępowały natychmiast miejsca cudownemu
humorowi i zdrowiu, gdy tylko znalazła się w podróży. Gdy,
choćby na (krótko, znajdowała się w Hofburgu lub Schónbrunn

natychmiast czuła się słabo i nie mogła brać udziału w rodzin­
nym obiedzie. Zaś po kilku ledwie dniach pobytu w Anglii,
Irlandii, na Węgrzech zdolna była brać udział w forsownych
wielogodzinnych polowaniach na lisa, siedząc na koniu w dam­
skim siodle, skrępowana gorsetem. Jeździła na koniu wspania­
le, nieraz podczas takiego polowania pozostawiała w tyle ka­
walerów i sama dopadała ofiary, często z papierosem w us­
tach!

Z dala od domu zdobywała się też na najczulsze uczucia dla
swego męża, który niemal każdego dnia pisał do niej pełne
podziwu listy i podpisywał je: „Twój mały”. Zdarzało się, że

pełna nadzwyczajnej energii wybierała się, zmuszając do tego
i damy dworu, na wielogodzinne szybkie marsze. Kiedy indziej
znowu miewała „dnie bólu światowego”. Milczała wtedy cały­
mi godzinami a twarz zasłaniała czarnym wachlarzem. Ówczes­
ne salony nie brały takich fanaberii poważnie. Odrobina histerii
i niepojęte zachowanie dodawały tylko pikanterii licznym plo­
tkom.

Małżeństwo uważała za największą głupotą „rodzaju klatki,
która przyciska skrzydełka zdolnym i »czystym« kobietom”.
Sissi miała swój własny sposób zemsty na mężczyznach: „Mimo
wielu gorących pocałunków lód mego serca pozostaje niewzru­
szony i głuchy”. Była, jak to zwykli określać Francuzi, „allu-
meuse” — kobietą, która rozpalała partnera do czerwoności, by
w momencie wrzenia z oburzeniem odprawić delikwenta. Cha­
rakterystyczny jest na przykład epizod z saksońskim szlachci­
cem Alfredem von Schreibendorf. Bombardował ją serdeczny­
mi liścikami, jeździł za nią gdzie tylko mógł. Ona nigdy go
nie przyjęła ale chętnie z nim igrała — a to zgubiła rękawicz­
kę, a to upuściła kwiat... Był jeszcze jednym „nabitym na

szpilkę zakochanym osłem” w jej bogatej kolekcji.
Brigitte Hamann wysuwa tezę, iż głośny romans cesarza z

wiedeńską aktorką Kathariną Schratt był także dziełem Elżbie­
ty, która podsunęła mężowi tę cieplutką kobietkę, aby sama

mogła mieć spokój i uwolnić się od próśb o zbliżenie.
Sissi bardzo chętnie podróżowała po Szwajcarii mimo ostrze­

żeń rodziny, że kraj ten był tyglem, w którym mieszali się
najróżniejszego autoramentu anarchiści. O, ironio losu! Lekce­
ważeni krewni mieli rację. W roku 1898 na przystani parow­
ców w Genewie zdarzył się ten tragiczny wypadek. Włoski
anarchista rzucił się na 60-letnią cesarzową, wbijając sztylet w

jej serce. Zamierzał uśmiercić francuskiego pretendenta do
tronu, ale ponieważ nie przybył on do Genewy, złość obrócił
przeciw cesarzowej Elżbiecie.

Dopiero w tym roku testament Sissi zostanie zrealizowany.
Brigitte Hamann wydaja wiersze cesarzowej w nakładzie około
1000 egzemplarzy.

opr. JOLANTA HERIAN-SLUSARSKA

KSIĄŻKA O SZARYCH
SZEREGACH

Trzy miesiące temu uka­
zała się książka Stanisława

Broniewskiego (przez całą
okupację jeden z czołowych
przywódców młodzieży l

Szarych Szeregów, a od wio­
sny 1943 r. do końca Powsta­
nia Warszawskiego ich na­
czelnik) pt. „Całym życiem”,
która czekała na wydanie
25 lat. Kazimierz Koźniew-

gki w „TU I TERAZ” ob­
szernie pisze o jej interesu­
jącej zawartości, a także o

fenomenie trwania polskie­
go harcerstwa: „Harcerstwo
było jedyną organizacją, spo­
łeczną, wychowawczą, mło­
dzieżową, która założona w

latach rozbiorów jako orga­
nizacja częściowo lub całko­
wicie tajna, potrafiła stać

się po roku 1918 jawną, sta­
le czynną, organizacją wy­
chowującą młodzież już nie
do walki o niepodległość
ale do pracy.

NADWIŚLAŃSKI
DEMOKRATA

W tym samym numerze

„TiT” Mariusz Dankowski

komentuje wyniki badań
przeprowadzonych w Insty­
tucie Filozofii i Socjologii
PAN nad ustaleniem wize­
runku Polaka lat 80. Pró­
ba respondentów była dość
liczna — 2510 osób, w mia­
rę możliwości reprezenta­
tywna.

" I tak, zwiększenie
kontroli społeczeństwa nad
władzą zostało zaakceptowa­
ne przez 92,4 proc, respon­
dentów, dokładnie tych sa­
mych, którzy większością
głosów (48,5 proc.) opowie­
dzieli się przy innym pyta­
niu za dokładnie odwrot­
nym rozwiązaniem. Dan­
kowski pyta: „Wyniki tego
prawie laboratoryjnego ba­
dania udawadniają, że dość
często postulaty wobec pol­
skiej rzeczywistości poli­
tycznej żywione przez opi­
nię pospolitą, wyrażane są
w sposób nielogiczny, nie­
spójny, mało przemyślany.
Jak ma więc je traktować
polityk, który chce podjąć
jakąś zasadniczą decyzję o

zasięgu społecznym?”.
PAPIEŻ W POLSCE

„PRZEGLĄD TYGODNIO­
WY” drukuje wywiad z sze­
fem sztabu powołanego w

Polsce do zapewnienia bez­
pieczeństwa w okresie piel­
grzymki papieża — wicemin.
spraw wewnętrznych gen.
bryg. Konradem Straszew­
skim, który powiedział:
„Chciałbym podkreślić, że w

czasie obecnej wizyty nasze

działania będą bardziej wi­
doczne. Wymaga tego pro­
filaktyka wobec tych, którzy
chcieliby podjąć zakłócające
działania (...) Ta wizyta od
strony wysiłków zabezpie­
czających godny i spokoj­
ny jej przebieg nie ma od­
niesienia do żadnej wizyty
oficjalnej, ani do żadnej uro­
czystości czy też masowej
imprezy. (...) Kontrola gra­
niczna a także polityka u-

dzielania wiz jest już odpo­
wiednio zaostrzona. Otrzy­
mujemy także sygnały os­
trzegawcze o rozmaitym
ciężarze i różnym stopniu
wiarygodności”.
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7Hgr26ni3 Pierwsze małżeństwo 23-let-
. V ćsffl M n{ej nfarn a, trwało zaledwie

14 miesięcy, po upływie których
pani A. uznała, iż pomyliła się
w matrymonialnym wyborze,
partner w praktyce nie spros­
tał stawianym wymaganiom i

dlatego należy się z nim rozstać.
Sąd rodzinny orzekając rozwód
stanął na stanowisku, te skoro
dwoje młodych ludzi zaledwie
po roku ma siebie dokumentnie
dosyć, nie należy im utrudniać

i zTemidą pożegnania.
Po przykrym doświadczeniu

■ Maria A. postanowiła w przyszłości bardziej rozważnie
: podejmować małżeńskie decyzje. Ta rozwaga miała
: polegać przede wszystkim na wspólnym życiu z ko­

lejnym kandydatem na męża, na rozlicznych próbach
i „sprawdzaniach”.

Nie narzekała na brak partnerów. Nie wiadomo czy
ci ostatni — bo trudno to przesądzić — byli zauro­
czeni wdziękami pani A., ezy też zgłaszane przez
panów deklaracje wypływały z bardziej prozaicznych
przyczyn. Musimy szybko wyjaśnić, iż Maria A. nale­
żała do osób majętnych, a swój finansowy status nie

zawdzięczała sobie, lecz wyłącznie zasobności rodzi­
ców. Prowadzą oni mały zakład gastronomiczny, który
przynosić musi spore zyski, skoro stać ich było na

kupno dla córki mieszkania typu M-3, samochodu
fiat 126 p, tudzież mebli i innych jeszcze drobiazgów.
Każdego miesiąca wspomagali także swoją Marysię za-

strzykiem gotówki, eo sprawiało, U pani A. skromną
urzędniczą pensję mogła traktować jako „kieszon­
kowe".

Pieniądze, mieszkanie, samochód, modne ciuchy —

wszystko to razem budowało u pani A. poczucie pew­
ności siebie, pozwalało spoglądać na „zwykłych lu­
dzi" z typowym lekceważeniem, a nawet niechęcią.
Mimo więc rozlicznych znajomości w męskim świat-

próba
ku pani A. nie mogła się ciągle zdecydować na wy­
bór mężczyzny, którego mogłaby poddać „próbie".
Mieszkała ciągle sama, rozkapryszona, coraz bardziej
zniecierpliwiona. W końcu, ku swojej wielkiej radoś­
ci, poznała bardzo interesującego, jej zdaniem, 28-let-
niego Łukasza C.

W odróżnieniu od innych panów, Łukasz C. nie prze­
jawiał nadzwyczajnego zainteresowania właścicielką
luksusowo wyposażonego mieszkania tudzież fiata. Te­
raz pani A. zabiegała o względy wybranego mężczy­
zny, starała się być dla niego szczególnie miła, a na­
wet nadskakująca. Łukasz C. wysiłki młode) rozwód­
ki przyjmował z wyraźną rezerwą, nie składał żad­
nych deklaracji, dając się Jedynie podejmować kola­
cyjkami, czasem przyjmował jakieś niezobowiązujące

prezenty. Po kilku miesiącach tych strategicznych za­
biegów Maria A. odniosła pierwszy sukces.

Może ze zwykłego męskiego wygodnictwa, a być
może z innych przyczyn Łukasz C. zgodził się zamie­
szkać z Marią A. Ze strony pani A. nie było już mo­
wy « żadnej próbie — była natomiast przemożna
chęć usidlenia wybranego mężczyzny. Spadkobierczy­
ni gastronomicznej fortuny robiła wszystko by do­
prowadzić partnera do Urzędu Stanu Cywilnego.

• Do ślubu nie doszło. Łukasz C. po bliższym pozna­
niu Marii A. ocenił ją bardzo negatywnie. Stwierdził,
że jest mało interesująca, a nawet głupia, na świat

patrzy jedynie przez pryzmat forsy, pierścionków na

palcach i modnych ciuchów. Z taką żenić się nie bę­
dzie, nie będzie także dalej z nią mieszkał. Gotował
się więc do wyprowadzki, nim to jednak zrobił, wy­
lądował w szpitalu.

Łukasz
niona w

go zabić,
cją, pod

To ona

kala gaz do oporu, nie reagowała na prośby i groźby
przerażonego Łukasza C. Ta szaleńcza jazda zakoń­
czyła się na przydrożnym drzewie. Samochód został
poważnie uszkodzony, Łukasz C. odniósł szereg obra­
żeń (m. in. złamane żebra, złamany obojczyk, uszko­
dzone lewe płuco) zaś sprawczyni karambolu, jeśli nie

liczyć drobnych obtłuczeń, wyszła z wypadku prak­
tycznie bez szwanku. Obmyśliła ten wypadek —

twierdzi poszkodowany — aby mnie zabić, • samej
wyjść cało”.

Wobec jednoznacznych oskarżeń Łukasza C. zbada­
no wersję „planowanego" zabójstwa. Powołani biegli
od spraw komunikacyjnych w wydanej opinii stanę­
li jednak na stanowisku, że nie może być mowy o

działaniu z premedytacją, czyli chęci unicestwienia

jedynie Łukasza C. Maria A. nie mogła przewidzieć,
że na skutek zderzenia z drzewem odniesie tylko za­
drapania, bo równie dobrze właśnie ona stać się mo­
gła ofiarą szaleńczej jazdy. Bezdyskusyjny jest jedy­
nie fakt naruszenia przez Marię A. podstawowych
przepisów ruchu drogowego co w konsekwencji do­
prowadziło
sza C.

a

fIS
s

do ciężkiego uszkodzenia ciała Łuka-

C. z całym przekonaniem twierdzi, te zra-

swojej kobiecej ambicji Maria A. chciała
Morderstwo miało się odbyć z premedyta-

pozorem jednak wypadku samochodowego,
prowadziła tego wieczoru samochód. Nacis-

Maria A.
sprawczyni
spódnicy, ogarniętego chęcią krwawej zemsty. Otrzy­
mała wyrok skazujący ją na karę roku i 6 miesięcy
pozbawienia wolności z warunkowym zawieszeniem na

okres lat 3 i 30 tys. zł grzywny. Wyrok ogłoszono,
stał się on już prawomocny, jednak tak naprawdę, to

nikt do dzisiaj nie wie jak to było rzeczywiście z

tym karambolem. Możliwości są trzy: przypadek, re­
alizacja planu zabójstwa, lub też zamiar samobójstwa
połączonego z zabójstwem Łukasza C. Jakby tam nie

było, dzięki Marii A. wiemy już, że nie należy ko­
rzystać z samochodu prowadzonego przez zakochaną
i zawiedzioną w swoich nadziejach kobietę, zwłasz­
cza wówczas gdy jest się przyczyną sercowego za­
wodu—

stanęła więc przed sądem w charakterze
groźnego wypadku, nie zaś wampa w
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NOWY NARDELLI
Franciszek Fellmann s

Poznania — malarz, autor
200 kopii światowego i pol­
skiego malarstwa odkrył w

sobie zdolności bioenergo­
terapeutyczne. Nie przyjmu­
je on chorych indywidual­
nie, informuje w swym arty­
kule „KOBIETA I ŻYCIE” -

listy oraz propozycje badań

naukowych należy kierować
na jego nazwisko na adres
60-610 Poznań 16 skrytka po­
cztowa nr 7. Pan Franciszek
ma za sobą wiele wyleczeń
astmy oskrzelowej, niezłe re­
zultaty spotkań z dziećmi
krótkowzrocznymi, chorymi
na padaczkę i z wadami
rozwojowymi. Na margine­
sie „PRZEGLĄD TYGOD­
NIOWY” drukuje rozmowę z

sekretarzem generalnym
Polskiego Towarzystwa Bio-
cenotycznego dr Jerzym
Sosnowskim, który referuje
efekty badań nad Harrisem
i Nardellim.

DZIECI RODZĄ DZIECI

Na około 1,5 min nastola­
tek mamy w Polsce 50 tys.
młodych, przedwczesnych
matek. Czy to dużo czy ma­
ło? Problemu tego nie nale­
ży rozpatrywać w katego­
riach ilościowych — pisze
Zbigniew Branach w „ŻY­
CIU LITERACKIM”. Przede

wszystkim liczba ta wcale
nie oznacza, że akurat tyle
zaszło w ciążę. Powszechnie
bowiem wiadomo, że część
składa wizytę ginekologowi
w celu usunięcia ciąży. Część
zaś nie musi tego czynić bo­
wiem decyduje za nie „los”.
Nie rodzą z powodu słaboś­
ci organizmu, nieprzygoto-
towanego do donoszenia cią­
ży. Wiele rodzi- dzieci nie­
żywe. Niemowlęta, urodzone
przez młode dziewczyny bez

psychicznego 1 fizycznego
przygotowania do macie­
rzyństwa, mają słabsze or­
ganizmy.


